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Zapominają^ że min. Beck jest polskim 
pułkownikiem a nie Icit marszałkiem

Moskwa wob^c m\yt bałtyckich
Płk. Beck, do k tó rego  p ra s a  so ­

w iecka  podczas  jegu nie tak  d aw n e j  
w izy ty  m o sk iew sk ie j  odnosiła  się z 
n a jw ięk szy m  u z n a n ie m  —  od chwili 
nega tyw nego  u s to su n k o w a n ia  się Pol 
ski do ko n cep c j i  p a k tu  w schodn iego , 
s ta ł  się n a jb a rd z ie j  zn ien aw id zo n ą  
osobą w sow-ieckich s fe rach  rząd zą ­
cych oraz  z a g ran iczn y ch  k o ła c h  filo- 
sow ieckich . Z a ró w n o  p ra s a  sow iecka 
ja k  i b ę d ą c a  n a  u s łu g ach  lub pod  
w p ły w am i M oskw y p ra s a  zag ran icz ­
na, od chwili o d rzu cen ia  p rzez  P o l­
skę p a k tu  w schodniego , m e  opuszcza  
żadne j  n a d a rz a jąc e j  się okaz ji  b y  z a ­
a ta k o w a ć  k ie ro w n ik a  po lsk ie j  polity  
k i zag ran iczne j .  P rz y  czym  należy  za 
znaczyć, że w  tej p ro w a d z o n e j  syste­
m atyczn ie  k a m p a n i i  an tybeckow ej,  
M oskw a nie p rz e b ie ra  w środkach .

O czyw ista , k łam stw a ,  w yssane  z 
palca sensacje , na job rzyd liw sze  in sy ­
nuac je ,  złośliwe p lo tk i  i p lo teczki itd. 
itd., w szystko  to jest p o d a w a n e  czy­
te ln ikom  sow ieck im  i n iosow ieckim  
j‘ak o  p raw d z iw e ,  z w ia ry g o d n y ch  źró 
deł pochodzące  w iadom ości Aby tej 
k am jtan i i  nadać  jeszcze większe ce­
chy  p raw d o p o d o b ień s tw a ,  p ro p a g a n  
da sow iecka  sk rzę tn ie  n o tu je  rów nież  
k ry ty c z n e  głosy o po lityce  Becka, 
p ra sy  po lsk ie j  nie w y k lu cza jąc  ..Sło­
w a"  lu b  zag ran iczne j ,  ' p o d a jąc  je 
czy te ln ikow i sow icckienui w odpowie 
d m m  sosie.

Tego ro d z a ju  s to sunek  M oskw y do 
płk B ecka jest aż n ad to  z rozum iały .  
W ładcom  K rem la  b a rd zo  nie w smak 
idzie sam odzie lna  i n iezależna poli 
tytka z a g ran iczn a  Polski,  z n a jd u jąca  
coraz  to v. lększe zrozum ien ie  w In ­
nych  n a ń s tw a c h .  M oskwa p ragnę ła  
bv bardzo , by  to, co nic podoba  się 
jej, nie podoba ło  się rów nież innym  
p ańs tw om , szczególnie zaś pansiw-cm 
leżącym  p o m iędzy  R osją  a N iem ­
cami.

Nic też dziwnego, że w izyty b a ł ­
tyckie płk. B ecka  p o s łu ż j ł \  Moskwie 
za nov.-v a su m p t  dla k a m p a n i i  anty- 
bockow^j. N iezwłocznie, po wizycie 
m a jo w e j  B ecka w S tockho lnue ,  teore  
tyczne d w u tygodn ik  CK. par t i i  bolsze 
w ieck ic j czyli S talina, „B olszew ik"  
zam ieścił obszerny  a r ty k u ł  n ie ja k ie ­
go U lianow a, w k tó ry m  kon cep c je  po 
l i tyczne płk B ecka  p rzec iw staw ił  
ko n cep c jo m  po lsk ie j  po li tyk i  z a g ra ­
n icznej .. . .M arszałka P iłsudsk iego . 
P rz y  ty m  jest rzeczą  n iezm ie rn ie  cha 
r ak te ry s ty czn ą ,  że „w szys tkow iedzą ­
cy"  to w arzysz  U lianow, Wystąpił w 
roli go rącego  ob ro ń cy  niezawisłości 
Polski,  w sk azu jąc ,  że w łaśn ie  Marsz. 
P iłsudsk i ,  k tó re m u  leżał na  se rcu  
rozw ój i n iepodleg łość  p a ń s tw a  po l­
skiego, nosił  się w r. 1933 z za m ia ­
rem  w o jn y  p re w e n c y jn e j  p rzec iw ko  
N iem com . Płk. Beck na tom ias t ,  zd a ­
n iem  Uliamowa, zupełnie po rzuc ił  li­
nię w ytyczną  po lsk ie j  po lityk i zag ra ­
n iczne j w y tk n ię tą  p rzez  M arsza łka  
P iłsudsk iego  i św iadom ie  w przągną!  
się w ry d w an  im p er ia l is tyczne j  po li­
tyk i  H itlera . I w szystko  to, co robi 
płk. Beck, jes t  n iczym  innym , jak  
w ys ług iw an iem  się Berlinow i. W  tym  
celu Beck u s y p ia . z ręcznie  „czu jność  
po lsk ich  p a t r io tó w "  w sposób  św iado  
m y  p ro w a d z ą c  p a ń s tw o  po lsk ie  do 
u t r a ty  niepodległości.

Dla p o p a rc ia  lej na iw n e j  i id io ty ­
cznej tezy  tow arzysz  U lian o w  r a c z \ ł  
p rzed s taw ić  dość obszernie  po li tycz­
n ą  b iog raf ię  k ie ro w n ik a  po lsk ie j  p o ­
lityki zagranięznei.  W szakże  należy 
w ja k ik o lw iek b ąd ź  sposób za ró w ­
no  tow arzyszom  iak i „patr io -  
o tom  p o lsk .m "  w y tłum aczyć  zagad ­
kę  p rzy czy n y  tak ie j  polisyki m:n. 
B e"ka.. .  T łu m aczen ie  U lianow a jest 
nad zw y cza j  p ros te  i jiowierlzmy śnoe 
szne w swej y łunocie. Płk, Beck b o ­
wiem jego zdan iem , p ro w ad z i  tak ą

politykę dlatego, że jest ni m nie j ni 
więcej, ja k  agen tem  n iem ieck im . I  to 
agen tem  od. czasu  sw ych  stud iów  w  
r, 1915 w W iedniu . Od tego czasu, 
w edług  in fo rm a c j .  U lianow a, p o c h o ­
dzących  rzecz pros ta ,  z „w ia ry g o d ­
n y ch  i m ia ro d a jn y c h "  źróde ł  p ro le ­
ta r iack ich ,  płk . Beck. pozo s taw a ł  i po 
dzień  dzisiejszy p ozos ta je  w  ja k  naj- 
■śs-iślejszym k o n ta k c ie  z w ładzam i 
n iem ieckim i,  o raz  oszuku je  „p a tr io ­
tów p o lsk .ch "  p ro w a d z ą c  p o lsk ą  p o ­
l i tykę  zag ra n ic zn ą  w m yśl w sk azó ­
w ek  ber l ińsk ich .

Czyteln ik  zapy ta ,  jak  może tak ie  
id io tyzm y  i n o n sen sy  w yp isyw ać  to ­
w arzysz  U lianow  i to w d o d a tk u  w 
czasopiśm ie  p ra g n ą c y m  uchodzić  za 
organ  teo re ty czn y  nie  ty lko  p a r t i i  
bolszew ickie j,  ale i s ta l inow ców  c a ­
łego św ia ta?  Cóż je d n a k  innego m ogą 
rob ić  w ład cy  K rem la , w obec zapro  
w adzone j  w Rosji Sowieckiej przez 
S ta l ina  a b so lu tn e j  p o su ch y  m ózgo­
wej i n iepow odzeń  ich  k o n cepc ji  p o ­
li tycznych  na świecie.

„ P r a w d a "  z 19 lipca, n ie jak o  w 
rozw iń .ęc iu  i popu la ry zac j i  „głęlio 
k ich  m y śh  teo re ty c z n y ch "  towarzy­
sza U lianow a  w art .  „R iżska wizyta

p u łk o w n ik a  B e c k a " ,  pisze: „P o lsk i  
m in is te r  sp ra w  zag ran iczn y ch  p u łk o  
w n ik  Beck zyska ł sobie n iez rów naną  
sławę k o m iw o ja ż e ra  do sjiraw  n ie ­
m ieck iego  faszyzm u. R uch liw ość  je ­
d n a k  k tó rą  w ykazu je  Beck w  os ta t­
n ich  czasach  b ije  w szystk ie  rek o rd y .  
W  m a ju  Beck odw iedził S tokho lm , w 
cze rw cu  Tallin , w lipcu —  Rygę. Na 
p rzyszłość  w p ro g ra m ie  —  Oslo, a 
po tem  Rzym. Jed n y m  słowem —  „F i­
g a ro  tu, F ig a ro  tam !"

Cel tych  podróży  Becka jest  b y ­
na jm n ie j  nie ten, o k tó rym  zgoonie 
pisała p ra sa  polska, szwedzka, es toń­
ska, łotewska, litewska itd. Jedynie  
„ P ra w d a "  s ta linow ska zna  is to tny  cel 
ba łtyck ich  wizyt Becka i jego m yśS. 
„Beck s ta ra  się u tw orzyć b lok  „neu t­
ra ln y c h  p a ń s tw  od Czarnego Morza 
do Północnego O ceanu Lodowatego", 
blok, k tó ry  m o żn a  by było oddać  na 
służbę agresyw nych  p lanów  Berlina 
i W arszaw y . W łaśnie  w ty m  celu jeź­
dził Beck dó S tokhołm u, Tallina , R \g i  
i w ybiera  się do Oslo". W szystko  to, 
pisze dalej  „P ra w d a " ,  „ jest skiorowa-

Zet.

(3 )o ko ń czen :e na str. 2)

Zwłoki ruriiunskief Królowej-Matki 
przewieziono do Bukaresztu

Sfclica defiluje przea Uumrg

BUKARESZT, (Pat). Dziś rano ,  
w śró d  bicia  dzw onów  całego k ra ju ,  
odbył się t r a n s p o r t  zwłok ru m u ń s k ie j  
k ró low ej - m a tk i  z S inaia  do B u k a re ­
sztu. S pec ja lny  pociąg  k ró le w sk i  c ią ­
gn ię ty  by ł p rzez  dwie lokom otyw y , 
p rz y b ra n e  f lagam i o b a rw a c h  n a ro d o  
w y ch  a w agon , w k tó ry m  z n a jd o w a ­
ła  się t r u m n a  zam ien io n y  został w

wagmamaamm

Japonia fi czy się z możliwością
przerwania marszu na Hankou
w związku z ewentualnymi następstwami konfliktu z Sowietami
TO K 1C , (Pat). O trzy m an e  z Hsing 

a mg w iadom ośc i  o ze rw an iu  ro k o ­
w ań  sow iecko  . m an d żu rsk ich ,  b rak  
w szelk ich  wieści o p a r la m e n ta r iu -  
szach ja p o ń sk ic h ,  w y s łan y ch  do do­
w ódz tw a  sow ieckiego oraz  n iepom yśl 
ne zakończen ie  rozm ów , p ro w a d z o ­
nych  p rzez  a m b a s a d o ra  Szigemitsu 
z Litw-inowem, p rz y c z y n ia ją  się w pe 
w nym  s topn iu  do w y tw o rzen ia  a tm o ­
sfery  n iepoko ju , gdyż p rzed  Jap on ią  
s ia je  w id m o d ru giej w o jn y  w  ch w ili 
gdy p ierw sza  n ie  jest je sz cz e  zak on -&
czona

Jed n ak że  rozpę tana  p o  za jęc iu  
C zangkufeng  k a m p a n ia  p ra so w a  w y ­
tw orzy ła  już sytuację , w k tó re j  tru ­
d no jest od stąp ić  od żąu an ia  ew a k u ­
acji za ję te j m ie jsco w o śc i.

Z d ru g ie j  s t ro n y  tw ie rd zen ia  so­
wieckie, iż C angkufeng  Znajduje  się 
n a  te ry to r iu m  Z. S. R. R. n ad a je  p r o ­
testow i ja p o ń sk ie m u  p rzec iw ko  za ję ­
ciu tej m iejscow ości fo rm ę  in te rw e n ­
cji do w -ew nętrznych sp raw  so w ie c ­
k ich  i pozostaw ia  m a ło  nadz ie i na  u s ­
tępliw ość Sowietów.

D obrze  p o in fo rm o w a n e  k o ła  j a ­
pońsk ie  ośw iadczają ,  iż m ożliw ym  
jest, że S ow iety  b ęd ą  s ię  sta ra ły  w y ­
k o rzy sta ć  ten  in cy d en t, aby  1) uzys­
k a ć  już teraz  fo rm a ln e  zobow-iązarie 
Japon ii ,  że nie zw róci się ona p rz e ­
c iw ko  Z. S. R. R- po zakończen iu  k a m  
p a n i i  chińskiej,  a lbo  też 2) rozp ocząć  
w o jn ę  p rew en cy jn ą  p rze c iw k o  J a p o ­

n ii w obecnej k o rzy s tn e j  chwili na  
w ypadek ,  gdyby Ja p o n ia  nie chc ia ła  
udzielić  'Wiążących g w aran c j i  n a  przy  
szłość.

Te  sam e  ko ła  jap o ń sk ie  s tw ierdza  
ja , że liczenie ze s t ro n y  Sowietów na 
p e w n e  trud n o śc i  położeriia  Japon ii  
b y łoby  zupełnie  b łędne , o raz  doda ją ,  
że być m oże, że dla J a p o n ii b y łob y  k o  
rzystn yn i p rzerw ać m arsz n a  H an k ou  
aż do je s ie n i, ab y  w y k o r zy sta ć  n a d ­
ch o d zą ce  m ies ią ce  celem d o k o n an ia  
p o tężne j  d em o n s trac j i  zb ro jn e j  na 
g ran icach  Z w iązku  Sowieckiego.

* * *

(O  przebiegu zerw a n ych  rokow ań  
ja p o ń sk o -’ou ieck ich  poda jem y na str. 2)

Litewski attache 
wojsk, w warszawie

WARSZAWA, (Pat). S tanow isko  
a l la c h ę  w ojskow ego  p rzy  posels tw ie 
l i tew sk im  w W arszaw ie  objąi p łk . A- 
lo jz y  V a1usis, k tó ry  w diniu 21 bm. 
złożył o f ic ja lne  w izyty  polsk im  w ła ­
dzom  w o j s kow ym .

Pierwsza polskc-litew- 
s«a konferencja «os- 
pt dsrc-a zakończona

WARSZAWA. (Pat.) W  okresie od 12 
do  21 lipca rb m iała m iejsce w W arsza­
w ie informacyjna wymiana zdań na temat 
przyszłych stosunków ekonom icznych 
między przybyłą z Kowna delegacją li­
tewską a czynnikami polskimi.

Po wzajemnym zbadaniu postulatów  
obu slron dalsze rozmowy zostały o d ło ­
żone na czas przyszły.

Pogrzeb dyr. Piaseckiego
WARSZAWA, (Pat). W  środę dn. 

20 bm. odbył się pogrzeb  ś. p. Adam a 
P .aseckiego, d y re k to ra  b iu ra  Senatu, 
w jego m a ją tk u  rodz in n y m  w Pop 
kow icacli .

Ko wy incydent
TO K IO , (Pat). A gen cja  D o in ei do  

n o s i o n o w y m  in c y d e n c ie  p o g ra n icz ­
n ym . 12 żo łn ierzy  so w ie c k ic h  prze  
k ro cz y ło  gran icę w  o k o lic y  S u taszan , 
n a w sch ó d  od M anszulj j o strze liw a ło  
gran iczn y  p atrol m a n d żu rsk i. Ż o łn ie ­

rze m a n d żu rscy  o d p o w ie d z ie li o g ­
n iem  i  w z ię li do n ie w o li jed n eg o  ż o ł­
n ierza  so w ie c k ie g o .

W ła d ze  M an d żu ktio  zarząd ziły  
w zm o cn ie n ie  o ch ro n y  pogranicza..

ża ło b n ą  kaplicę .  Na w szystk ich  dw or  
cach, p rzez  k tó re  p rzechodz ił  ża łob­
ny  pociąg , g rom adz iły  się t łu m y  lu ­
dności i żegnały  n a  k o la n a c h  z m ar łą  
k ró lo w ą ,  podczas  gdy księża  <>dpra- 
wiali msze ża łobne. W śró d  salw a r ­
m a tn ic h  i b ic ia  w szystk ich  dzwonów 
za jech a ł  poc iąg  do B ukaresz tu ,  gdzie 
oficerow ie  kaw a le r i i  wynieśli na  
sw ych  b ab k ach  t ru m n ę  z w agonu . U- 
fo rm o w a l  się ża łobny  pochód, n a  cze­
le k tó rego  po s tęp o w ał  za t r u m n ą  k ró l  
i rodz ina  k ró lew sk a  oraz  rząd  z pa- 
t r :a rc l ią  M ironem  na czele. T ru m n ę  
p rzen ies iono  do p a łacu  Coiroceni, 
s tałej rezydenc ji  zm arłe i  k ró low ej,  
gdzie w  sali b izan ty jsk ie j  um ieszczo­
no  ją  na k a ta fa lk u ,  p rz y b ra n y m  sztan 
d a ra m i  o b a rw a c h  n a ro d o w y c h  i l ie r  
b ach  k ró lew sk ich .

Od gęd z .  14 rozpoczęła  się p rzed  
t r u m n ą  def i lada  ludności,  k tó ra  
t rw a ć  będzie do soboty  wieczór. W  
niedzielę ra n o  t ru m n a  przew iez iona  
zostan ie  n a  m iejsce wiecznego spo­
czynku  do C urtea  Argesi.

W Iwefa^cil rizaaiH rasizmu 
pttrifbir sa nrredy

RZYM, (Pat). „U Popolo  d T ta lia"  
donosi, że c e n t ra ln y  u rząd  d e m o g ra ­
ficzny  p rzy  m in is te rs tw ie  sp raw  we­
w nę trzn y ch ,  p rzek sz ta łco n y  został w 
„D y rek c ję  G enera lną  S p raw  D em o­
g ra f iczn y ch  i R asow ych" ,  co n iew ątp  
liwie stoi w zw iązku  z e n u n c ja c ją  p ro  
fesorów  w łosk ich  w sp raw ie  ras izm u.

Holenderska para książęca 
w Niemczech

HAGA. (P a t)  H olenderska księżna 
Julianna i ks. Bernard udali się wczoraj 
sam ochodem  do  Nierrrec Para książęca 
za rrierza spęazić parę tygodni w willi 
w ielkiego księcia M eklem burskiego w 
H eiliiigendsm . na wybrzeżu batfycldm.

Ntebirwałw przepych klejnatów i toelet w operze paryskie!
PARYŻ. (Pat.J Wieczór galowy w 

Operze zgromadził całą elitę towarzyst­
wa francuskiego i kolonii brytyjskiej. Na 
sali było ponad 2000 osób, reprezentują­
cych p a r la m e n t ,  korpus dyplomatyczny, 
akademie, magistraturę, armię, prasę itd. 
Mężczyźni w czarnych frakach i barwnych 
u n i f o r m a c h  pizy orderach stanowili tło 
dla wspaniałych toalet wieczorowych pań 
bogato obsypanych niebywale kosztow­
ną biżuterią.

2 chwilą przybycia pary królewskiej, 
wszyscy powstali, wita-ąc króla i królowę 
oklaskami.

Królowa Elżbieta wystąpiła we wspa­
niałej toalecie z białego jedwabiu, wzo­

rem której była toaleta, jaką miała na 
sobie królowa Wikforia w r- 1855 w cza­
sie swej wizyty we Francji. Królowa z uś­
miechem kłaniała się. dziękując za owa­
cje. Na ciemnych jej włosach lśnił prze­
piękny ogniami „kch-i-noor", najwspa 
nialszy i największy brylant świata, ongiś 
należący do W ielkiego M cgo ła. Istną 
rzekę diamentów stanowiła kol!a królo­
wej. Na białej toalecie odcinała się jask­
rawo w'=lka wstęga legii honorowej, któ­
rą również p-zer isiny byt i król Jerzy. 
Król przybrany byi w szkarłatny mundur 
ze złotymi naramiennikami feldmarszałka. 
Król również z uśmiechem odpowiadał na 
entuzjastyczne powitania, które umilkły

dopiero z pierwszymi dźwiękami angiel­
skiego hymnu narodowego.

Po odegraniu „Marsyiianki" rozpoczę. 
ło  się przedstawienie opery „Salambo", 
z której c Jegrano t akt. W  czasie antrak­
tu para królewska spędziła kilka chwil w 
towarzystwie prezydenta Francji I p. Le- 
brun w małym salonie przy leży.

Po zakończonym przedstawieniu dłu­
go nie milkły owacje na cześć pary kró­
lewskiej. Znowu królowa z ulmującym 
wdziękiem dziękowała za owacje, budząc 
swym miłym obejściem jeszcze większy 
entuzjazm.

(Spraw ozdanie z w czorajszego dnia 
w Paryżu na itr. 2).



2 „KURJER" {4517J.

D z i e ń  w c z o r a j s z y  w  P a r y ż u
Pe\RYŻ. (Par.) Król Jerzy VI i p rezy ­

d en t L« brun przybyli wczoraj około  po ­
łudnia, witani 1u1 wysl-załami armatnimi, 

WEiłSALU
i udali się na A venue d e  Paris, gdzie 
przyjęli trwajacę przeszło pó łtorej g o d z i­
ny def ladę wojskową. W defiladzie wzlę 
ły udział m. in. wojska kolonialne. Za 
pow iedziana wielka parada pow ietrzna 
została, z pow odu mgły, odw ołana. Przed 
królem i p rezydentem  przeleciało  jedy ­
nie

7 SZY BK O ŚC IĄ  480 Kw. N A  GO DZ.

30 francuskich sam olotów  myśliwskich 
najnow szego typu. Po przyjęciu defilady 
udalj, s;ę król i p rezyden t republiki do  
Zamku W ersalskiego, gdzie królowa i 
pan ' Lebrun przybyła na krótko przed 
tern. Orszak królewski poprzedzany  był 
przez eskortę  spahisów marokańskich.

O godz. 1 
PREZYDENT LEBRUN PODAŁ R A M IĘ  

KRÓLOWEJ, 
król za; pani Lebrun i na czele orszaku 
wkroczyli do  galerii lustrzanej, najsłyn­
niejsze' części zamku, te l^ p rz ez  wspem 
nierna wielkich dni hisfor/oznycn, jak i 
przez swój przepych.

W  sali ustaw iono długi na 37 mtr stó ł 
honorowy naprzeciw ko ogrodL, a prócz 
feg o  dwa stoły długości 7 mir i 14 ma­
łych s‘olików.

W krótce po  godz. 1 służba ubrana 
u  liberię niebiesko-czerw oną,

Z BiAŁYMI PERUKAMI 
na głow ach, rozpoczęła podaw ać śnia­
danie, k lóre było

AR C Y SZ iEŁEM  KUCHNI 

francuskiej. Ukryła orkiestra grała w cza­
sie  Śniadanka starodaw ne m elodie fran­
cuskie.

Fo skończeniu śniadania brytyjska p a ­
ra królewska udafa się do prywatnych 
apartam entów  na krótki spoczynek, p o d ­
czas gdy pozostali zaproszeni g o ś d e  p -ze 
szli do salonu „Herkulesa".

Po ko.ncerc e i śniadaniu, zastawionym 
w sali zw ierciadlanej pałacu W e^alskie- 
go, przy stole liczącym 37 mtr- długości 
i obstukiwanych pizez

100 LOKAJÓW 
w kostium ach z czasów Ludwika XIV, a 
nakrytym zastaw ą sewrską z czasów Lid- 
wika XIV. król i królowa udali się do  o g ­
rodów  wersalskich, gdzie  udfcył się d a l­
szy ciąg uroczystości, utrzymanych cał­
kowicie w stylu z czasów  Ludwika XIV 
Z pałacu do ogrodów  królewska para 
angielska, p rezyden t republiki i goście 
przeszli w zdłuż szpalerów  artystów  Ko-

medj Francuskiej, w strojach z XVII w 
Na basenie, otoczonym  bijącymi fontan­
nami, artyści i artystki bale tu  paryskiego 
odtańczyli szereg tańców  z czasów Lud­
wika XIV, w edfug program u, zaczerpn ię­
tego  z historii teatru  tych czasów. Artyst­
ka kom edii francuskiej p. /e r a  C orene 
w przerw ie pom iędzy tańcami nimf i tań. 
cami pasterskim i z czasów Ludwika XIV, 
w ypow iedziała pod  adres-em króla m olie­
rowski

„KOMPLEMENT DLA KkÓL A",
Po przedstaw ieniu  królestw o angielscy 
wraz z p-ezydenlem  odbyli spacer po 
ogi odach wśród bijących słynnych fon­
tann wersalskich.

O godz. 5 pp- pociąg z W ersalu przy­
wiózł gości królewskich z pow rotem  do  
Paryża na Dworzec Inwalidów, g-aniczący 
łyłko poprzez ulicę z Pałacem  cTOrssy, 
w którym królestwo angielscy zamiesz­
kują. W ieczorem  prog-am  kończył się 
obiadem  wydanym przez ministra spr. za­
granicznych Bonneta.

PiQty4mt Lebrun uda Mę 1* Londynu
PARYŻ- (Pał.) Prezydent Lebrun przy­

jął zaproszenie króla Jerzego do odwie­
dzenia go  w Londynie, dokąd uda się w 
początku przyszłego roku.

Projekt ust o funduszach na
W ARSZAW A, (Pat). W czoraj p rzed  po­

łu d n iem  odbyło  się  w obecności członków  
rz ąd u  i p . p re m ie ra  gen. S ław oj S k ład k o  w 
skiego n a  czele p len a rn e  posiedzen ie  Sejm u.

N a w stępie pos. P o ch -n a rsk i re fe ro w a ł 
zm ian y  S en a tu  do P ro je k tu  ustaw y o Akade 
m it W y ch o w an ia  F izycznego  Jo z e fa  P iłsu ­
dskiego w  W arszaw ie ,

Sejm  uch w alił defin ityw nie  p ro je k t  u s­
taw y  o p rzem ian o w an iu  CTWF na A kadem ię 
W ych o w an ia  F izycznego. W  o sta tn ie j re d a ­
kcji n azw a ak ad em ii u legia zm ian ie  i C IW F 
nazy w ać  się  będzie  „A kadem ia W ychow a-

Ambasador Japonii 
zapowiada użycie siły

/ d e c g f l o i t a n i i  g s & s i w w t a  I r o n # .  Ł i r t & s n & i W i z

PkzeSfieg zfcrwan^ch ro ko w ań  fiapoń^kcn-sowleckfch w  M ^ k w ic

&CH6Ł S
S e M B M W - W 1 ’6 R W <

yócAu+c łtA 
p R O S Z ^ '

M O SK W A , (P a l). O fic ja ln ie  k o ­
m u n ik u ją : A m b asad or J a p o n ii Szi- 
gem ik iu  o d w ied z ił w czora j L a w in o ­
w a , k tó rem u  o św ia d cz y ł, że  rząd  ja ­
p o ń sk i p o  d o k ła d n y m  p rze stu d io w a ­
n iu  z a ję c ia  w y ż y n y  p rzez w o jsk a  s o ­
w ie c k ie .n a  za e h ó d  od  jez iora  C hnsan  
(C zan czi) stw ierd za , że  w yżyn a  ta na 
le ż y  do M an d żu k u o , p rzy  czym  lu d ­
n o ść  m ad żu rsk a  tw ierd z i, ź e  n a  w y ży  
n ic  tej o d b y w a ją  s ię  otot zęd y  re lig ij ­
n e. P o w o łu ją c  s ię  n a  p o k o jo w o ść  S o­
w ie tó w , k tóre p ragn ą  u trzy m a ć  s ta ­
tus q no, am b asad or ja p o ń sk i u św ia d ­
cz y ł, że  n a  rząd  so w ie c k i sp a d a  o d ­
p ow ied zia ln ość. za  n a ru sze n ie  s la lu s  
quo w  re jo n ie  p o g ra n icz n y m , p rzy  
czy n . za zn a czy ł, źe rząd ja p o ń sk i n ie  
k ła d z ie  n acisk u  iyi n a ty c h m ia sto w e  
d ok ład n e w y ty c z e n ie  g ra n ic y , lecz  ia  
dania jego sp ro w a d za ją  s ię  do natyclr  
m ia sto w eg o  w y co fa n ia  w ojsk  so w ie c ­
k ich , z z a ję ty c h  m ie jsc o w o śc i.

K om isarz  L itw in o w  w  o d p o w ie ­
dzi na to  p o w o ła ł s ic  na u m o w ę ch u n  
czu ń sk ą  z  rok u  1861) i n a  za łą czo n e  
do te i u m o w y  m ap y , k fó rc  w slcazo ją. 
żc  m ie jsc o w o ść  ta le ż v  n a  tery tor iu m  
so w ie c k im , p o d cza s  gd y  rząd  ja p o ń ­
sk i p o w o ł u  je  s ię  na ja k ie ś  n ie o k r e ś lo ­
ne i rzą d o w i so w ie c k ie m u  n iezn a n e  
dane oraz n a  tw ierd zen ia  a n o r im o  
w e lu d n o ści m an d żu rsk iej, k tó r y ch  
to d a n y ch  n ie  m a m o żn o śc i isnraw dzić  
N a g ra n icy  p a n u je  sn o k ó j. k tó ry  m o ­
że  b y ć  n a ru szo n y  ty lk o  p rzez s tro n ę  
ja p oń sk o  - m an d żu rsk a  k tóra  w  tym  
w yp ad k u  p o n ie s ie  ca łk o w ita  odno- 
w ied z ia ln o ść  za  sk u tk i. K om isarz L it­
w in o w  za z n a c zy ł jed n o c ze śn ie , że  je ­
że li rząd ja p o ń sk i p rzed sta w i d o w o ­
d y, n a  k tó re  s ię  p o w o łu je , to  rzad  
so w ie c k i ch ętn ie  je ro zp a trzy  i w y p o  
w ie o  tym  s w o je  zd an ie .

N a  to  am b asad or ja n o ń sk l od po-

tiosk  va wobec wizyt
ba*ttfćktch

(dokończenie ze sir. 1)
ne p rzeciw ko zb io row em u bezpieczeń- 
s tu  i p o w szech n em u  p o k o jo w i11. A 
poniew aż Rosja  Sowiecka w  sposób 
w y ra ź n y  p rzygo tow ująca  się do w o j­
n y  n a  D alek im  W schodzie  i p ro w o ­
k u ją c a  wszędzie gdzie ty lko  da  iię 
k rw a w e  konflik ty , jest  wg zapew nień  
w ładców  K rem la  „ jed y n y m  p ań s tw em  
szczerze s to jącym  na  s traży  zbiorowe­
go bezpieczeństwa i pow szechnego 
p o k o ju " ,  czy należy dziwić się, że 
„ P ra w d a "  pisze: „Pod  sz tan d a rem  blo 
k u  neu tra ln y ch  pańs tw  polscy i n ie ­
m ieccy faszyści p ró b u ją  rów nież zor­
gan izow ać  w N adbałtyce  p la e d a rm  
an ty so w ieck r  ?

Najwięcej je d n a k  zak ła m a n ą  „ P ra  
w dę‘‘ s ta l inow ską  iry tu je  to, że poli­
tyka  min. Becka, p rzeciw staw iająca  
się różnym  b lokom  ideologicznym, 
zn a jd u je  coraz to większe zrozum ie­
nie w N adbałtyce. „ P ra w d a "  z głębo­
k im  westchnien iem  jest zm uszona do 
kons ta tow an ia  że „niestety w  r z ą d z ą ­
cych kołach N adbałtyk i  coraz więcej 
i więcej s łuchają  głosów o „n e u tra l ­
ności"-z  W arszaw y.

M oskwa jednak widząc, że p a ń ­
stwa bałtyck ie  nie s łucha ją  jej . .pa­
cyfis tycznego" głosu oraz fab ry k o w a  
nych  przez n ią  id io tyzm ów  na  tem at 
polskiej polityki zagran icznej i osohv 
iej k ie row n ika  —  zaczyna próbować 
innych  chwytów. M inistrów sp raw  za­
gran icznych  estońskiego i ło tewskie­
go, k tó rych  jeszcze w ub. ro k u  u ro ­
czyście podejm ow ali wyżsi dostojnicy

sowieccy, zw ym yślano  od faszystów. 
M oskw a rob i p o w ażn ą  i srogą m inę 
p isząc w  o rganie  swego d y k ta to ra  pod  
ad resem  p a ń s tw  ba łtyck ich  n as tępu ­
jące, pe łne  pogróżek słowa: „Niechaj 
nie m yślą  w  Nadbałtyce, że m ożna  
schow ać się za po litykę  „ n eu tra ln o ś ­
ci"  lub  że t a k a  po li tyka  jest w  stanie 
z a g w aran to w ać  niezależne istnienie 
m a ły c h  państw . Szkodliwe o sz u k iw a ­
nie siebie. Czyż nie jest  ja snym , że go­
towość państw  ba łtyck ich  p o d d an ia  się 
zasadom  system u Becka będzie ozna­
czać koniec niezależnego ich  istn ie­
n ia "?

Rzeczywiście, kochan i  towarzysze, 
to nie jest jasne! Jasne  n a tom ias t  iest 
to, że sowiecka po lityka  „zbiorowego 
bezpieczeństw a" ’z całą  pewnością nie 
u c h ro n i  p a ń s tw  b a ł ty c k ic h  przed  
sowieckim  niebezpieczeństwem ł to 
jest ja sn e  nie od dzisiaj, ale od 
tego m om entu , k iedy M oskwa sowiec­
ka  w  N adbałtyce  o rgan izow ała  różne 
„niezależne sowieckie republik i" ,  es­
tońskie, łotewskie, litewskie ftd., 
w sp ie rane  przez bagne ty  czerwonej a r  
mii. Przeciw ne m n iem an ie  byłoby 
właśnie  szkodliw ym  sam ooszukiw a- 
niem się

Dlatego też pańs tw a  bałtyck ie  
pom ne  w czorajszych  doświadczeń, wo 
lą  dzisiaj p rzys łuch iw ać  się głosowi 
W arszaw y , aniżeli Moskwy, by  współ 
nv in i siłami znaleźć sposoby, zabez­
pieczające przed  koniecznością ićll 
pow tórzen ia  się. Zet .

w ied zia ł, ż c  rząd  jeg o  z  tego  rod zaju  
o d p o w ied z i n ie  b ęa z ie  za tio w o io n y . 
S trona so w ie c k a , m ó w ił am b asad or  
S zig em itsu , p o w o łu je  s ię  n a  jak ieś  
m ap y , k tó re  n igd z ie  n ie  b y ły  o p u b li­
k o w a n e . A m b asad or ja p o ń sk i d o m a ­
gał s ię  od p rężen ia  a tm o sfe r y  ja k ą  s ię  
w y tw o rzy ła  na g ra n icy , b o  jeż e li to  
n ie n a sta p i, to JA PO N IA  B Ę D Z IE  
ZM USZONA D O  UŻYCIA SIŁY. przy  
czyn i p o w tó rzy ł sw o je  żąd an ie  w y c o ­
fan ia  w ojsk  so w ie c k ie ii z  za ję teg o  te ­
ry tor iu m  oraz  z a ło ży ł p ro test p rzec i­
w k o  za b ic iu  żan d arm a ja p o ń sk ieg o  
przez żo łn ie rz y  so w ie c k ic h .

 K r ^

K om isarz L itw in o w  o d rzu c ił k a ie  
g o ry c zn ie  a lu zje  c o  d o  a u te n ty cz n o ś­
ci m ap , o św ia d cz a ją c , że  żąd an ie  rzą­
du ja p o ń sk ieg o  co  d o  w y co fa n ia  
w o jsk  so w ie c k ic h  n ie  je st  pomarte 
ża d n y m i d o w o d a m i i d la tego  jest n ie  
d o  p rzy jęc ia . Co s ię  z a ś  ty cz y  za s to ­

so w a n ia  s iły , in ó w ił k o m isa rz  L itw i­
n ow , to  je ż e li p . am b asad or u w a ża  
p od ob n ą  g ro źb ę  za  d obry śi o d ek  d y ­
p lo m a ty cz n y , k tó rem u  u ieg a ją  n ie k ­
tóre p a ń stw a , to  w in ien  on  w ied z ieć , 
o tym , żc  teg o  rod zaju  środ ek  w  M os­
k w ie  n ie  o d n ie s ie  sk u tk u . Żandarm  
ja p o ń sk i —  m ó w ił L itw in o w  —  z o s ta ł  
zab ity  n a  tery to r iu m  so w ie c k im , na  
k tó re  n ie  p o w in ie n  b ył w ch o d z ić . P o  
za tym  k o m . L itw in o w  z w r ó c ił u w a g ę  
am b a sa d o ro w i ja p o ń sk iem u , żc 19 b. 
m. ja k a ś  banda: w ta rg n ę ła  d o  am b a­
sa d y  so w ie c k ie j  w  T ok io  gd zie  roz­
rzucała  p ro w o k a c y jn e  u lo tk i. K om  
L itw in o w  za z n a c zy ł, ż e  w  in teres ie  
p o k o ju  i  n o rm a ln ej p racy  anui asady  
so w ie c k ie j  w  T o k io , a ja p o ń sk ie j  w  
M oskw ie, rząd  ja p o ń sk i wanien przed  
s ięw zią ć  k ro k i w  celu  u k aran ia  w in ­
nych  i n ied o p u szczen ia  d o  p o w tó rz e ­
n ia  s ię  p o d o u n y ch  w y p a d k ó w  w  p rzy ­
sz ło śc i.

Koryta rzek Niemna i Wilii
^  pogłębione ,

§€€.t\wpis§8 B*&BsE*O‘ Sał*5&t0 §£i*i§
W  ostatnich dniach specjalna k o m ira  

polsko-litewska zbadała gruntow nie rze­
kę Niemen i częściow o Wilię. Badanie 
to  zw iązane jest z uruchom ieniem  na 
•yoh rzekach normalnej żeglugi tow aro­
wej, pasażerskie! spławu drzewa. Komisia 
uznała, że rzeki te są zby t płytkie, nie 
uregulow ane, posiadają dużo raf, kamie

ni, co stoi na przeszkodzie żegludze,
W  związku z tym postanow iono  rzek! 

te dostosow ać do spławu i żeg lug i p>"iez 
p tzeprow  sdzenie poważnych ro b ó t regu- 
lacyjno-pugłębiarskich.

Istnieje koncepcja pow ołania soó łki 
do  pog łęb ien ia  rzek i u reg u to w * -'" *"> 
ryła Niemna.

^iingoię- im«pAr
z&kofirzfiny traktatem ™zy|a£n!

B U E N O S  A IR E S, (Pat). D z iś  przed  
p o łu d n iem  w  p a ła cu  p rezy d en ta  re­
p u b lik i p o d p isa n y  z o s ta ł traktat p o ­
k o ju  i p rzy jaźn i p o m ięd zy  B o liw ią  a 
P aragw ajem .

W p o d p isa n y m  tra k ta c ie  oba k ra ­
je  zo b o w ią zu ją  s ię  n a  p rzy sz ło ść  n ie  
u cie k a ć  s ię  d o  w o jn y , a w sz e lk ie  e- 
w en tu a ln e  sp o ry  lik w id o w a ć  w  d ro ­
d ze arb itrażu .

Jgszcfcg  j&dtarc w s p i n b l .  
w y c z y n  lo tn ic z y

LONDYN. (Pat.) Przedwczoraj wieczo­
rem rozpoczął się nowy lot Transatlantycki 
z lądu europejskiego do Noweg Ziemi. 
Yym razem do lotu tego użyty został od- 
dawna przygotowywany samolot, składa­
jący się właściwie z dwóch aparatów. 
Pierwszy z nich ma za zadanie, ściśle blo 
rąc, jedynie ułatwienie startu, obciążone­
go  olbr :y »ną ilością paliwa właściwego 
samolotu transatlantyckiego. O  godz. 30 
wystartował samolot „Shcrt M ayo " a po 
300 meiract od miejsca startu oddzielił 
się od niego „Mercury", kierując się na

P. wice.nl!*. R u s  
rni' łc-ł Wdno

B aw iący  w  W iln ie  w icem in is te r  
h a n d lu  i p rzem y słu  p, Rose w to w a ­
rzystw ie  dyr. d e p a r ta m e n tu  m in is te r  
s tw a  h a n d lu  i przem y s łu  p. H ajdu-  
k iew icza  i dyr. Izby  P rzem ysłow o- 
H an d lo w e j  p. B a rań sk ieg o  z lu s tro ­
w a ł szereg zak ład ó w  przem ysłow ych ,  
z n a jd u ją c y ch  się na  te ren ie  W .lna . 
M. in. w icem in is te r  p. Rose zwiedził 
na jw ięk szą  w Polsce f a b ry k ę  a p a r a ­
tów ra d io w y c h  „ E le k t r i t"  żywo in te ­
resu jąc  się p r o d u k c ją  tej fab ry k i ,  no 
w ym i m ode lam i n a  ro k  1939, s to su n ­
k a m i w fab ryce  itp. W ic e m in is te r  po 
godz inne j  in spekc ji  fa b ry k i  od jecha ł 
do W arszaw y . -  ■ v

Botwood. Pilot soodziew? się dotrzeć do 
celu o godz. 7 rano.

Ładunek '^motoru slancwi 500 kg 
różnych towarów, m. In. dzienników 1 taś 
ma filmowa z pierwszymi scenrmi podró­
ży angieisłdej pary królewskiej do Pary­
ża. O  godz 22 samolot przebył 306 mil. 
Na pufcładzie było wszystko w porządku.

N O W Y  JORK. (Pat.) Samolot „Mer- 
cury" wylądował na lotnisku nowojor­
skim o godz. 21.06, przelatując dystans 
Feynes —  Montreal —  Nowy Jairk (ok-jło 
4867 km) w 22 godz. 31 min.

2 rudziny żydowskie 
zginęły w ognu

J E R O Z O L I M A ,  (Pat). W czo ra j  w 
nocy  p o d p a lo n o  kolonię  żydow ską  w 
pó łnocne j  P a les ty n ie  w pobliżu  N a­
pa la ł.  D w a  d o m y  ko lon is tów  spłonęły  
doszczętnie . W  ogniu zg nęły dwie ro 
dżiny żydow skie , liczące £ j só b .

Kobieca pclicja w Kosrase
K R Ó L E W IE C , (Pat). J a k  in fo rm u  

ją  z K ow na, w ładze  litew skie  w w a l­
ce z p rzes tępczością  w śród  m a ło le t­
nich za m ie rz a ją  s tw orzyć  specja lne  
oddziały  kob iece j  policji. P ie rw szy  ta 
k oddzia ł m a  b yć  z o rg an izo w an y  w 
na jb liższym  czasie w  Kownie.

kształtowanie cen art roln.
uia  F izycznego  im . P ierw szego  M arszalka  
P tlsk i  Józefa  P iłsudsk iego  w W arszaw ie" ,

Pos. H oppe re fe ro w a ł zm iany , uchw alone  
przez Senat w  u staw ie  o sam o rząd z ie  gm i­
ny m. st. W arszaw y . S en a t w p ro w ad z ił 27 
po p raw ek .

W  g ło so w an iu  Sejm  za tw ie rd z ił w szystk ie 
prepozycj'e  k o m isji se jm o w ej co dc  p rz y ję ­
cia w zględnie o d rzu cen ia  p o p raw ek  Senatu .

Po re fe rac ie  pos. Ducha Izb a  przy ję ta  
w iększość  zm ian  S en a tu  do ustaw y  o w y­
borze rad n y ch  m ie jsk ich .

Z m iany  Senatu  m a ją  na  ogól c h a ra k te r  
red ak cy jn y  i kod y fik acy jn y .

Po re fe T ac ie  p o sła  D ra tw y  Izb a  p rzy ję ja  
zm iany  S en a tu  do u staw y  o w yborze  rad  
nych g ro m adzk ich , gm innych  i p ow ia to  
wych.

S praw o zd aw ca  p. W id ack i z re fe ro w ał 
zm iany  S en a tu  do p ro je k tu  u staw y  o p o p ra ­
wie f in an só w  zw iązków  sam o rząd u  te ry to r ia l 
nego i o zm ian ie  u staw y  o tym czasow ym  u- 
regu low an iu  fin an só w  kom u n aln y ch .

Sejm  uch w alił w niosek kom isji.
Z kolei sp raw o zd aw ca  kom isji spec ja ł 

tlej p. S nopczyńsk l w n iósł dw ie popraw ki, 
w niesione przez S en a t do p ro je k tu  ustaw y
0 zabezp ieczen iu  podaży  p rzed m io tó w  po w ­
szedniego użytku.

Sejm  uchwailił wnioski ko m isji.
P . Ł u b ień sk i re fe ro w a ł zm iany  Senatfl 

do now eli o reg u lo w an iu  go sp o d ark i cu k ro  
wej i b u raczan e j.

Sejm  p o w z ią ł uch w ały  zgodnie  ze s ta ­
now isk iem  ko m is ji.

Po  re fe rac ie  pos. D ębickiego o  zm ianach  
Senatu  do now eli o u reg u lo w an iu  o b ro tu  
zw ierzętam i g o sp o d arsk im i i d rob iem , oraz 
o b ro tu  hurtow ego  m ięsem  Sejm  p rz y ją ł 
w iększość tych  zm ian .

Pos. Sobczak re fe ro w a ł n a s tęp n ie  rzą- 
dc wy p ro je k t u staw y  o śro d k a ch  f in an so ­
wych na p o p ie ra n ie  gospodarczo  u zasadn  o- 
nego k sz ta łto w an ia  cen  a r ty k u łó w  ro ln i­
czych.

W  trak c ie  o b sze rn e j dy sk u sji p rzem aw ia ł 
m in is te r ro ln ic tw a  i re fo rm  ro ln y ch  p. P o ­
n ia to w sk i, a po nim  p o d se k re ta rz  s tan u  w 
m in iste rs lw ie  sk a rb u  p. M oraw ski.

O drzucono  w szystk ie  p o p raw k i i w nio­
ski m nie jszośc i z w y ją tk iem  p. Z ak lik i, p rzy  
w raca jąceg o  a rt. 4 ust. (1) b rzm ien ie  p ro jck  
tu  rządow ego. C ałość ustaw y  p rzy ję to  w 
d rug im  czy tan iu , a n a  w niosek  p  Sobczyka
1 w trzecim  czy tan iu .

IN T E R PE L A C JE  w nieśli ni. in. p. G ładysz
w sp raw ie  5 u rzęd n ik ó w  państw o w y ch , któ- 
r \c h  oskarżon-o z tirjdjuny se jm ow ej o p rz y ­
należen ie  do m aso n erii, p. KuźmOwycz w 
sp raw ie  zab ro n ien ia  k ó łkom  Ridinej Szkoły 
p ro w ad zen ia  og ródków  dziecięcych w pow. 
R am io n k a  S trum iłow a, p. B ud zy ń sk i w sp ra  
w ie u jaw n io n e j w W arszaw ie  łoży  m aso ń ­
sk ie j „O gniw o" i w  sp raw ie  g im n az ju m  im. 
K om eńskiego w Lesznie, pos ks. lło w n a i 
w spray, ie b ra k u  m iejsc  w p ań stw ow ych  gi­
m n az jach  ogó inoksz ta tcącycn , p  .pos. Żeli­
gow ski w sp raw ie  Z w iązku Gm in W ie jsk ich  
R zeczypospolitej P o lsk ie j o raz  w sp raw ie  ut 
w t rżen ia  in s ty tu tu  słow iańsk iego  i k a te d r  
s ło w ian o zn aw czy ch ^n a  u n iw e isy te tach .

T erm in  n astępnego  p o sied zen ia  będzie  
p o d a n y  posłom  na piśm ie.

Giełda wurszawska
r. dnia 21 lipca 1938 r.

Belgi belgijskie 90,17
Dolary amerykańskie 530.50
Dolary kanadyjskie 527,50
Floreny holenderskie 293.74
Fratdu francuskie 14,79
Franki szwajcarskie . 122.05
Funty angielskie 26,2C
Guldeny gdańskie 100,25
Kc-otty czeskie 16.00
Korony duńskie 116.90
Korony norweskie 131,08
Korony szwedzkie 135,14
Liry włoskie 23.60
Marki fińskie 11,57
Marki niemieckie 8000
Marki niemieckie srebrne 101.00
Tel Aviv 26,20

A k c j e :
Bank Polski 126.00

P a p i e r y  p r o c e n t o w e :
Pożyczka wewnętrzna 67,00
Pożyczka inwestycyjna pierwsza 82,75
Pożyczka inwestycyjna druga 81,75
Pożyczka konwersyjna —
4% premj. dolarowa 41.50
Pożyczka konsolidacyjna 67,00
Listy zast. ziems. doi. 8% kupon 18.18
4*/j% ziemskie seria 5-ta 64 75

Zabfł żonę
Wczoraj przy ul. rilareckłej 11— 4 w 

Wilnie oabywało się wesele. W  charakte. 
rze pomocnicy w zorganizowani, uczty 
została przyjęta 22-Ietnla Felicja Żuraw- 
lewcwa Późno w nocy wtargnął do donn 
weselnego mąż Żurawlewowt) i zaządel 
wódki. Żonc usiłowała wyprowadzić nie­
proszonego gościa. Wówczas Żurawie* 
porwał nó ł I zadał iorte  cios w szyję. 
Fatalnym trafem została przecięta tętni­
ca, Nieszczęśliwa po kHku cnwilacłt me 
żyta. ^
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Z p ia n ą  n a  u sta ch  i  rozp aczą  n a  tw arzy  p o w ta rza liśm y  aż tlo z n u ż e ­
n ia , że  n a zy w a n ie  eg zo ty czn y m  ok reślen iem  „K resy“ m iejsco w o śc i 
d a lej często k ro ć  p o ło żo n y ch  od g ran icy  n iż  W arszaw a  rów n a  s ię  b la  
ze ń stw a . N ie  o d n osiło  to  ża d n e g o  sk u tk u ! W  p rasie  s to łe c z n e j i p ro ­
w in c jo n a ln e j, o f ic ja ln y ch  p r z e m ó w ie n ia c h  ten  h a n ieb n y  w y ra z  był 
o d m ie n ia n y  p rzez w szy stk ie  prz y p ad k i p od  ad resem  n iem a l k ażd egc  
m ia sta  P o lsk i z w y ją tk iem  W ar sz a w y  i Ł od zi. C ieszym y s ię ,  że  teraz  
w stą p ił w  szra n k i w sp ó ln ie  z  n am i s iln y  sp rzy m ierzen iec . „P o lsk a  
Z b rojn a44 m ia n o w ic ie  w y p o w ie d z ia ła  ostrą  w a lk ę  u m n iejszy cie lo m  
n a szy ch  n a ro d o w y ch  am b icy j. O to co  p isz e  w czo ra j n a  jej ła m a ch  
red. K oźm iń sk i:

 Z am ość —  m ias to  k re so w e 1'
(Z jedne j  z gazet p ro w in c jo n a l ­

ni].
M ożebyśm y już tak  skończyli z ty 

mi „kresam i"? . . .  Skąd  się wzięły —  
nie b a rd zo  w iadom o ,p o k u tu ją  nalo- 
m ia s t  za rów no  n a  ła m a c h  p rasy , jak  
i w ro zm o w ach ;  co gorsza —  rosną  
wciąż, rozsze rza ją  się n iby w ydm y lot 
Rego p ia sk u  i u t rw a la ją  w naszym  
słow nictw ie, ja k  g łupstw o, k tó re  po 
J o h n o  jest wieczne. A. przecież czas 
już najw yższy , by ten n .e m ą J ry  te r ­
m in w yszedł z użycia.

Jes t  w tej chwili zupełnie  obo ję t­
ne, skąd  się wzięły w m ow ie  naszej 
„k re sy " .  Już  w sam y m  „ z a ra n iu "  te­
go now ego określen ia ,  z jaw iającego  
się w słow nic tw ie  naszym  p rzed  20 ia 
ty zi\ rócono  ze s fe r  n a u k o w y c h  nwa 
gę na  nieścisłość te rm inu .  P r z y p o m ­
niano, iż „ k re sy "  oznaczały  nie co in 
nego, ja k  ty lko  system  poczty  w o j­
skowe] w daw n e j  Polsce i w żad n y m  
w y p a d k u  nie m ogą  oznaczać  p ew ­
nych pojęć  geograficznych . Pow iedz 
m y jed n ak ,  iż m ów iąc  poYicznie „kre  
sy“ , nie m iano  na myśli owej poczty 
wojskowo-, że chc iano  w len sposób 
okreś lać  k ra ń c e  Rzeczypospolitej, j?j 
n a jd a lszy  zasięg geograficzny  czy kul 
tu ra lny .

Ja k ż e  bo z tym  określen iem  ..kre 
so w y m " było n a  począ tku , przed la 
ty 20? P rzy k ład em  n iech  tu posłuży 
h is to r ia ,  zaręczam , p raw dz iw a

Jakoś , bezpośredn io  po wojnie, do 
k tóregoś z u rzędów  naszych  zgłasza 
się k a n d y d a tk a  na s tanow isko  s,łv 
b iu row ej.  Mówi n iem al że popraw nie ,  
a le  „c iągnie" straszliwie. P y ta ją  ją  
więc skąd  pochodzi.

-— Ja  z kresów , pada  sk ro m n a  od 
pow iedź .

—  Czy może je d n a k  pan i  określić  
bliżej miejscowość, gdzie p an i  do tąd  
m ieszkała?

—  Ja  z C harkow a, panie!...
T u  zasłona. Nie o to chodzi, co 

było dalej.
P rzy k ład  ten je d n a k  dok ładn ie  tłu 

niaczy, jak „k re sy "  ro zu m ian o  d a w ­
niej. M ówiąc w ten  sposób, m ia ło  się 
na myśli kros  —  na jda lszy  zasięg p o l­
skości. Nasza c h a rk o w sk a  p a t r io tk a  ] 
nie b i ł a  zbyt da leko  od p raw dy . Mie 
szkając  w sw ym  mieście, w iedziała  pe 
wnie, jak to z naszym  zasięgiem  na 
wschodzie  by ło  ongi, jeśli nie przed  
r  1918 to przed  r. 1914 z pewnością . 
J a  sam , p a m ię ta m  to dobrze, zwiedza 
jąc  przed  r. 19H  już nie Zadnieprze, 
a okolice zagłębia dońskiego, zacie­
k a w io n y  c h a ra k te re m  pew n y ch  poroś 
ły ch  d a rn ią  kopców , dow iedzia łem  
się od w iejskiego woźnicy, że to ,,-ic 
k ie  mogiły"... I  w s t ro n a c h  tam tych  o 
z iem iach  fo lw arcznych ,  dw orsk ich ,

choć nie należały  przecież do P o la ­
ków, ludność  w ie jska  nie m ów iła  ina 
czej, jak  „ p a ń sk a  z;<łnla“ . T a k  więc 
k resy  zasięgu naszego w  ten  sposób 
choćby p rzebiegały  da leko  jeszcze na 
wschód od w sp o m n ian eg o  tu  C harko  
wa...

Aliści pojęcie to po r. 1918, czy 
może racze j po w ojn ie  os ta tn ie j ,  zmie 
n .a  się zupełnie. T ra f ia ją c  na  rmir gra 
nicy naszej na  w schodzie , poczciwe 
pcczą ikow o  „c h a rk o w sk o  - d am sk ie"  
k resy  nie m ogą się k o n te n to w a ć  w ąs­
k im  p a se m  sam ego pogran icza  i m ias t  
um rzeć  śm icścią  n a tu ra m ą ,  ja k  tyle 
rzeczy ludzkich, n o k n s  yoiens szuka  
ją  sobie m iejsca  gckie indzie j Rosną 
i pęcznieją, podsycane  jeśli nie igno 
ra n c ją  naszą, to na  p ew no  n iem ąd rą  
lo lerancją ,  zapuszcza ją  korzen ie ,  urna 
cń ia ją  się w grunc ie  i —  z k a ż d y m  ro 
kiean zysku ją  na  terenie . T ak  więc 
np. począ tkow o chw alono  się wciąż 
—  to przecie  dobrze  b rzm ia ło  — ja 
1- i mig tam  wielkim i fo r tu n am i,  dobra  
mi n a  „k re sach " ,  choćby do b ra  te ist 
n ’eć m ia ły  w sam ej li ty lko w yobraź 
ni m ów iących . D ow iadyw aliśm y  się o 
m ias teczkach  „kresow ych" ,  jak  Zdoł 
b anów , czy W ołożyn, po tem  m ów io 
no i nam  i p isano  już i o z iem iach 
„ k resow ych" ,  tak ich  w łaśnie  powia 
lach  i po łac iach  k ra ju  i an i  się obej 
rżeliśm y naw et, jak zaczęto nas in to r  
m nw ać  o ca łych  w o jew ódz tw ach  „kre  
scw ych"; za liczając do n ich  tak  rdzeń 
nie polskie  ziemie ,jak  w ojew ództw a 
wileńskie  i now ogródzkie ,  poleskie, 
W ołyń  czy ta rnopo lsk ie .  Poczęliśm y 
się z biegiem  lat d ow iadyw ać  o róż 
nych  „g rodach  kre.sowych", jak  Wjl 
no, N ow ogródek, Brześć, czy Brzeża

ny. Do liczby ich  n iebaw em  zaliczać 
poczęto G iodno  i Białystok, W łodz i­
mierz, Lw ów , czy Żółkiew...

Idzie to w szystko  w szybkim , za­
s trasza jąco  szybk im  tempie. Skoro 
przed  k ilku  d n ia m i w jedne j  z gazet 
p rzeczy ta l iśm y (m ożemy służyć bliż 
szymi szczegółami), iż „Zam ość jest 
m ias tem  k re so w y m " ,  to ju t ro  zapew 
nc dow iem y się, że i poczciw y nasz 
a h is to ryczny  przecież Kock czy Lu 
blin, J a ro s ła w  czy P rzem yśl,  to ja  
kieś n ieznane  bliżej „s ta re  g rody  kre  
sowe“ ...

T rzeba  z tym  skończyć wreszcie. 
Gdzież lęgnią się te pom ysły?  Skąd bio 
rą się te dziwolągi?  Czy nie w inna  tu 
jest n ieszczęsna jak aś  ignoranc ja ,  ab 
sc lu lna  n iezna jom ość  rzeczy? Czy nie 
s tąd  idzie to wszysiYo, że nie lub im y 
się ruszać, że za m ało  znam y swój 
wielki i p ięk n y  k ra j?  Bo byw a, że 
mieszKając gdzieś na  naszej Hożej czy 
W spólnej,  b o im j się po jechać  —  już 
nie m ów iąc  do Augustowa, czy Krze­
m ieńca, ale w pro s t  do Grochowa, czy 
Dem bego W ielkiego, bo to — już za 
W isłą, za P ragą , a więc „ tak , jakby 
na k re sa c h "  —  słowem  „na  końcu  
św iata".

Jes te śm y  nieco za wygodni. Ja  
■wiem, że is tn ie je  jeszcze, m im o 
wszystko, i dziś pew n a  różn ica  w wy 
glądzie ch a t  P odo ła  i Śląska, czy w 
prezencji  naszych  m iasteczek W ileń  
szczyzny i P o m o rza .  Przecież postęp  
na  lepsze jest w idoczny  i n aszym  za 
d an iem  jest w spó łdz ia łać  ty lko  ile 
sił, b y  różnice  te zac ierały  się z b ie ­
giem lat, jak  na jp rędze j.

T ym czasem  zaś często b iernie , 
c ierpliw ie i bezwolnie  godzimy^ się z 
g łupstw em  tych  w szystk ich  g a d a ją ­
cych n a m  i p iszących  o „k re sach '  po 
ntniejszycieli polskości. T ych  ludzi, 
k tórzy, nie um ie jąc  w ysunąć  nosa  spo 
za swego zaśniedziałego zaśc ianka, 
nie w iedzą  i nie widzą, ja k  szybkim i 
k ro k am i idzie nap rzód , jak  u m a c n ia  
się i ro zb u d o w u je  P o lska  we w szyst 
kich swych, odwiecznie  do niej na le ­
żących a odzyskanych  k rw ią  żołnie­
rza polskiego ziemiach.

W 70. roku życia u steru państwa

Sufecesy  Enal&rlii pofirlsiej w Brazylii
KIO DE JANEIRO (Pat. W ielk im  pow o­

dzeniem  cieszy się w Rio de Jan e iro  o tw arła  
osta to io  iw sa lo n ach  zw iązku  a rty s tó w  lira 
zy łijsk jch  pod k ro to k lo ra tem  posła R. P. po 
żegnania  w ystaw a p rac  m ala rk i polskiej' p. 
H eleny T eodorow icz K arpow sk ie j. Na w ysta 
wę obok innych  p rac  z łoży ła  się  p rzede  
w szystk im  koli k e ja  o h razów  p rz ed sta w ia ją  
cych a rty s ty czn e  m otyw y z  A m azenas, gdzie 
pan i K arpow ska baw iła  pó ł roku .

W  o tw arc iu  w ystaw y wzięło u dzia ł sze 
reg osobistości ze sfor u rzędow ych , dy p lo ­
m atycznych  to w arzysk ich  i p rzedstaw icie le  
m iejscow ej p rasy .

L iczne głosy p rasy  om aw ia ły  w y czerpu­
jąco  w ystaw ę i p rzy p o m n ia ły  ogó lną dz ia ­
ła lność  a r ty s ty czn ą  p. T eodorow icz K arpow  
sk ie j w c iągu  b lisko  3 letn iego  je j pobytu  
w B razylii, w y raża jąc  gorące  u znan ie  dla ta 
len tu  m ala rk i polskiej.

Ludność St. Zjedr.. sięgnie w 1988 r. 158 milionów
W ASZYNGTON (Pat). W edług  sp raw o z­

d an ia  k o m ite tu  d la sp raw  za lu dn ien ia , lu d ­
ność S tanów  Zjedm. w r. 1988 sięgnie 158 
m ilionów , po czym  zw olna będzie m ala ła  i 
sk ła d a ła  się p rzew ażn ie  z ludzi średniego 
w ieku lu b  s la ry ch . K om itet oblicza, że w ok 
resie  1935 — 1975 r  liczba ludzi m ających  
o t  20 do 41 la t w zrośn ie  o 6 p rocen t, gdy 
cy fra  ludzi m ający ch  od 45 do 64 la t w zroś 
n ie o 69 p roc. O soby m ające  w ięcej n iż 65

B e rlin , w  lip c u .
To nie  o m y łk a  d ru k u ,  nie b łąd  ze 

cerski.  A u to r  nin ie jszego a r ty k u łu  nie 
n a z y w a -s ię  także  Szukalski, alias 
S tach  z W a r ty ,  p re p a ru ją c y  na  u ży ­
tek w spółczesności nie tyle nowo- co 
Idziwotwory języka  polskiego.

W  Berlin ie  is tn ieje , dz ia ła  i o f ia r ­
nie p ra c u je  Związek P o lak ó w  w 
N iem czech. S y tuac ja  m nie jszości po l­
skie j  w  Rzeszy w ym aga  w y ją tk o w e j  
czu jności za rów no  ze s t ro n y  władz 
w ym ien ionego  wyżej Zw iązku, ja k  ró 
wnież ze s t ro n y  o f ic ja lnych  czynn i­
ków  polsk ich . S y m pa tyczna  i d roga  
dla każdego P o lak a  idea w spółżycia  z 
R o d ak am i n a  obczyźnie p o w in n a  roz 
w ijać  się w na jw iększe j  h a rm o n i i  
Po lsk a  ra c ja  s ta n u  m a  p rz e d  -sobą za ­
gadn ien ie  szerokie, obe jm ujce  m e ty l­
ko Niemcy, ale także  inne k ra je .  O- 
czj wiście z p u n k tu  w idzenia  P o laków  
n iem ieck ich  ich sp raw a  jest dla n ich  
na jw ażn ie jsza .  W y ra z e m  ciągłej tros 
k o u trz y m a n ie  s tanu  p o s iad an ia ,  o 
ob ronę  swycli p raw  jest nie ty lko  co­
dz ienna  p ra c a  zrzeszonych  w Związ­
k u  P o laków  lecz per iodyczne  zjazdy 
jak  np. o s ta tn i  w m a rc u  r. b., ba rd zo

liczny z okazji  p ię tnas to lec ia  zw iąz­
ku  Kongres Po laków  w Niemczech, 
dok o n an e  wreszcie o tw arc ie  g im n a z ­
jum  polskiego w Kwidzyniu , stałe wy 
dawarfie w łasnych  pism. W  czerw cu 
r b sk ie row ano  na ręce m in is t ra  spr. 
wewnętrznych Rzeszy obszerny  m e ­

m oria ł  w spraw ie  położi n ia  ludności 
polskiej w Niemczech. P r a c u ją  więc 
Polacy w  Niemczech w  m ia rę  sił i 
środków , a często po n ad  siły j  ś ro d ­
ki Z odległości, z takiego chuchy W il 
na, w idzim y jed n ak  nie ty lko P o la ­
ków  w Niemczech. Blisko m am y  Pola 
Irów na Litwie, również w Sowietach. 
W iem y, że sy tuac ja  ich nie jest często 
k roć  lepsza od niem ieckich. To też w 
ocenie działalności poszczególnych 
śre Jo w isk  zdobyć się m ożem y ła tw ie j
na obiektywizm . _

Ze wszech m ia r  godny jest wyroz 
n ien ia  ; podkreślenia  fakt, że Polacy 
niem ieccy są p rzen iknięci duchem  pa  
t r o ty z m u .  W  swych o f ic ja lnych  wy- 
dav, 1 i ct w ach  stale w ysuw ają  na  czo­
ło has ło  miłości k r a ju  qjczystego, łą  
czność z n a ro d em  polsk im . B ardzo  
pros to  u jm u ją  ideologię Z w iązku  P o ­
laków w Niem czech „ P ra w d y " ,  kló-

lat, s tan o w ią  dziiś zaledw ie 6 p ro cen t ludnoś 
ri, a le  w  r. 1980 stanow ić będą  15 p roc. O 
soby  m ające  dziś p o n iże j la t  20 s tan o w ią  
dziś 37 proc, ludności, a le  w r. 1980 p ro ­
cen t ten  sp adn ie  do 25. K om ite ł Wyra z i 1 opi 
nię, że tego ro d za ju  zm ian a  dem ograficzna  
w y jd tie  S tanom  Zejdn. na korzyść, zw łasz 
cza pod względem  gospodarczym , gdyż p rzy  
czyni się do podw yższen ia  p rzec ię tnego  ma 
jatfcu m ieszkańca.

rych jest  pięć:
1) Jesteśm y Po lakam i.
2) W ia ra  o jc ó w  naszych  jest w ia­

rą  naszych  dzieci.
3) Po lak  Polakow i b ra tem .
4) Co d z ie ń  Po lak  N arodow i służy
5) P o lska  M atką naszą, a o Matce 

nie w olno  m ó w i ć  źle.
Pow iedziaw szy  tyle dobrego  o 

Z w iązku  Po laków  w Niemczech, n a ­
leży je d n a k  poruszyć  te m a t  m nie j 
p rzy jem n y . T ytu ł niniejszego a r ty k u ­
łu na  p e w n o  niejednego zastanow ił,  
zrobił w rażen ie  jakiegoś ch ropow ate  
go zgrzytu. Nie będziem y się kłócili o 
w yrazy, bo w ażniejsza jes t  treść, k tó  
re j m a ją  służyć. Chodzi -jednak o 
rzecz w ażniejszą, ho o p ie lęgnow anie  
m ow y polskiej,  k tó ra  przecież jest nie 
tylko zb iorem  m nie j lub  więcej dźwię 
cznych głosek, ale także  tą „ a rk ą  
p rzym ie rza  m iędzy daw n y m i a nowy 
m i czasy", na jis to tn ie jszym  czynn i­
kiem zachow an ia  poczucia  w łasnej 
narodow ośc i.

P rz y j rz y jm y  się ty m  w yrazom . 
Rodło. Ma to być w yraz  s ta rszy  niż 
godło, więcej pos iad a jący  znaczeniu  
„R odło" Zw iązku P o laków  w  N iem ­
czech w y o b raża  sty l izow aną  linię W i 
sły z zaznaczonym , n a  niej K ra k o ­
wem. Znak w cale  ła d n y ,  choć  w p ie r ­
wszej chw ili n a rz u c a ją c y  asoc jac ję  
ze sw astyką . M niejsza zresz tą  o asoc-

Na powyższej fotogram  widzimy J. K. M. reg en ta  Kr. W ig ie r, adm. Horthy‘ego, 
w otoczeniu najbliższej rodziny, podczas uroczystości 70. urodzin, kftbre odbyły  

się bez oficjalnego rozgłosu w dobrach regen ta , w Kenderesz.

Polska ekspedycja naukowa 
dotarła na Spitsbergen

WARSZAWA (Pat). Od k ie ro w n ic t  
wa polskiej  ekspedycji  glacjoiogicz- 
nej na Sp itsbergen  o trzy m a ła  P o lska  
Agencja T e leg ra f iczna  pod  d a tą  11 b. 
m. na s tęp u jące  in fo rm ac je :

Dnia  5 l ipca po lska  ekspedycja  gla, 
c jo logiczna osiągnęła  cel swej p od ró  
ży, ląd u jąc  w  pun k c ie  z góry  o b ra ­
nym , m ianow ic ie  na  rów nin ie  Kaffe 
Óyra, n a  zachodn im  pobrzeżu  Spks- 
bergenu , p o m ięd zy F io rd em  —  lodo­
w ym  (Ice F iord) a Z a to k ą  K rólew ską 
(Kings Bay).

Również Kaffe  O y ra  p rzedstaw ia  
p łask i p o k ry ty  tu n d rą ,  wąski pas  te 
r e n u  (szeroki ok. 3 km , dług. ok. 12 
km ), ogran iczony  od pó łnocy  i połud  
nia  w ie lk im i zachodzącym i do m orza  
lodow cam i A ava tsm ark  i D ahla ,  od 
w schodu  zaś silnie postrzęp ionym i 
w yniosłościam i o o s trych  g ran icach  i 
szczy tach  1 b a rd zo  s trom ych ,  pożłobio 
nych  zboczach. W yniosłości te ś re d ­
nio w zniesione  na ok. 50C do ok. 700 
m  oddzie la ją  doliny w ypełn ione  lo­
dow cam i ty p u  alpejskiego, z k tó rych  
na jw iększy  lodowiec Elizy dosięga ok. 
3 k m  szerokości u  czoła Pow yżej wy 
m ien ione  lodowce oraz  ich  przedpo la  
stanow ić  b ęd ą  p rzed m io t  szczegóło­
w ych  b a d a ń  cz łonków  ekspedycji  p,

jacje. Dlaczego nie pozostaw iono  zro 
zumiałego w szy stk im  P o la k o m  i tym  
z Niemiec i tym  z in n y ch  k ra jó w  i 
tym  tak że z Polsk i,  w y ra z u  godło? 
P rzy zn am  się, że a rg u m e n ta c ja  je d ­
nego z cz łonków  n iem ieckiego  Zwńąz 
ku Polaków" nie trafiła  mi do p rzeko  
nan ia .  W p ra w d z ie  K ras iń sk i  także 
tw orzy ł now e w yrazy , wTp raw dz ie  r o ­
bi to te raz  w Polsce Szukalski, w pra-  
wdzie zgodzić się t rzeba  na  k o n iecz ­
ność w y ru g o w a n ia  w y razów  obcych  i 
zas tąp ien ia  ich  w łasnym i —  o ile są 
odpowdednie, jedn ak że  nie sposób zro 
zum ieć tendenc ji  do zastęnow-ania 
w yrazów  czysto po lsk ich  przez inne  
polskie, d aw n o  gdzieś zagrzebane i 
zapom niane .  Język  także  ma swToją 
h is to rię  i swój rozwój. Ja sn y  dziś dla 
wszystk ich  wyra* m acio ra ,  kiedyś 
m ia ł  znaczenie  pe łne  pow agi i godnoś 
co, ho oznaczał  m a tk ę  l icznych  dzie­
ci. Nie dow ód to, żeby go dziś do daw  
nego znaczen ia  reak ty w o w ać .

„R odło" nie p rz e m a w ia  ja sn o  do 
dzisiejszego P o lak a ,  na  up a r teg o  m oż 
na sobie zrobić  w yw ód filologiczny i 
chcieć ten  w> raz  zrozum ieć, t rzeba  je 
d n a k  p am ię tać ,  że to m a  być symbol, 
has ło ,  a więc coś, co sam o do k a ż d e ­
go p rzem aw ia .  2  pewnością  m us iano  
p rzep ro w ad z ić  w śród  sam ych  P o la ­
kó w  niemieekiei-  akc ję  uśwńfcdamtają 
eo-propagandow rą na  rzecz owego „ro

pp d rów : Halickiego- M. K lim aszew ­
skiego i L. Sawńckiego.

Pierw-sze dni up łynę ły  n a  zorganii 
z e w an iu  bazy  ekspedycji , '  a osta tn io  
p rzy s tąp io n o  do da lszych  p ra c  prze 
w idz ianych  w prog ram ie .

PP . d r  d r  H alick i i Sawicki dokonali  
szeregu wrycieczck, celem zazna jom ię  
nia się z te renem  oraz  do lodow ców  
D ah la  i księżn iczk i I reny , p inż. Ste 
fan  B ernadz ik iew icz  zaś, w tym  cza­
sie w y k o n a ł  n iezbędne u rząd zen ia  cjla 
ins ta lac j i  in s tru m en tó w , w ypożyczo­
nych  przez Pańslw ow w  Ins ty tu t  Mete 
oro log iczny  i p rzys tąp ił  do sys tem a­
tycznego p ro w ad zen ia  obserw acy j me 
teorołogicznych.

W  ciągu najb liższych  dni czlonko 
wie ekspedycji  b ęd ą  mieli do swego 
ro zp o rząd zen ia  łódź m o to row ą, k tórą ,  
m im o  różnych  trud n o śc i  uda ło  się wy 
n a ją ć  w raz  z obsługą. P ozyskan ie  lej 
łodzi wTyibitnie u ła tw , pracę ,  da jąc  zna 
czną  oszczędność czasu oraz  m ożność 
doc ie ran ia  do obiektów- hardz ie j  od­
ległych i w zw ykłych  w a ru n k a c h  nie 
dostępnych .

Pogoda  naogó ł jes t  dob ra ,  w ie ją  
stale ostre  w ia t ry  półn . zachodnie . 
T e m p e ra tu ra  4— 5 st. c.

d la" ,  zan im  sta ło się ono zrozum iałe . 
N n w m k a rs tw o  to  n a jm n ie j  odpowied 
ni a rg u m e n t  w w alce  o u trzy m an ie  
po lskości na  obczyźnie. Choćby to no 
w in k a rs tw o  zahacza ło  o daw no  urnar 
łc pam ią tk i .

M niejsza z resz tą  z „ rod łem "
Jeżeli już ja k o  tak o  da się ono us­

p raw ied l iw ić  (ciężko to przychodni) 
—  to z ty m  „po lac tw em " jest już cał­
kiem g en e ra ln a  k lapa . Co za pom ysł 
b y  w-prowadzać tak i  n ieu zasadn iony  
żadnym i w zględam i językow ym i (a pa  
m ię ta jm y  wciąż, że język jest ko leb­
k ą  poczuc ia  narodow rego), ż a d n y n r  
względam i rzeczow ym i, arcydziw-ot- 
wór.

Kiedy o to zahaczyłem , powiedzia 
no mi, że ok lep an y  w y raz  „P o lon ia  za 
g ra n ic z n a "  jest nie do u trz y m a n ia .  
D laczego? A ho są nożyk i do golenia 
„P o lo n ia" ,  są zak łady  g as tro n o m icz ­
ne, k in a  „P o lo n ia" ,  są naw e t  nocn ik i  
f i rm y  „P o lon ia" .

P r im o  jest także  o rd e r  „Polonia  
re s t i tu ta " ,  jesł także  cykl gro tgerow  

' ski „P o lon ia" ,  jes t  wreszcie i pozosta  
nie sam a nazw a  k ra  u Polonia . M Ha 
li, Po lsk i n ik t  inacze j  nie nazywa.

Sccundo: cóż hitwiejszego, jak
wszcząć energ iczną  akc ję  i uzyskać  
zakaz  n azyw an ia  sp rzętów  i p rz e d ­
miotów7 g o spodars tw a  dom ow ego w y 
razem  „P o lon ia" .
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, , ^ e k o r C i ( i ł o w a n y  a n i  p r ^ c I  W B j n ą  u n i  p o  w o l n i e
N igdy bodaj Yankes nie oczekiwał 

z takim zainteresow aniem  og łoszen 'a  
cyfr budżetu , jak ooecnie. „Człowiek uli­
cy" ma dość m ętne pojecie o  tym, jafK 
żyję i zarabiają jag o  w spoiziom kow ie 
i jak kształtują się w ielkie fortuny m agna­
tów  „królów ", stali, żelaza, baw ełny czy 
kauczuku, którzy w  latach ostatnich mają 
nielada Łłc-poty z urzędem  podatkow ym

Roosevelt przew idyw ał w styczniu na 
okres budżetow y r- 1938 39 deficyt w wy­
sokości 1 miliarda dolarów , ale w m ię­
dzyczasie po l:tvka nakręcania koniunktu 

•ry dźw iknęła ter. aeiicyf o o  3 miliardów. 
Kiedy obyw atel Stanów Zjednoczonych 
juz się oswoił z tą cytrą, R uosevelt zako­
munikował mu. re w nowym budżecie d e  
ficyl len w yniesie „d robnostkę", do  ok­
rągłą humkę 5 mtfiardćw." Jest to naj­
większy deficyt, jaki Ameryka w swym 
budżecie kiedykolwiek przed wojną i po 
wojnie zdołała wykazać. W ydatki państ­
wa prelim inow ane są na 2,5 miliarda do­
larów wyżej aniżeli styczniu br.; w ten 
sposób  przekraczają c n e  w ydatki budżetu  
zeszłorocznego  praw ie o  1,5 miłiarda 
d o la ró w .

R oosevełt określił wpiywy sumą o bli­
sko 2 miliardy niższą aniżeli w styczniu 
Oznacza io, w porównaniu z budżetem  
zeszłorocznym , spadek dochodów  sk srbu 
o przeszło 2 miliardy- W  ten sposób cyfry 
wpływów prelim inow ane są na 4 miliardy 
dolarów , a wydatki na około 9 miliardów. 
R oose^elt liczy się pow ażnie z dalszym 
wzrostem d ługu  państw a Szacuje on 
w zrost tego  d ług  i na miliardy, tj. do  su­
my 41 miliardów w porównaniu z 34 mi­
liardami sprzęci dwóch !ał i z 16  ż a g ­
wie miliardami w r. 1930.

Przeciętny Zjadacz chleba, rzucając 
okiem na te  astronom iczne cyfrv, pochy 
lony nad olbrzymią płachtą dziennika w 
podziem nej kolejce lub natłoczonym  au 
lo b u sje  zadać sobie musiał mimo woli 
pytanie: kto za to  wszystko zapłaci? Na 
tej samej stronie w ielkiego dztennika zna 
lazł częściową odpow iedz w postaci ofic 
jalnych obw ieszczeń ministra finansów o 
wpływach z podatku  dochodow ego za 
r. 1937- Zestaw ienie to jest wielce cha­
rakterystyczne i w ielce ciekawe poniew aż 
stanowi ono wymowną ilustrację stosun­

ków majątkowych i ukształtow ania się do  
chodów  w Stanach Zjednoczonych. Tak 
w ięc w  r. 1937 urzędy skarbow e otrzy­
mały około  5,5 miliona zeznań p o datko  
wvch, reprezentujących około  19 miliar­
dów  do larów  dochodu . Z łej sumy w pła­
cono dc, skarbu państwa 1,2 miliardy do 
larów z ty tu łu  podatku  dochodow ego . 
O d p o w a d a  to  przecię tn ie  sfawcn p o d a t­
kowej w  wysokości 6,36% .

Lwia część obywateli Stanów  Z jedno­
czonych, zobow iązanych d o  p łjc en ia  po 
datku dochodow ego , posiada oocnód  po 
niżej 5.000 do larów  rocznie. W  r. 1937 
przeszło 4,5 miliona płatników  tj. p rze­
szło 80%  ogó łu  podatn ików  rep rezen to ­
w ało  dochod  noniżej 5.000 dolarów  rocz 
nie. 8 %  p ła tn ików  tj- około pół miliona 
osób posiadało  dochód około 10.000 do  
karów, 13.500 osób o dochodzie ponad 
^00.300 dolarów , 4.000 o s o d  ponad  
300-000 —  330 osób posiadających d o ­
chód pół miliona, wreszcie „górne d z ie ­

sięć łysięcy" —  177 milionerów i 61 mul- 
tim ilionerów.

Z tego  grona ubyła spora grupka mul 
tim jlionerów  zdm uchniętych p rzez  Kry 
zys. Trzeba jednak zaznaczyć, że w latach 
ostatnich cyfrai ta  zaczęła się znowu zwię 
kszać. W  iroku „dna" kryzysu tj. w r- 
1933 Am e.yka miara 20 milionerów. W 
ciągu dwóch następnych lat cyfra ta  wzro 
sła o 13 wybrańców losu, a d z :siaj jesł 
ich już 6'1, a w ięc trzy razy tyle aniżeli 
p rzed  pięciu laty. W zrost tej liczby nie 
pow inien jednak przesłaniać faktu, że ok­
res łatw ego dorab ian ia się i utrzymywa­
nia wielomilionowych fortun należy przy 
najmniej na razie —  d o  bezpow rotnej 
przeszłości. teszrze w r. 1933 p o d atek  
dochodov/y pochłan ia ł przecię tn ie  około 
16u/o dochodów  m ilionerów  W  następ­
nych latach nacisk podatkow y wzrastał b. 
szybko i dzisiaj sKarb pocnłan ia 7 2 %  
dochodu.

K. M

Nie w iele jes t w tym  przesady . Jeśli zo­
baczym y p rz y  stole jad a ln y m  re p re z e n ta n ­
tów  w szystk ich  n arodow ości, spożyw ających  
p o traw y  sw ego k ra ju , n iew ątp liw ie  zdo łam y  
dość ła tw o , ty lko  na  p odstaw ie  tych  p rzęsła  
netk, o k re ślić  b ies iad n ik ó w  O sobnik , spoży 
w ający  n a d m ie rn ą  ilość k a rto fli, będzie na  
pew no P o lak iem , w rzu ca jący  do kaw y n a j 
w ięcej k o stek  c u k ru  —  D uńczykiem , p ijący  
n a jw ięce j p iw a i h e rb a ty  —  A nglikiem , n a j 
w ięcej wirna —  F ran cu zem , a p a lący  cygaro  
za cygarem  —  H olendrem .

S ta ty s ty k a  pcciesza  n as trochę . Z aczyna 
my k o n su m o w ać  ro zm aic ie j. Ju ż  p rzec ię tn a  
ro czn a  spożycia  n iek tó ry ch  a rty k u łó w , p rzy  
p a d a jąc a  n a  jednego  m ieszkańca , jest coTaz 
w yższa, św iadcząc o p o d n o szen iu  się stopy  
życiow ej w Polsce, o w iększych zaro b k ach , 
w y m agan iach . Vv 1932 r. P o la k  spożyw ał
19.3 k g  m ięsa, po  pięciu la ta ch  spożym e to 
w z to s Io  do 21.6 kg. C ukru  ja d a ł w 1932 r. 
9.1 kg, w 1937 r. —  11.2, ryżu  1 Kg., w 1937 
r. —  1.5 kg  m ydła  zużyw ał 1 kg, w  1937 r. 
—  1.5 kg.

Jed n ak że  w p o ró w n a n iu  z zachodem  me

Site moralna armii wygrywa wojnę
Jak było nad Wattiloo. —  90 tysfqiy urisha pr»ed so tysiącom5

Najsilniejszą bronią w w a k e  jest m o­
ralna siła żołnierza Bez iego na nic nie 
zdiidzą się naw et najbardziej m ordercze 
w ynakzki wojen-ne. Ten, zdaw atoby się 
paradoksalny, aksjom at uzasadnia b o ­
g a ta  w dziejach ludzkości historia b itew  

Bitwa starożytna bvła czymś zgolą in­
nym i odmiennym od  walki nowożytnej. 
Tak odm iennym , ze te g o  współcześni nie 
potrafią zrozumieć.

Jak po d sją  historycy starożytni, pod

Thapse Rzymianie stracili 50 żołnierzy 
a ich w rogow ie— 10.000. Pod C ynocepha 
les pierwsi 700, drudzy 70.000 Kataryiń- 
czycy pod Kannami stracili 5l> 1X>0 luozi, 
a Rzymianie 80.000- Rekordem  jest b itw a 
p o d  Cheroneą, gdzie G reków  p ad ło  14, 
a Persów' 110.000. Dla współczesnej wie­
dzy wojskowej cyfry fe stanow ią pew ne­
go rodzaju zagadki. N iepo dob'eństwem  
bowiem jest dzisiaj zakończenie bitwy 
z podobnym  stosunkiem sfrat. Straty obu

Otwarto kumunitadl lotniczej 
-StociOiOim —  Moskwa

Szwedzk e li.iie lotnicze zawarły p o ­
rozum ienie z cywilnymi władzam i lotni­
czymi Unii Sowieckiej, na zasadzie któ­
rego z dniem 18 bm uruchomiona zosta­
ła ponow nie komunikacja lotnicza na tra­
sie SloG khctm  —  Ryga —- W ielkie Łuk:—

Rekordzista orzez pomyłkę

Moskwa. Samoloty obsługiw ać b ęd ą  tą  
linię d o  15 października rb. Ruch utrzy­
mywany jest codziennie z wyjątkiem nie­
dziel, przy czym Całą trasę sam olot po­
krywa w 7 godz 15 minut Pasażerow io 
odlatujący z Moskwy poprzez Stockholm 
d o  Londynu luib na kontynent m ogą od- 
bvć tę  pcdróż w ciągu jed n eg o  d n :a, na 
tomiast w kierunku powrotnym muszą no ­
cować w Sfockholmie Dzięki nawiązaniu 
b ezpośredn ie j komunikacji itotriczej ze 
Stcckholm u d o  Moskwy, poczta z p ó ł­
nocnej i W schodniej Europy a o  Moskwy 
i na odw rót dostarczana jest w ciągu 24 
godzin . Szwedzkie linie lotnicze obsłu­
gują aparaty  typu Junkers Ju 52 oraz 
Douglas DC 3, podczas gdy Sowiety dy ­
sponują samolotami typu PC 4. Samolot 
szwedzki jest pierwszą maszyną zagra­
niczną, która będz ie  lądować na lotn.sku 
centralnym w M oskw,e, przeznaczonym  
wyłącznie dte ruchu pasażersKieoo Linia 
Sfockhc'm — M o s k w 3 jest jedyną p o w ie­
trzną linią kom unikacyjną, utrzymującą 
przelo ty  pasażerskie z Europy wschodniej 
do  Rosji Sowieckiej-

armii, zwycięskiej i zw yciężonej, są ora 
wie równe, a jeśli jest przew aga strat, 
bywa ona p o  stronie zwyc.ęzców.

TaK było  pod  W aterioo , g d z ie  Na­
poleon  zadał większe słraly koalicji, c mi 
mo ło bitw ę przegrał. Pc dobn ie  w  1359 
r- Austriacy przegrah w ojnę z Francuza­
mi, n je  ponosząc większych, strat, ar żeli 
zwycięzcy. Podobną oroporcję spo tyka­
my w bitwach pod  Lutzen i pod  Bautzen. 
W  1870 r. armia francuska ciągle u s tęp "  
wa*a przeo1 niemi«=cką, choć straty z  obu 
stron były zadziw iająco jednakow e. Je­
dynie pod  Sedanem  straty wojsk fran­
cuskich przewyższały nierrreckie. N ajdo­
sadniejsze przykłady strat zwycięzców 
wskazuje wojna krymska i japońska: S D rz y  

m ierzeńcy 9 % , Rosienie 4 % , w wojnie 
japońskiej: Rosjanie 29% , Japończycy
41% . P o dobn 'e  zakończyła się wojna e u ­
ropejska, gdzig koalicja poniosła daleko 
większe sfraty, aniżeli armie państw  cen­
tralnych.

Nie sfraty zaiem decydują o zw ycięst­
wie, ale czynniki moralne. Nie tyle bc 
wje-m idzie o zniszczenie w roga, rie 
o odeb ran ie  mu odw ag..

By poprzeć to  przyt ładę™, przytocz­
my opis bitw y przegranej, podany przez 
jednego  z wybitnych francuskich te o re ty ­
ków  wojskowych. „Sto łysięcy łudzi cofa 
się  p rzed wrogiem, zostawiwszy 10.000 
n a  placu. Zaś w róg zostawił na placu 
tyluż rannych i poległych. Ani jedna, ani 
dtruga strona nie zna swoich strat A więc
90.000 łudzi ucieka przed 90.000 ludźmi 
d la tego , że jedni1 nie chcą się juz bić, 
a drudzy ieszcze bić się chcą".

„Pierwsi utracili w iarę w zwycięstwo, 
doszli d o  granicy moralnej swej siły. 
O porażce decyd-uią nię ci, którzy polegli 
na placu, ałe zdrowi, którzy rezygnują 
z walki, ponieważ są zdem oralizowani".

Jwź 13 wtśasf we* F ran cfi
pusiada frtotePegraiffin‘1 aparaty

Zdjęcie p rzed staw ia  D uglasa  C o rrig an ‘a , k tó ry  przez pom yłkę  p rz e lec ia ł A tlan tyk  
na s ta re j  m aszynie  sp rzed  9 la t w re k o rd o w y m  czasie 28 godzin  i 13 m in u t. L o tn ik

sto i obok  sw ej m aszyny.

W cale  je d n a k  nie  obs ta ję  p rzy  u- 
t rz y m a n iu  łac iń sk iego  te rm in u .  W 
m yśl zasady , że na leży  w yrazy  obce 
za s tępow ać  w łasnym i, m ożna  z a s tą ­
p ić  w y raz  „ P o lo n ia "  po p ro s tu  w yra  
zem  Po lacy  z d o d a tk ie m  okreś len ia :  
w  Niem czech. T uk  w łaśn ie  ja k  jest w 
nazw ie  „Zw iązek  P o lak ó w  w Niem- 
czech“ , a nie „P o lac tw o  w N iem ­
czech".

Ale n a zy w an ie  swego w łasnego  wy 
d a w n ic tw a  „P o lac tw o  W alczące"  to 
d ow ód  zupełnego  n iez ro zu m ien ia  Ju ­
cha  języ k a  polskiego. W iem y , że P o ­
lacy w Niem czech m a ją  w ażn ie jsze  i 
h a rd z ie j  żyw otne  kw estie  do rozs trzy  
gnięcia. S ko ro  je d n a k  zrobiło  się fal 
szywy k ro k ,  należy go wczas n a p r a ­
w ić i d y sk re tn ie  się z tego „p o la r t  
w a" wycofać. Z „ ro d łe m "  będzie  już 
‘ p ra w a  tru d n ie jsza ,  bo  um ieszczono  
łen w yraz  w ty tu ła c h  i te k s tach  picś 
ni. en u n c ja c y j  zasadn iczych  itp Niech 
więc zysku je  sobie p ra w o  obyw ate ls t  
wa, tym  bardz ie j ,  że p rz y n a jm n ie j  
m a  za sobą  a rg u m e n t  h is to ryczny , 
z m u rsza ły  w praw dzie ,  ale ma.

P roszę  j e d n a k  zrozum ieć, że n a  
p rzybysza  z k ra ju ,  pos iada jącego  dyp 
lem  polskiego u n iw ersy te tu ,  żyjącego 
w kręgu  po lsk ich  sp ra w  k u l tu ra l ­
nych z ty tu łu  swego zaw odu , w yraz

„p o lac tw o "  robi w rażen ie  ohydne. Po 
wiecie P anow ie ,  że chodzi w am  o Po  
lak ó w  n iem ieck ich , nie m ac ie  na 
względzie odczuw ań  es te tycznych  in ­
te ligen ta  z k r a ju  ale ję d rn o ść  sym bo 
lu. M iejcie je d n a k  szacunek  dla języ 
ka polskiego, o k tó r j  m  szkoda, że w 
„ P ra w d a c h "  nie m a  w zm ianki.

„ P o lac tw o "  n a su w a  p o ró w n a n ia :  
robac tw o , ła id ac tw o , w ar iac tw o  i  in ­
ne w spó łb rzm ien ia  w ybitn ie  negatyw’ 
nie zabarw ione . Na to m o żn a  rep liko  
w ać w y b o rem  k ilku  w y razów  o z n a ­
czen iu  poz j  tyw nym . Ale żaden  z n ich 
em o c jo n a ln ie  nie będzie  m ia ł  a n a lo ­
gii do „p o lac tw a" .

Uwagi, pow yżej  sk reślone  nie są 
p o d y k to w a n e  ż a d n ą  złośliwością. W ia  
dorno skąd  inąd, że P o lacy  w5 N iem ­
czech często zbyt gorąco  p rz y jm u ją  
różne  a r ty k u ły  p ra sy  polskiej,  z ap o ­
m in a ją c  o tym , że nie ty lko  w łasne  
p o d w ó rk o  i  najb liższa  c ia łu  koszu la  
w chodzi w grę ale  także  i  przede  
w szys tk im  p o lsk a  ra c ja  s tanu . Dla wy 
g cd jT i sk ró tu  w  ty tu le  p isem k a  nie 
w olno  ka leczyć  ję zy k a  ojczystego, 
„ M u t te r sp ra c h e "  ja k  m ów ią  Niemcy. 
S koro  o M atce Polsce tak  wzniośle  
głosi p ra w d a  p ią tą ,  n ie  t rzeb a  je j  naz  
w y i nazwTy je j  dzieci koszdawić.

Jan  Jastrzęb iec .

W  d z ien n ik ach  p a ry sk ich  u k a z u ją  się b. 
często fo to g raficzn e  zd jęcia  w y d arzeń  ro z ­
m aity ch  już  w k ilka  godizto późn ie j, iTaweł 
gdy dystans, dizielący red ak c ję  damego p is ­
m a od m ie jsca , gdzie w y d a rzen ie  się odby  
ło, w ynosił p a ręse t czy w ięcej k ilom etrów , 
a lbo  też gdy było to np. w A lgerze czy Ma 
roko . F o to g ra fie  tak ie  m ają  ad/notację z bo 
ku  „beI;n o g ram “„ N azw a pochodzi od w yna 
lazcy  m etody  p rzesy łan ia  fo to g rafii na «d 
ległość i jednocześn ie  w łaściciela  zak ład ó w  
p ro d u k u jąc y ch  a p a ra ty  fo lo łtdeg rafiezne.

P ierw sze p ró b y  tran sm ito w a n ia  n a  odleg 
łość au to g ra fó w , obrazów , ry su n k ó w  s .ega- 
\ą we F ra n c ji  aż sto  la t p raw ie  wstecz (Bain 
w 1843 r., V arelli w 1855 r.). P ró b a  tak ie j 
tran sm is ji a u to g ra fó w  m ia ła  m iejsce w 1863 
r. m iędzy P aryżem  a L ugdunem .

Nowe p ró b y  p o d ję to  w 1907 —  1908 r. 
bez w iększego jednak  pow odzenia .

W  1923 r  zak łady  Belin w y stąp iły  z no 
wym  a p a ra te m  fo to te leg ra ficzn y in , k tó ry  po 
zw alał na p rzesy łan ie  na  od ległość  k o p ij do 
kum entów  i zd jęć. A d m in is trac ja  poczty  i 
te leg rafu  w prow adziła  od 1 styczn ia  1934 r. 
s ta łą  obsbigę fo to te leg ra fiezn ą  m iędzy S tra s­
b u rg iem  i P a ry żem  oraz m iędzy P a ry żem  i 
Luigdunem. O becnie w p row adzono  tak i sam  
serw is m iędzy P a ry żem  i Algerem .

K aU e, k tó re  s łużą  do tra n sm is ji fototel© 
g raficznej, m uszą być podz .em ne, gdyż zwy 
k łe kablle nad ziem n e  nie n a d a ją  się J o  te j 
funkcji.

W  te j chw ili trzy n aśc ie  m iast fran cu sk ich  
posiada  a p a ra ty  fo to te łeg ra ficzn e , m ianow i 
c ie- P a ry ż  (5 ap ara tó w ), po jędrnym zaś apa  
rcie —  L ugdun , M arsylia, N izza, B ordeauz , 
S trasburg , T u lu za, L ille, C łerm ont - F e rra n d , 
N antes, St. E tienne. M ontpe llier Le H avre. 
W  n a jb liższe j p rzyszłości o trzy m aj!’ a p a ra  
ty fo to te łeg ra ficzn e  T o u rs  i D ijon . Ta sieć

tran sm isy jn a , p o zo sta jąca  na  u sługach  p u ­
b liczności, u zupełn iona  jest jeszcze p rzez  1 1  
stacy j p ry w atn y ch , n a leżący ch  do d z ien n i­
ków o raz  ag en cy j p rasow ych .

Jednocześn ie  m in iste rs tw o  poczt i lele 
grafów  zorgan izow ało  p o s te ru n ek  lo tny , roz 
p o rząd za jący  trzem a  ap a ra ta m i, w P a ry żu  i 
dwa p o s te ru n k i z jed n y m  a p a ra te m  każdy  
w M rsylii i w B o rd e a u i. W  razie  jak ieg o ś 
w ydarzen ia  w w iększej w adze z p o ste ru n k u  
u daje  się n a ty c h m ia st na  m iejsce  z a p a ra ­
tem fo to te leg ra ficzn y m  dw óch u rzęd n ik ó w  
P. T., co pozw ala  n a  zam ieszczen ie  już w 
kiikp godzin po  sfo to g ra fo w an iu  zd jęcia  od 
nośnego w  dz ien n ik u  o d d a lo n y m  w setk i ki 
lom etrów  od m iejsca  w y d arzen ia .

W szystk ie  s tac je  i p o s te ru n k i lo tne  m o 
gą re tra n sm ito w a ć  swe zd jęcia  na inne  s :e 
ci eu ro p ejsk ie , n aw et jeśli a p a ra ty  fo to te le  
graficzne z obu stro n  są  ró żn e j k o n stru k c ji. 
W  tym  celu fu n k c jo n u je  M iędzynarodow y 
K cm ite t T eleg raficzno  - D oradczy , k tó n y  u- 
s la tił techn iczne  szczegóły i m etody, um nżli 
w ia jąc  p o d o b n ą  k o o p e rac ję  m ięd zy n aro d o ­
wą.

D y rek c ja  fran cu sk ich  P. i T, w prow adzi 
ta p rzek azy w an ie  au to g ra fó w  i depesz w  ob 
rocie w ew nętrznym , co p rzed staw ia  dużą 
wygodę dla publiczności. W  P a ry żu  np . de 
peszą odręczna, o d d an a  w k tó re jk o lw iek  fi­
lii pocztow ej, p rzesy łan a  jest pocz tą  p n eu in a  
tyczną do s tacji fo lo  te leg raficznej, k tó ra , pa  
zdjęcto, p rz ek a zu je  ją  ad resa to w i. M iędzy 
o d Ja n  em  a w ręczen iem  depeszy  - autogTa 
fu, m ija  n ie w ięcej n iż  dw ie godziny.

W  ro k u  1937 poczta  fran c u sk a  p rzek aza  
la w całym  k ra ju  1.177 fototelegiram ów i 
1.651 te leg ra ficzn y ch  au to g ra fó w . W  o b ro ­
cie zew n ę trzn y m  p rzek azan o  432 zd jęcia  fo 
to te leg ra fiezn e , o trzy m an o  zaś z zag ran icy  
202 zd jęc ia .

nu  P o la k a  jes t dość jed n o s ta jn e , ubogie, ma 
t} pożyw ne, sk rom ne. P o lak  k o n su m u je  prze  
c ię tn ie  o lb rzym ie  ilości z iem niaków , bo aż 
768 kg roczn ie  (dane z r. 1934), je m ało  pie 
czywa pszennego —  n a jm n ie j w E u ro p ie  
b-j zaledw ie 48 kg, podczas gdy Belg — 
193 kg, F ra n c u z  — 247 kg, H iszpan  — 195, 
D uńczyk  — 190, W łoch  —  186. Spożyw a dro 
bne ilości c u k ru  (p ro d u k cje  tego a rty k u łu  
m ogłaby całkow icie  zasp o k o ić  ry n ek  w ew  
nętrzny , n ieste ty  w inę  pon o szą  w ygórow ane 
ceny cuikru, o p łaca jące  dum pingow y e k sp o rt 
togo a rty k u łu ). D uńczyk  z jad a  ro czn ie  50.4 
kg cu k ru , A nglik —  49.3, A m erykan in  — 54.1, 
Szwed —  45, H o len d er — 36.1, N iem iec — 
19.1, P o lak  zaledw ie — 1 1 .2  kg.

Aby dać  mo-żliwie pełny  i w ie m y  obraz  
spożycia  a rty k u łó w  żyw nościow ych w P o l­
sce i gdzie indzie j, p rzy taczam y  p a rę  cyfr 
w y ję ty ch  z b udżetu  rod z in y  ro b o in icze j u 
n as i za g ran icą . S ta ty s ty k a  odnosi się  do 
la t 1929-34.

W  tym  okresie  ro b o tn ik  po lsk i z jad a ł
19.3 kg ch leba  pszennego  roczn ie  i 159.8 kg 
Chleba żytniego, ro b o tn ik  belg ijsk i — ?01.7 
kg ch leba pszennego  i 1.2  kg żytn iego, cze 
ski — 103.9 pszennego , n iem ieck i — 19.4 
pszennego i 85.9 żytniego. M ięsa spożyw ał 
ro b o tn ik  polski —  41 4 kg, belg ijsk i — 47.5, 
czeski — 39.1, n iem ieck i —  37.5 kg. Spoży­
cie ry b  było i jest w Polsce  n a d a l znikom e. 
R o b o tn ik  p o lsk i z ja d a ł p rzec ię tn ie  rocznie
4.6 kg  ryb , podczas gdy belg ijsk i — 9.2 nie 
ubeck i —  6.6 kg, fiń sk i — 15.4, nor>veski — 
46.7, szw edzki — 17 1, w łoski — 12.3 kg. 
M leka spożyw am y 83.5 kg, w Belgii — 154.1. 
w  C zechosłow acji — 194.8, w N iem czech. 
154,2, w F in lad ii —  328.6, w  Szw ecji -—249.2. 
M asła w  Polsce z jad a  ro b o tn ik  — 2.4 kg, w 
Belgii — iS 1 kg, w C zechosłow acji — 1.7, 
w F in lan d ii — 14 1, w  N iem czech — 5.9, w 
Szwecji 11.4 kg. J a ja :  P o lsk a  — 3.2 kg, Bel 
gia —  11-3, C zechosłow acja — 9.7, N .em cy 
— 8.7, Szw ecja —  12.9, W łochy  —  7.7 kg. 
Świeże ow oce: P o lsk a  —  6.5 kg, Belgia —
13.9 kg, N iem cy — 27.4 kg, Szw ecja —  31.5, 
W łochy  — 7.3 kg. K aw a: ro b o tn ik  polski —
1.7 kg, b e lg ijsk i — 12.8, n iem ieck i —  4.5, 
szw edzki — 5.6 kg K akao : P o lsk a  — 0.1 kg, 
N;em cy — 0 5 kg, Szw ecja — 0.4 kg

C yfry  tu  p rzy toczone  na  szczęście ulega 
ja w Polsce  z k ażd y m  rok iem  /m ia n ie  na  
lepsze. N iew ątp liw ie  dane  za ro k  1938 będą 
odb iegały  da leko  od c y fr spożycia  z la t 
1929-34, d a jąc  tym  dow ód sta łego  p o lep sza ­
n ia  się k o n iu n k tu ry  w  k ra ju .

Otwarcia m dzynâ d. konali 
g>o;?rfceii?o Am-terd̂ e

W pon ied z ia łek  d n ia  18 bm . w filh a rm o  
ni,i am ste rd am sk ie j, u d ek o ro w an e j flagam i 
p ań stw  obcych, o tw a rty  zo sta ł la  mi jdzyma 
ro d o w y  ko n g res g eo g raficzny  p rz y  udziale 
k ilk u se t geografów  z 29 pań stw , p rzed staw i 
cieli rz ą d u  ho len d ersk ieg o , w ładz m ie jsk  ch 
czionków  korpuou  dyplom atycznego . Obec 
ni byli m .inn. p ose ł R. P . w H adze d r  W. 
B ab ińsk i, o raz  konsuli g enera lny  R. P . w  Am 
slerd am ie , W . R o lankow sk i O tw arcia  kon 
gresu  d o k o n a ł. Drzewooiniczący k o m ite tu  wy 
kouaw czego  „U nion u e o g rap h iąu e  In te rn ą - 
tio n a l“ , s ir  C harles Close z Anglii W  im ie 
m u  rząttu  p rzem aw ia ł m in. szkolnict-wa, 
sz tu k  p  -iknych i n a u k  Na czele delegacji poi 
sk ie j sioi d r  E ugeniusz  R om er, p ro fe so r  U. 
J. K. we Lw ow ie, k tó ry  p rzem aw ia ł rów nież 
na  o tw arciu . W iceprzew odn iczącym  delega 
r j i  są : d i St. P aw łow sk i, p ro f. u n iw . poznań  
i>,iego o raz  pu łk . dyp) T adeusz Z ieleniew ­
ski, dyir. w ojskow ego in s ty tu tu  Geograficz- 
ii. g o w W arszaw ie.

—oOo—

Deszcz czstcoSzctawy
W  fran c u sk n ie j m iejscow ości R ennes zau  

w ażyli m ieszkańcy  deszcz czekoladow y. Z 
góry  lec ia ły  dość  duże czekoladow e (abiicz 
ki, k tó re  w k ilk u  w y p ad k ach  bo leśn ie  o d b : 
ły się  o głow y p rzechodn iów . S y tu ac ja  w kró t 
ce się  w y ja śn iła : oto sam olo t p a saże rsk i prze  
w'oził ład u n e k  czekolady  z m iasta  do mia 
sta . T ra f  chciał, że ład u n ek  o tw o rzy ł się i 
w y p ad ł a k u ra t  n ad  w sp o m n ian ą  nnejscow oa 
clą.

Gfoffl jest kin ?
W edług  danych  R u reau  of F o re ig n  an d  

D om estic  G om m erce p rz y  d ep artam en cie  
h a n d lu  U. S. A., n a jw ięce j k iń  dźw iękow ych 
iś tn ie je  obecnie w St. Z,j., a m ianow ic ie  17 
tjs ię c y .

D alej idzie ZSRR z 6.337 k in am i, Niem  
cy —  5.395, Anglia, Fi-ancja, I ta lia  itd . Pol 
sk a  z 743 k in am i z n a jd u je  się w tej »tatvsty 
ce na  15 rą ie jscu .

Ploror lysłdi \ dynamit
,W Styrii na stosach gó-y Erzberg, w 

której znajdują się słynne kopalnie rudy 
żelaznej, uderzy! piorun w dwa ładurrfcł 
dynam itow e, pow odując ich prz©ówcze­
sny wybuch. W skutek ek 'p łozji 3 lofooł- 
ników poniosło  śmierć na miejscu.
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ŚWIAT POD BRONIĄ

Rozwoj konfliktu na Daiekim W scho­
dzie jest jednym  z najbardziej interesują­
cych zagadnień polityczno-w ojskow ych 
doby  obecnei Zarówno naarw yczeiny 
sploi antagonizm ów  terytorialnych i na­
rodowościow ych, ja<k też  po łożen ie  woj­
skowe wszystkich partneiów  *worzę b. zak­
wity reous dla polityków  naw et zaw odo­
wych, ra b js , ktc.re.go rozw iązania nikt nie 
może przewidzieć

PO STĘP/ JAPONII W  M ANDŻUR II.

Faktem jest, i i  tak jeden  jak i drugi 
z przeciwników bard zo  gruntow nie się 
przygoTOWuje do rozoiówy, która zdaje 
się  jest absolutnie nie d o  uniknięć a. 
Japonia w mistrzowska sposób stworzyła 
sob-e bardzo pow ażną baze  operacyjną 
w M andżura. Dziiki kraj, w któryrr. niemal 
głównymi regulatoram i życia były d ra­
pieżny zwierz i bandy Chunchuzów, -L i­
sia stał się n ie  łylko spraw nie adm inistio- 
wanym państw em , lecz także jednym z 
najlep ej zagospodarow anych rolniczych 
obszarów  a z; a ty ck ich. Długość sieci ko­
lejowej w Mandżurii dosięg ia  dzYa.j 
10 000 km. Główny mandżurski po rt Dai- 
ren stał się dzisiaj jednym  z wielkich 
portów  świa jwych, k tó rego  zdolność 
przeładunkow a wynosi ok. 12 milionów 
ton rocznie. Kreowane na now e porty 
Raszki i Senzin wyeliminowały z trans- 
porlów mandżurskich W ładyw ostok. po­
zostawiając mu wyłączną rolę sow ieckie­
go portu w ojennego.

Problem obrony swoich in te resów  na 
Dalekim W schodzie jest dla Rosji zagad ­
nieniem zarówno bardzo poważnym jak 
i c'ężk,m  Olbrzymia odleg łość od cen ­
tralnych ośrodków  techmczine i m oralnej 
potępi, bardzo  slafoa komunikacja j  da- 
leko-w schodnim i obszarami, słabe uprze­
mysłowienie własne tych ODszarow, sto­
sunkowo duży procent narodow o bcego  
elem entu  itd. —  wszystko ło stwarza sy­
tuację niezm iernie ciężką W  takich wa­
runkach bodaj czy nie jedynie celow i 
koncepcia było stw orzenie sam odzielnej 
armii D alekiego W schodu, m ające' dużo 
Ws,pófJ.nteęo z kolonialnymi armiami mo- 
cars|'.v eurooejskich.

PRÓBY DOZBROJENIA WYBRZEŻY.

W stosunku do  Japonii bardzo  Waż­
nym zagadnieniem  jesi oorona granic mor 
skich O brona zarówno w znaczeniu do 
słownym, jak też  w sensie zapew nienia 
sw obodo działań armii lądow ej, która 
praw dopodobn ie  b ęd z ie  w łaśnie na lą­
dzie, nie zaś na morzu szukać rozstrzyg­
nięcia. Trzeba wziąć pod  uw agę, że 
ZSRR ma do  obrony ok. 100 mii! wybrzeże 
licząc tylko pas od Korei do A m jr  u 
W vbrze /e  to daie duże możliwości do  
w ysadzania desantów , k‘ó -e  niew ątpliw ie 
Japonia zechce wysadzić w .lości jak naj­
większe- W alka x desantam i stanow ić b ę ­
d z ie  jedno  z głównych zadań floty sowie 
ckiei. Zadanie to będzie pizy tym bardzo 
trudne.

Sktad floty rosyjskiej na wybrzeżach 
Pacyfik*) nosi wszelkie cechy d uałalności 
detensyw nej. W ynosi on kilkanaście to r­
pedow ców , bardzo dużą ilość szybkobież 
nych śoigaczy to rpedow ych oraz przeszło 
60 okrętów podw odnych o wyporności 
150— 800 ton, Natomiast me ma tam  ani 
jed n eg o  krążownika w zględnie jak iego­
kolwiek Większego okrętu boic wego. 
Do te g o  dochodzi ło tn .ctw o morskie i

M apka u w idaczn ia  po łożen ie  W ladyw osto- 
ku  w obec Japon ii i M andżukuo. K rzyżyk 
oznacza  m iejsce na k tó re  w ta rg n ęły , jak  
don o szą  o sta tn ie  depesze, oddzia ły  a rm ii 

sow ieckiej.

lądow e, obliczane dzisiaj na 1400 sam o­
lotów, gotowycn do akcji.

W ażnym , a jednocześn ie bardzo za­
grożonym punktem  jest W ładyw ostok —  
głów na baza operacyjna sił D alekiego 
W schodu. O brona iego obecnie została 
gruntow nie zm odernizow ana, w z:V jjąc się 
na a n g i e l s k i e j  twierdzy morskiej w S;n- 
gapore . W  starych fortach nadbrzeżnych, 
obecnie odnowionych, ustawiono działa 
dużego  kalibru, przeznaczone do  zwal­
czania okrętów  liniowych, atakujących z 
morza- W  porcie zostały zainstalow ane 
urządzenia dio reperacji i zaopatryw ania 
okrętów, ponadto  zaś specjalne w arszta­
ty  do m ontow n’ i okrętów  podw odnych.

Z okrętam  podw odnym i sprawa tam 
jest o tyle skomplikowana, że nie m ogą 
one być produkow ane na n.iejscu, bo ­
wiem z jednej strony kraj nie jest d o ­
sta teczn ie uprzem ysłowiony, z drugie;—  
koncenliow at.ie  tego  rodzaju puem ysłu  
w pobliżu tak n iepew nego  teatru  wojny 
jest n iebezpieczne. To leż  z reguły cV,rę 
ty p e d w o d re  są przysyłane w stanie roz­
montowanym z g łęb i Rosji i d o c ie ra  na 
miejscu z części są sk ładane i spuszczane 
na w odę gotow e statki W ten  soosób 
armia D alekiego W schodu została zao- 
ptrzona w pokaźną ilość rodzi podw od­
nych. Dzisiaj ogólny tonaż ich wynosi ok.
30.000 ton.

N O W E BAZY  DLA F IO T Y  WOJENNEJ.
W ładyw ostok, jako oparcie d!a dzia­

łań wojennych ma dużo niedogodnych 
stron. Przede wszystkim położony je: t on 
bardzo blisko obecnej aramcy ta  1 ądo 
weij, jaik i morskiej, co stwarza stan szcze 
gó lneao  zagrożenia. Połączenie jego  z 
centrum kraju wisi na jednym szlaku ko­
lejowym, który w dodatku  Ł 'eg n 'ę  wzdłuż 
granicy mandżurskiej i m oże być bardzo 
łatw o przecię ty . Drugi szlak, bardziej nie 
zależny, jeszcze n ie jest wykończony, W o 
b ec  te g o  zaozum iałym  jes*, że rząd ZS 
Riś szuka innych miejsc na wybrzeżu Pa­
cyfiku dla oparcia s».oich op&racyj prze 
d e  wszystkim morskich-

PodoDno w zatoce Grossewicz, p o ło ­
żonej o 550 mil na pó łnoc o d  W tadywo.

stoi.u wybrane zosta ło  miejsce na tak. 
aodaikow y i mniej zagrożony po rt. Rów 
nież zatoka Castries (800 mil na północ) 
ma odegi -ć  ważną rolę za sęp czą  w sto­
sunku d o  głów nej bazy —  W ładyw csfo- 
ku. Juz dzisiaj m iejsca te  są najeżone 
bateriam i nadbrzeżnym i, zaś ostre tem po 
robó t wskazuje na to, że  już w krótce 
zjawią się now e oazy morskie na Pacyl.ku 
po stron ie Rosji.

Ponieważ każde miejsce na wybrzeżu 
Oceanu S pokojnego jest pow ażnie za­
grożona pizez bliskie bazy japońskie, po 
siadające tę  wyższość, że wszelkie cenłra 
zaopatrzen ia mają tuż za sobą, w ięc so­
wiecka polityka morska na D. W scho­
d z ie  uw zględnia możliwość, a może i ko 
nieczność, bardzo ścisłego związania 
akcji na w odach z organizacią sił lądo ­
wych. W Komsomolsku nad Amurem zo­
stała założona specjalna baze tyłow a dla 
sit morskich. Posiada o n a  dob rze  rozbu­
dow aną stocznię, która juz dzisiai może 
budow ać okręty o mniejszych wymiarach; 
w przyszłości ma być również dosfoso . 
waria do  budow y łodzi podw odnych. »/ 
ten  sposób armia Dalekiego W schodu 
m ogłaby z czasem bardziej się unieza­
leżnić od  dostaw y części tak  cennego  
sprzętu z g łębi Rosji.

Nie bez znaczenia również jest handio 
I wy p ert Sowieckaja G aw ar, klóry może 

się stać t«k sam o punktem oparc.a dla 
floty Pacyfiku. Jest on slopn.ow o do» o- 
sowywany do  przyszłych zadań, o czym 
świadczą pew ne prace fortyfikacyjne oraz 
po łączenie kolejow e z Komsomolskiem, 
k tó re  jest w stadium budowy.

Rozbudowa kilku portów  wojennych 
dodatkow ych ma na celu zapew nienie 
sw obody działań  głów nej ba^ie we W ła- 
dyw ostoku. Nie ulega wątpwwości, że sta 
nie się on celem głów n/m  działan ia mor 
skinh sił japońskich. Jeżeli nie można bę 
dzie  go  zdobyć, lo  rzeczą nie trudną b ę ­
dzie  zablokow anie. O tóż walka z b.oka- 
cta byłaby prow adzona za pcrrocą łndzi 
podw odnych, mających swą bazę w tych 
właśnie mniejszych portach. Również

zwalczanie wysadzanych na znacznej prze 
sfrzeni w /b rzeża d eram ów  wojskowych 
tym skuteczniej może być prow adzone, 
im z bardz ie j licznych punktów  wychodzi 
akcja.

PRZYRODA SPRZYM IERZEŃ CEM  . 
JAPOŃCZYKÓW -

Poważny wysiłek” rządu ZSRR, aby 
sw oje siły na Dalekim W schodzie posta­
wić na wysokości przyszfych w ym agań, 
nie przekreśla tej praw dy, iż  sytuacja 
strategiczna zewsze pozostan ie  tam bar­
dzo c.ężku. Mimo liczne nawet p o ity  sa ­
ma przyroda w pew nych okresach spro­
wadzi idh aktywność do minimum: są one 
zam arzające w zimie. Poza tym flota Pa- 
cytiKu zawsze pozostan ie  defensywną si­
łą, obliczoną na skrom ne d z ia łan ia  przy­
brzeżne, bow iem  o d  szerokich w ód 
O ceanu Spokojnego oddzie la  ją zdecy­
dow anie w ał japońskich wysp. M orze 
O chockie, a tym bardziej Berynga na 
razie przynajmniej nie w chodzą w grę, 
chociaż o możliwości okrążenia Syberii 
od północy i wkroczenia na Pacyfik swy­
mi siłami bałtycKimi Rosja nie przestaje  
marzyć Jest to  jednak m arzenie, k tóre 
p raw dopodobn ie  n ie  p rędko  się d o cz e­
ka urzeczyw istnienia. D latego też d ecy ­
du jącego  rozstrzygnięcia należy oczeki­
wać na lądzie, nad Amurem, g az ie  nie 
tylko techniczna przew agę i zdolności 
w odzów  zadecydują o wyniku, lecz m o­
że nie mniej równiei odpow iedm o wy­
brany mom ent d o  uderzen.a Na ten m o­
ment czekają obie strony, I —  kto w;e 
—  m oże zaczepny ton  ZóKR w ostatnich 
dniach tłórr,aczy się własn e o d p o w e d -  
n ią  chwilą i możliwością w ygrania j sd- 
nego  z głónych atutów w wcrnie: chwi­
lowej słabość) i osam otnienia przeciw­
nika- Kto w ie czy chwila ta nie jest o sta t­
nią sposobnością Tempo wzrostu sii mi- 
łitarnyćh i gospodarczych Japonii jak 
wierny Ljje wszystkie św iatow e rekordy 

i w ątpliw e, czy Rosja w ogolę ło tem po 
m ogła by wytrzymać naw et przy naj­
większych wysiłkach.

L. Kor.

Min. ftośctełKmskl w WofkowysKu
P rzyby ł do S łonim a mini: te r  op ie­

k i  społecznej M arian  K ośeiałkow ski 
w tow arzjistw ie w o jew ody  n ow o­
gródzk iego  Adama S o k o ło w s k i  go 1 
w ic e d y re k to ra  F u n d u szu  P racy  d r  Pa 
czyńskiego.

P a n  m in is te r  z lustrow ał robo ty  m 
w estycy jne  p ro w a d z o n e  przez  F u n ­
dusz P ra c y  na terenie  m ia s ta  S łoni­

m a  oraz  zwiedził w y b u d o w an ą  z sum  
1 'udnszu P ra c y  szkołę pow szechną  
p rz y  ul. 3 Maja.

N astępn ie  p rzep ro w ad z i ł  k o n fe ­
renc ję  na  te m a t  in w e s '3’ejj z m iejsco  
w ym  starostą .

W  godzinach  w ieczornych  p a n  mi 
n is te r  K ośeiałkowski od jecha ł  au tem  
do W ołkow yska

3 o b o s 2 v ń ? H i  s t a n i e  w  r fn . s i e r p n i a
przed Sądem Okręgowym we Lwowie

w dopodobnie  p o t rw a  ona k i lka  dni 
P rzew odnicz3Tć ro zp raw ie  będzie sę­
dzia Ponurk iew icz .

Sąd O kręgow y we L w ow ie  w yzna  
czył już te rm in  ro z p ra w y  p rzec iw k o  
inż. D oboszyńsk iem u. R o zp raw a  ta 
rozpoczn ie  się w dn. 29 sierpn ia , P ra

Irtathor ieczył 3 lat lak dyplomowany doktór
Aresztowany został 42-łetni Piotr G r/ 

goriew, mieszkaniec hutoru Henryczcwo, 
gm- Wiśniewskiej p o d  zarzutem upraw 1 a- 
nia zakazanych zab iegów  oraz „lecze­
nie" włość an. Ustalono jak G rygo .iew  od

1929 roku osiadł w Henryczowie, a w 
rok później p tzysłąp .ł d o  uprawiania prak 
tyki lekarskiej tako „dyplom ow any le­
karz" specjalista od chorób kobiecych 
'! żołądkow ych.

Piękny fragmast prac 
„Mikj Kolejce}"
Pew nego in ia  w k ońcu  ub. m iesiąca I  

o k n a  w agonu  n a  st Zalesie koło M ołodeci 
n a  m ożna  było zobaczyć n as tęp u jący  o b ra ­
zek: W yro iły  się  n iem raw e  m ałe m ieszczil 
chy i u siłow ały  zag rać  w  sia tków kę. Nie bar 
dzo im  się wiodło.

Były to dzieci p racow ników  kolejow ych 
w w ieku l i — 18 la t  p rzyby łe  z całej Polski 
na obóz W . F ., zo rgan izow any p rzez  R-odzi 
nę  K olejow ą.

W idoczek  z o k n a  w agonu  nie był polerze 
p o jący. Na n ieprzyzw oic ie  b ia łe j skórze  m a' 
ców m ożna było ła tw o  po liczyć żeberka, f i­
g u rk i n ie  w iele m iały  w spólnego z t. zw. pięk 
n ą  p ostaw ą, a i tem p eram en t w  grze pozo 
staw ia ł w iele do życzenia, n ie  m ów iąc już 
o um ie ję tn o śc i gry.

Ale "upłynęły 4 tygodnie  i w idoczek z okna 
w agonu  zm ien ił się  b a rd zo . W  p iłk ę  w p raw ­
dzie ch łopcy  g ra ją , ale  już  nie te sam e bla 
de m ieszczuchy , a czerw o n o sk ó rzy  Ind ian ie. 
O palili się w span ia le . T ru d n o  b y  było rów  
fi;eż p rzeliczyć  im  żebra . N ab rali ciała. Tem  
p e ram en t w grze rów nież p o dn iósł się w tem 
pie n iep ro p o rc jo n a ln y m  do czasu. Z daje  się. 
że w net ro zsad zą  p lac. W y sp o rto w an i, p o ­
staw ni, w spaniali.

To są  cuda sp raw io n e  przez pow ietrze, 
wodę. słońce i ra c jo n a ta e  ćw iczenia fizyrz 
ne. N ajm ilsza  to i na jp o ży teczn ie jsza  z form  
p racy  spo łecznej — opieka  nad m łodzieżą.

W łaśn ie  odbyło  się on eg d aj zam knięcie 
obozu. Na sk ro m n ą  tę u ro czystość  przybyli 
p rezes okr. w ił. R odziny K olej, w icedyrek ­
to r  DOKP inż. E rtaelitow skł, delegat z a rz ą ­
du głów n R odziny d r G ronow ski z W arsz a ­
wy, nTestrudzony opiek-m  obozu naczcln. 
wydz. san it. DO?vP dr Polakow sŁ i i szereg 
in n y ch  gości z W ilna i okolicy.

M iała co d em onstrow ać  dz ia tw a: pop isy  
w w odzie i na  p lacu  l )c c z e ń , gry i zabaw y 
ruchow e, s trze lan ie  z łu k u  itp . szystko  to 
w  p ad ło  b. p iękn ie  i św iadczyło  p o n ad  wszel 
k ą  w ątpliw ość, że czasu  w obozie n ie m arno  
w ano. K om endan t obozu K ałnza na  .czele 5 
osobow ego p e rso n e lu  in stru k to rsk ieg o  nie po 
trzebow ał ws-tydzić się sw oich pupilów . Roz 
danie dyplom ów , o dznak  i n a g r lJ  sp o rto ­
wych k tó ry ch  dz iecia rn ia  zdobyła moc, k ro t 
kie p rzem ó w ien ia , o raz  u roczyste  opuszczę 
nie sz tan d a ru  zakończy ły  obóz. 'N a po i egna 
nie odbyło się ognisko, pTzy k tó ry m  m alcy 
dali u d an y  popis obozow ego h u m o ru . N a j­
częściej p o w ta rza jący m  się m otyw em  „kaw a 
16\v“ by ło  k w aśn e  m leko. „ P ie ro n y "  śląsk ie  
i s tan is ław o w sk ie  „ ta  jo je  “ n ie  p oznały  się 
w idać n a  sm ak o ły k u  k u ch n i w ileńsk ie j. Ale 
pom im o to , ja k  św iadczą n o to w an ia  lek a r 
skie, w szystk im  p rzybyło  (w c ą g u  t  tyg. 
p rzy  in ten sy w n y ch  ćw iczeniach!) p rzec ie 'm c  
p o n ad  2 kg. K tó ryś zaś p o b ił rek o rd  i p o trą  
fił pod tu czv ć  się  o 5 kg. D obre ksvaśne mle 
czko w ileńsk ie  nie byłe jed n a k  złe!

Obóz d la  cb}opców  skończony . W y sp o r 
tew an i, opałem , p o d łaczem  synkow ie  kole 
ja rscy  po zw iedzen iu  W iln a  i N arocza w ró 
ca n a  m ałe  s tacy jk i n a  te ren ie  dy rek cji poz 
liań sk ie j, to ru ń sk ie j, w a rsz aw sk ie j i in ­
nych. B ędą op o w iad ać  rodzicom  i rów ieśni 
kom  ,iak  to jes t p iękn ie  i dobrze  na W ik ń  
szczyźnie. A za  p a rę  dn i dzie lna  „R odź,na 
K o le jow a' z a in s ta lu je  w Zalesiu na  dalsze 4 
tygodnie  sto  k ilk ad z ie sią t dzi-ewcząt, k tó ­
rym rów nież  na leży  się tro ch ę  p o w ie trza , 
słońca, ru c h u , no i cudotw órczego  „kw aśne  
go m leczk a" -wileńskiego. (k.)
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CzcicHe Wotana
—  No, jedziemy, Oskar!
Och, jakże  wesoło zaaźw ięczały  dzwoue 37ki, n u ­

dząc n a  now o w spom nien ia  daw n y ch  dni. I skąd  w  
tych  kon ikach  gospodarsk ich  wzięło się nai az tyle 
rączości i wściekłego tem p eram en tu .  W y sta rcz j  ło 
jedno  lekkie  dotkniecie  ba ta ,  a b y  poniosły się ja k  w i ­
cher, m k n ą c  a le ją  rozłożystych świerków, nak ry ty ch  
g rubym i p ła c h ta m i śtmegu. Księżna nachyliła^ się in ­
stynktow nie , ch ron iąc  tw a rz  przed  sypiącym  się z ni»- 
w isa jących  nisko gałęzi deszczem k łująccgc puchu , 
a sanie tym czasem  m inę ły  przerzucony  n a d  głębokim 
ja re m  most, zbudow any  w stylu e trusk im , strzeżony 
przez cztery śpiące lwy kam ienne, skręciły  z fan taz ją  
koło fan tastycznego  pom nika ,  wzniesionego również 
w st3rlu e tru sk im  k u  uczczeniu pam ięci owej p ięknej 
Teresy i ,w pad łszy  w dalszy  odcinek świerkowej alei, 
gnały  ku górnej b ram ie.

Ale w chwili, kiedy ga^jwy, m a jący  tu  swój p o ­
s terunek , k łan ia jąc  się z daleka, wybiegł o lwn-zyć 
b ram ę , księżna nagłe k aza ła  za trzym ać  konie. Uczy­
niła to p rzy  zastosowaniu  sobie jedynie  właściwego 
sposobu k tó ry  ongiś budź 1 zachw yt w śród  jej wiel­
bicieli- Z apuka ła  m ianowicie lekko  zgiętym palcem  
w szerokie plecy O skara, zupełnie tak  sam o ja k b y  p u ­
k a ła  do drzwi. Dalej jechać  nic mogła, bo ta y dok 
b ram y , o tw iera jącej się prosto  n a  szeroką drogę, 
b iegnącą w dał przez b ezm iar  o tw artych  pól, poczuła  
ckiwnv, n iew ytłum aczony lęk- Ten dziw ny s trach  p rze­
strzeni, ja k  to określali lekarze, aa to w al  się od cza­
sów owy ch k rw aw y ch  dni wołyńsJacli, kiedy runę  o 
n a raz  yv gruzy  yyTszystko —  wspaniałe  żjTcie i pełna 
zachw ytów  miłość.

T a k  daw no  nie opuszczała gran ic  pa rk u ,  że za ­
pom nia ła  n a  chwilę  o tej p rzy k re j  dolegliwości, teraz 
p rzekona ła  się, że to trwało  wciąż jeszcze.

—  D okąd  księżna p a m  rozkaże?
Stangret zdjął  grzecznie czapkę, p rzy  czym  jego 

' u d a  czu p ry n a  zam igotała  w  słońcu odblask iem  mie- 
zi. Miał chytry , ale układny w yraz  tw arzy  b iega­

jące  n iespokojnie  niebieskie m ałe  oczki.
—  Proszę  nawrócić, a po tem  p o jech ać  przez p a rk  

o k rężn ą  drogą  k u  dolnej b ra m ie  —  zdecydow ała się 
księżna.

R u d y  O skar  podciął konie, sk ręca jąc  ta k  gwał- 
toyynie, że księżna m usia ła  chw ycić się oburącz  n iedź­
wiedziej p łach ty ,  aby  nie w ypaść  z sań. Nie sprayydło 
to  jej jed n ak  żadnej p rz 3 krości. O dczuła  ty lko  p rz y ­
je m n ą  podn ie tę ,  k tó re j  tak  b a rd zo  b 3’ły  spragnione 
jej stępiało nerwy. Niebawem p rzysz ła  podn ie ta  jesz­
cze silniejsza AV ślad za nagfym  szarpnięc iem  n a s tą ­
p ił k a rko łom ny  zjazd yv dół. Sanie ześlizgiwały się 
b łyskaw icznie  k rę tą  drogą, sp ływ ającą  s t ro m y m  zyg­
zak iem  wzdłuż zbocza w ąw ozu, spiętego u  góry k la m ­
r ą  etruskiego m ostu. O skar  d okona ł  szłuki niebyie- 
jakiej. Lekcew ażąc możliwość w ypadn ięc ia  z sań, j a ­
k a  groził m u  każdy  zak rę t  niebezpiecznej drogi, s ta ­
nął w  san iach  n iby  jakiś  rzym sk i woźnica cyrkowy, 
zerwał przy tym  z głowy czapkę, bo m u p rzeszka­
dzała  i, po trząsa jąc  rozw ianą  n a  wietrze m iedzianą 
czupryną, pok rzy k iw a ł  dz iko  n a  konie, zachęcając  je 
do szybszego biegu.

Alt: wtedy księżna poczuła, że m a  już  dosyć. Zdjął 
ją  strach.

— Stać! Oskar, stać! —  pisnę ła  p rzen ik liw ym  gło 
sem, chw yta jąc  się k m c z a w o  niedźwiedziej p łach ty , 
bo m ia ła  wrażenie, że w raz  z san iam i leci w jakąś  
głęboką przepaść.

D yspozyc ja  przyszła  jednak  zb}d późno, gd}Tż sa ­
nie ześlizgnęły się po n iem al pros topad łe j p o ch 3’ł&ści 
■ostatniego zakrę tu , w ylądowały pom yśln ie  na  bezpiecz

nej równi, a ru d y  O sk a r  u s iad ł  j a k  gdyby nigdy  nic, 
o b raca jąc  się ku n ie j  z uśm iechem , n a  w pó ł nap ra -  
sza jąeym  sie pochw afy , n a  w pół zaś drw iącym .

—  Co księżna  p a n i  raczy ła  powiedzieć?
Księżna zdąży ła  już och łonąć  trochę  z wrażenia

i zdobyła  się na obo ję tny  uśmiech.
—  Jed źm y  trochę  wolniej —  powiedziała  ociera­

jąc  chusteczką  czoło, n a  k tó n o n  w ystąp iły  grube k ro p ­
le polu.

O, już  wolniej nie m ożna.
Istotnie kon ik i p rzez chw ila  jeszcze robiące w ra ­

żenie, jakb}' sie m iały  rozbiegać i ponieść, teraz szły 
stępa, z t rudnośc ią  ciągnąc sanie poprzez gruP> p o ­
k ład  sypkiego śniegu. Droga by ła  zasypana  tak  do­
k ładnie , a las ta k  gęst3% że gd3'by  nie widniejące w  od­
dali sm uk łe  ko lum ienk i m ale j  św iątyni Sybilli, księż­
n a  nie odgad łaby  nawet, gdzie się zna kluje. Ale na 
w idok  św ią t3'ńki, n a  w pół u k u t e j  w gąszczu oblepio­
nych  śniegiem krzew ów  dzikiego bzu, zapom nia ła  od 
razu  o p rzes trachu  i z t rudnośc ią  s t łum iła  w estchnie­
nie. To tu ta j  przecież zobaczyła po raz  p ie rw sz"  Alfa 
Poprzez dw a dziesiątki la t  znow u ja k  żyw a stanęła 
je j  w oczach sm ukła ,  m łodzieńcza postać. T o  tu ta j  stał 
Alf Przetocki, t rzy m a jąc  na  sm yczy ślicznego charta  
-  tak ie j  właśnie nózie, w  jakiej u trw a l i ł  go niźniej na  
p ł o t n e  pędzel zdolnego m ala rza .  Alf! Książę zupełnie 
m e by ł zazdrosny  o p ięknego Alfa O w~ale! Ja k ż f  
m ógł być  zazdrosny  o t a k  bliskiego kuzyna. Ileż to 

a zy zresz tą  sam  go zap rasza ł  i do Teresinka , i do 
O stroga  n a  polowanie. Ileż to  r a z jT sam  go zachęcał, 
ab y  d o t r z \m 3,wał jej towarzs^stwa. A l f  raz jeden p o ­
szedł na polow anie  bez niej, ty lko z księciem. I wtedy 
zginął. Ma się rozum ieć że to  b3Tł nieszczęśliwy w y­
padek . Ale k u la  z gw intów ki księcia, p rzeznaczona dla 
dzika, ugodziła Alfa w głowę tak  celnie, że m łody 
h ra b ia  nie zdążył naw et w ydać jęku.

(D. c. n.).



6 „KURJER" (4517).

Dziś: Marii Magdaleny 
Jutro: Apolinarego B. M.

Wschód słońca — g. 3 m. 13 
Zachód słońca — g. 7 m. 3*5

Spostrzeżenia Zakładu Meteorologii USB 
w Wilnie z dn. 21. VII. 1938 r.

C iśnienie 759
T e m p e ra tu ra  śred n ia  +  17 
T e m p e ra tu ra  n a jw yższa  +  20 
T e m p e ra tu ra  n a jn iż sza  -f- 9 
O pad: 1,6
W ia tr:  zm ienny  w pi lu d n ie  cisza 

• T en d en c ja : bez zm ian
U w agi: C hm urno , po p o łu d n iu  p rzelo tne  

o p ad y

BARANOWiCKA
—  Zbiórka na sam olot dla arm ii w szyb­

kim  tem pie postępuje naprzód. Pow . Komi 
te t zb ió rk i na  sam o lo t d la a rm ii k o m u n ik u  
je  iż n a s tęp u jące  osoby i in sty tu c je  spełni 
ły już  sw ój obow iązek  o b y w atelsk i i na  Ii 
Stę o fia r  zeb ra ły  n asth p u jące  k w oty :

Z arząd  M iejski 33 zł, R odzina W ojskow a 
52 zł, D yr. G im nazjum  P aństw ow ego  22,50 
zł, O chotn icza  S traż  P o ż a rn a  I 17,60, OSP 
Nowe B aranow icze  5, Koło A dw okack 'c  6zł, 
U rząd  T elefon iczny  i T e leg ra f 15,07 zł, Sę­
dzia  Śledczy S ądu  Okręg. 4 zł, R odzrna Po 
lic y jn a  8,40, P rezes Zw. In w alid ó w  8 40, K. 
k D. 10,80, Nacz, U rzędu  Akcyz i M onopo 
li 14 zł, D ow ództw o 78 p. p. 10,25 zł, K o­
m en d a  Pow . P. P. 2 z ł,K ierow nik  K om isa 
r ia tu  P. P. 17 54 zł, R zeźnia M iejska 13,50 
zł, Pow . Z ak ład  Ubezp. W za jem n y ch  13,50

zł, K om enda PKU 8,05, K ier. U rzędu  Sle-d 
czego P. P. 5,60 zł, W ięzien ie  12 zł, Szefost 
wo F o rty f ik ac ji 18,90 zł, Zw. K om b atan tó w  
Żydów  6,50 zł, Zw. O ficerów  R ezerw y 15,8 
zł, P lu to n  Ż andarm eria  7,95 zł, D yr. Szkoły 
H an d lo w ej 11 zł W ojsk o w y  Sąd R ejonow y
2,30 zł, Ubezp. Społecz. 12,85 zł, D ow ództw o 
p u łk u  KOP ,Snów “ 11 zł. N astęp u jące  zaś 
oscb y  i f irm y  w ykup iły  h o n o ro w e  dyplom y: 
„K resex p o rt“ n a  100 zł, dyplom .

Dyplom y po 10 zł: W y d zia ł P o m ia ru  Mia 
sta , A nato l M ojsie jenko  5 szt., C yryńsk i „Re 
k o rd “ 1 szt. R ub insz te in , 1 szt. C yryński Ja  
k u b  1 szt., K acew  E liasz  1 szt. D yplom y po 
5 zł. w y k up ili: Sadow ski, Giecowicz, Kacew, 
Szm idow , Tec, Lw ow icz, B arancew icz, Mon- 
k ielew icz, Jasin o w sk i, M iutel - M iłkow ska, 
M itkiew icz, F isson , D om  P o zn ań sk i, Kucze- 
renko , Kaw. C en tra ln a , „ E k o n o m ia 11 Goldin, 
M inskier, P inkuszew icz , K ap łan  Ichow icz, 
B regm an, D r L ew kow icz, „ E m p ire 11 Lek. 
dent. M irski, d r  *Nochum owski, d r  W olfson, 
lek. dent. K antow icz, Z uchow icki, Z. W ier 
nikowskii, Czacki i K ałm anow ski

—  Związek kupców  Chrześcijan P. C. K. 
i Kasa B ezprocentow a w now ym  lokalu. Ra 
da W ojew ó d zk a  Z w iązku  K upców  C hrześ­
c ijan , Po lsk i C zerw ony K rzyż i C hrześcijań  
sk a  K asa B ezprocen tow a p rzen io sły  sw oje 
b iu ro  do now ego lo k alu  p rzy  ul. W ileńsk iej 
N r 42.

WOŁKOWYSKA
—  Odsłonięcie .ab'icy pamiątkowe] 

ku czci poległych oficerów w W ołko- 
wysku. Dz ęki inicjatywie i staraniom  Za­
rządu Kola Związku Oficerów  Rezerwy 
w W ołkowysku, w n iedzie lę  dn. 24 bm.

W Pińsku zakwitły jabłoni*:
W  P iń sk u  w  ogrodzie Pobiedyń- | k tó ry ch  z n a jd u ją  się duże już  jabłka, 

skiego zakwitło  8 jabłoni. Gałęzie, n a  | obsypane są kwieciem.

P. Kondratowicz ukarany grzywną
Głośny w Nieświeżu Kondratowicz 

Antoni, znany z afery „niepodległościo­
wej" wyrokiem sądu starościńskiego w 
Nieświeżu został ukarany grzywną. Kon­
dratowicz w tajemnicy przed władzami

przy kościele farnym w W ołkowysku o d ­
będzie  się podniosła uroczystość o dsło ­
nięcia i pośw ięcenia tablicy pam iątkowej 
po  poległych oficerach w lalach 1918—  
1920.

Program uroczystości: 
dn. 23 bm. o  godz 19 —  w lokalu 

ZOR przy ul- Kościuszki 61, spo tkan ie 
przybyłych gości spoza W ołkowyska;

dn. 24 bm. godz. 9 —  zbiórka człon­
ków kota przy lokalu ZOR;

godz. 9,30 odsłonięcie i pośw ięcenie 
tablicy przy kościele farnym w W ołko­
wysku;

godz. 10 —  msza święfa; 
godz 11,30 —  w spólne śniadanie 

przybyłych gości i koleżeńskie w Resur­
sie O byw atebkiej.

—  Solidarność i uczciwość robotnicza.
Zatrudniony przy budow ie szosy na o d ­
cinku Kopacze— Piaski, b iedny  robotnik 
W łodzim ierz Kłoczko ze wsi Szaulicz, 
gm. krzemienickiej, zgubił przy pracy 
otrzym ane po w ypłacie 25 zł.

Pragnąc przyjść zrozpaczonem u kole­
dze z pom ocą, zatrudnieni przy budow ie 
szosy roootnicy, w  liczbie 37, zorganizo­
wali zbiórkę p ieniężną na rzecz poszko­
dow anego, V/ ten  sposób robotnicy zło­
żyli na ręce dozorcy Jana Janowicza zł 17

administracyjnymi usiłował utworzyć no­
wy związek byłych wojskowych, kolpor­
tując odpowiednie deklaracje wśród swo 
Ich zwolenników.

gr 10, klóra to  suma została wręczona 
W łodzim ierzow i Kłoczko-

* * *
Powracając z lasu w Borkach do  mia­

sta z dzieckiem  w wózku p. E. A. w p o ­
bliżu szpitala sejm ikow ego w W ołkowy­
sku zgubiła nową torebkę damską, skó­
rzaną z zawartością kilku złotych, i in­
nymi drobiazgam i, ogóinej wartości oko. 
ło 20 zł.

W racając z pracy robotnik Jan M aląg, 
7am. w W ołkowysku Centr- Żerom skiego 
63, to rebkę znalazł, i w edług  adresu wy­
pisanego na dokum encie, zwrócił wła­
ścicielce.

Jako nagrodę uczciwy robotnik otizy- 
mał 2 zł.

SWIĘCIAŃSKA
—  W ycieczka studentów  U. J. baw ią­

cych w obozie  wychowania fizycznego 
nad jeziorem  w Dukszlach (pow. św:ę- 
ciański), udaje się w dniu 22 bm. na 
5-dn.ow ą wycieczkę turystyczną na 
Łotwę-

WILEJSKA
—  Likwidacja Komitetu „Dni Morza"

15.VII br. odbyło  się zebranie likwida­
cyjne Komitetu „Dni M orza".

Przew odniczący Komifefu po poozię-
— ■«— i

kiwaniu wszystkim, kforzy przyczynili się 
do  organ.zacji „Dni M orza", złożył spra 
w ozdanie finansowe.

Poszczególne im prezy dały  ogolny 
czysty dochód  290.25 zł w czym żołn ie­
rze KOP-u —  ofiarowali 45 zł, zbiórka 
uliczna dała 57.76 zł-

Kwotę 290.25 zł przesłane na rachu­
nek W ileńskiego O kręgu LMK i Fundu­
szu O brony Morsk.ej.

NIEŚWićSKA

—  Zjazd kół gospodyń wiejskich.
O dbył się w Nieświeżu powiatowy zjazd 
kół gospodyń wiejskich przy udziale po 
nad 150 delegafen  z terenu  pow iatu  Ze 
złożonych spraw ozdań wynika, że w po 
w iec:e znacznie ciyw iła się działalność 
kół, klóre zostały założone niemal w 
każdej większej wsi. Gminy pograniczna 
w pracach kół gospodyń zajmują przo­
dujące miejsce- Na zjezdzie został wy­
brany nowy skład zarząau, na którego 
czele stanęła ponow nie Hanna W ojniło- 
wiczowe

Otwarte cbcmi OMP 
w  O r n ^ n s r h

19 bm. w O m ianach na pograniczu 
polsko-litewskim został otw arły Inslruk- 
torsk O bóz Męsk' Organ.zacji M łodzTe- 
ży Pracującej O kręgu W ileńskiego. O t­
warcia obozu dokonał naczelnik okręgu 
w ileńskiego OMP Giedrys Piotr.

W  obozie  biorą udz.at uczesłmcy ze 
wszystkich środków organizacyjnych OMP 
woj. wileńskiego. Celem obozu jest wy­
szkolenie nowej kadry instruktorskiej w 
dziedz.n ie wychowania obyw atelskiego.

T a b e la  loteria
3 dzień ciągnienia 2-e] k b sj 42 Loterii Państwowe]

I i li ciągnienie

Giewne wygrane
G łów na w y g ra n a  125-000 zł. 

p a d ła  n a  n r. 53377

15.000 zł.. 27393
10.000 zł.: 30200
2.000 zł.: 14854 68207 70200
1.000 zł.: 18204 46047 52287 

€ b178 7 ,055
500 zł.: 6248 13827 17160 23549 

27154 32492 33065 57504 97999
134980

250 zł.: 7562 18103 22445 23811 
34187 35330 36605 42978 51134
62755 58915 60969 63389 63268
65576 65631 72779 75316 75453
(76225 83438 85483 86037 88884
89399 94715 101807 109342 111980 
119541 120815 123202 130515
147090 150351 153979

Wygrane po 125 zł.
377 734 755 909 209 536 689

3u38 265 30 979 4073 418 614 790 
6668 989 6243 18 346 457 533 860 
60 7234 562 677 743 90 889 954 
80092 577 782 846 9515 677 10733 
38 872 98 97 8 11170 217 124 59 
13210 14100 716 806 15272 367 23 
992 16318 751 23 820 68 17333 
ŁJ7 937 18245 631 20145 415 49 
25 866 8 532 21180 309 67 620
22650 533 549 62 787 811 24310 
801 25431 503 674 861 26464 575 

725 27617 28111 395 466 569
29177 629 556 30u26 30701 814 57
81 31144 264 773 84 32372 761 901

33098 251 444 7( 501 33 640 722
<4 34150 694 701 35099 3]3 36186 301 
„33 81 716 68 92 911 17347 49 05s 
7 .7  833 38502 39021 30 40170 2?3 
560 708 997 41126 975 42041 866
13194 228 801 74 98l 44262 657 61 
710 45393 412 83 834 46147 291 ,7143 
254 676 48047 12 117 65 365 90 743 
86 802 49327 69 4,?o 50125 441 642 
B1010 317 663 5 52046 189 651 979 
53133 282 467 931 54334 536 766 
55138 229 489 771 563U 487 534 46 
708 90 57325 577 881 58013 740 59530 
6017 475 980 61250 492 593 62066 405 
900 63138 9 2 16 754 975 64133 646 
852

65187 382 876 66083 67029 141 71 
80 607 9 821 950 83 68215 58 930 
69005 612 65 865 74 70166 72 90 716 
97u 71507 856 982 72205 46 379 667 
772 73076 321 360 475 75458 76093 
190 301 77272 381 990 78139 829
79104 319 415 31 702

80106 270 738 942 81171 544 82118 
319 449 81 83279 689 781 84724 832 
89 950 62 85223 773 969 86158 390
82 96 627 735 46 96 814 87352 68 768 
8^208 49 440 59 720 845 47 919 45 
89392 746 90227 29 623 803 81377 
92232 542 75 779 894 93170 595 94008 
694 95002 119 300 418 909 96411 695

97398 605 725 93 98020 119 58
86 244 587 747 8J0 32 63 79 99551 
890 1C “'270 639 840 42 87 101404 
509 635 53 102263 103512 10«L4j
573 661 91 846 105)73 176 513
106397 412 585 717 107064 707 25 
'.08021 109482 917 110692 1111' 2
236 693 758 112346 627 113043 80
.505 712 114872 115071 155 258 735 
116021 230 643 720 869 117122 4 47 
118247 421 523 784 119074 364 833 
020265 674 121474 560 724 25 952 70 
122109 540 623 85 801 70 123125 
315 83 440 935 124226 309 610
125O01 185 <114 126237 127571 128025

233 758
129231 130541 727 131448 653 64 

930 132419 519 133C2‘ 267 1341(3 
692 1351155 136240 737 486 853 978 
137194 691 919"138659 139001 390 
8 2° 815 1-4' 269 328 488 1410»i 
525 34 41 889 909 15 112bi5 728 
3 43158 335 49 432 83 97 855
144170 615 41 726 145040 567 63. 
20 143183 755 147152 313 586 
147152 313 586 148217 306 846 
149010 212 34 387 579 800 44 
3 00046 115 70 411 151. j97 406 22 
538 705 152231 551 85 684 J K3842 
154109 273 80 389 539 838 963 95 
1554o8 671 702 843 907 96 156731 
157096 660 987 158165 169X37 382 
J83

Wygrane po 62,50 zł.
63 110 264 351 522 33 692 1100 

1022 1310 430 90 503 20 16 82 
1756 867 2414 535 670 712 46 987 
3134 307 552 92 536 90 849 4237 
455 717 31 899 5049 182 307 13 42 
55 670 "50 69 815 6166 218 67 422 
743 7136 89 283 404 656 704 831 
8143 140 375 666 872 66 54. 922
9109 231 560 877 913 10104 111
209 521 733 89 890 903 50 11063 
123 78 203 330 94 508 761 12318
416 99 630 70 84 882 13238 415
747 79 94 891 901 55 14014 106
275 854 55 15029 626 855 970
16091 117 51 206 381 82 528 <63 
17190 299 558 660 709 928 18204 
431 45 19212 54 310 417 81 827
908 11 20075 200 427 20080 379
508 741 833 37 47 88 22043 153 
370 525 604 23334 401 33 579 830 
998 24478 570 703 25150 249 319 
476 618 909 74 26071.176 77 229
510 94 791 10 884 982 27099 393
414 36 591 606 14 805 985 28011
235 498 638 36 29159 227 52 92 
93 569 91 702 24 949 30089 200 
36 437 598 656 749 31159 272 493 
32075 492 597 631 904.

33016 68 73 309 501 767 68 34101 
46 566 689 841 954 35111 3i 10 371 
400 534 611 36210 53 458 548 65 698 
832 591 50 37 33 195 212 60 318 67 
544 609 87 99 827 38249 71 326 406
511 7 709 854 9l7 39oO 212 379 521 
75 809 40524 686 753 820 93 41161 
239 610 b49 938 43480 504 745 824 
40416 208 70 69 0880 45107 52o 791 
862 46028 531 601 783 850 47430 60 
57 555 67 918 48123 70 798 49l33 91 
355 90 467'739 806 50019 4119 542 
715 843 51340 757 52145 221 J06 24 
485 670 81 2923 53067 94 206 487 542 
866 54023 132 591 667 755 66 833 
55016 53 108 20 325 56289 456 57U5 
220 542 669 984 58283 420 59798

60296 434 566 74 8 86 7Q0 61085 
312 61 410 79 863 951 62208 82 405 
55 522 691 729 933 63282 673 64529 
75 839

65044 197 395 882 996 66057 311 
508 693 772 90 67036 82 479 724 65 
911 68171 202 417 560 67 763 818 92 
69003 66 82 131 438 781 869 70145 
200 345 633 780 807 71208 48 426 79 

j 589 607 61 850 72065 70 660 937
j 73065 368 495 760 890 74887 97 75055 
■ 277 628 76307 37 412 591 694 747 953 
I 92 77019 148 322 730 939 78192 268 
. 615 973 79210 56 430 530 629 56 
1 80066 92 246 389 588 652 713 950
i 56 81117 212 53 61 744 851 963 82100 
! 207 423 713 960 83336 96 414 683 
1 84276 437 741 843 99 85291 601 86044 

285 87002 518 88 838 915 70 88599 
732 38 809 89214 97 411 90022 260 
584 621 91006 402 61 556 650 801 
92198 732 63 93011 23 292 425 553 
911 54 63 94214 48 360 419 5M 631 
78 98 941 58 95134 204 317 608 46 
65 796 901 39 96499 785 827

97164 527 93, 98019 31 768 223
55 375 604 99006 108 29 93 315 565
875 82 932 90 100245 53 634 870
101123 82 313 35 961 102326 657
749 817 103468 563 94 871 104034 
708 807 42 948 105077 173 268 357 
67 514 52 680 860 105178 38I 436 
108028 53 546 796 109179 444 534 
71 74 78 906 110037 98 259 585 87 
657 969 111378 672 89 112220 452
85 502 32 113138 85 290 324 441
627 748 114020 43 67 243 617 943 
83 115235 602 28 11656- 947 75
117247 602 49 118013 247 583 64 7
775 119410 513 120824 925  ̂21752 
122354 554 498 757 943 123119 37
29° 853 124283 338 458 61 36°
125559 777 842 126664 963 127478 
128295 424 96 841 --

129047 279 695 806 130132 258 
95 520 71 623 <82 971 i3 i202  945 
89 532 761 132080 308 16 48 912 
133495 134097 452 76 135069 248 
53 818 136191 137014 1 3 76 a j 9 
39 638 701 803 900 97 138004 157 
508 139044 92 672 86 715 33;'
140082 120 70 266 303 1 1296 529
620 85 7 789 901 89 142380 428 509 
781 890 143353 4 411 5 597 652 
141037 361 97 485 687 869 145011 
81 3 191 323 510 42 685 704 511 ”< 
146043 182 355 499 537 770 953
147z38 518 66" 118205 459 587
876 974 149210 40^ 63 577 6 4 1 
150454 610 98 839 91 151056 72 
158 256 152160 402 580 613 708 
1530P4 136 260 306 419 577 8 
151023 297 28 439 697 895 15500.3 
196 944 156496 848 928 157026 23U 
65 332 69 79 620 852 158032 442 
515 63 723 866 159.74 88

III ciągnienie

Głńwne wygrane
Stała dzienna wygrana 20.000 zł. 

padła na nr. 99746
75.000 zł. na nr. 131106
50.000 zł. na nr. 67422
10.000 zł. na nr. 55084
5.000 zł. na nr. 31271 58020
2.000 zł. nr. 8978 45690 58042 

84440 159155
1.000 zł. na nr. 36279 38007 41003 

69718 70714 89057 92616 102176 
139274

500 zł. na nr. nr. 10413 13119 
18879 23224 36987 46519 48470 51633 
58334 63323 67549 79700 101050
132303 140356

250 zł. na nr. nr. 2769 9041 9712 
10821 13308 16908 17485 19116 25764 
30005 32580 33003 36174 38943
42815 49488 50518 53340 55345
56425 65725 66530 69248 72672
73396 74295 80363 87574 91493
102192 109587 110109 111208 112450
120645 132x08 133399 139871 146636
153930 154026 156145 158646 158788

Wygrane po 125 zŁ
363 1130 347 2024 515 54 700 29 

858 3122 388 542 729 4049 9ń3 5845 
6258 535 7116 343 9924 10U457 Cu; 
759 11328 429 917 34 12150 622 904 
13318 14505 15306 88 542 16815 18285 
19123 20608 21597 602 703 22609 822 
234fi7 760 851 24689 25780 26U63
270y6 961 28207 29826 30773 -31688 
32401 34588 "5293 472 783 36373
623 24 903 37661 39069 312 635 978 
40246 801 41450 43531 44525 99 623 
46978 47698 48193 418 49062 50148
793 5104 5306 ł>21j0 53583 54151 781 
55199 808 53 56202 57302 29 59950 
60041 61244 320 62687 63608 64579 
821 65207 77 98 320 91 808 66793
67484 69037 134 70741 71376 973
72423 532 73538 77289 550 909 78254 
482 711 79045 205 80108 586 878
81621 82047 334 548 83882 84648
85177 86157 234 461 604 804 87374
648 88723 815 22 90449 728 42 91717 
93255 94457 95766 96393 98269 99315 
101081 438 643 735 103191 984 104068 
295 415 105133 498 607 106128 545 
753 107184 278 787 108051 110195

214 853 962 111802 112013 564 962 
113651 114184 576 961 115299 116950 
117446 118189 419 119773 120081 178 
121833 974 122340 123073 153 396
124170 126095 867 127132 453 54 520 
So4 128471 129153 736 40 972 130510 
26 131912 132673 133976 134661 873 
135790 137849 990 1338272 139833

140200 75 666 141068 142926
143547 53 145003 676 730 146075
281 147471 149495 150768 151121 718 
922 153544 154766 156060 91 122 353 
158507 699 858 971 159921.

Wygrane po 62,50 zl.
124 440 877 1045 167 626 68 742 

99 2329 528 743 838 3138 380 4209 
338 75 989 5300 617 59 833 57 964 
6947 7033 . 51 317 501 720 29 928 
84"8 9501 930 100"7 1Ó0 ,32 686 764 
975 11088 675 932 12229 747 13615 
29 975 510 71 14356 451 74 976
15310 539 961 16068 627 916 17218 
673 18091 192 236 622 19012 154 715 
2039 842 904 21318 402 22356 o7 454 
681 994 23836 88 24731 25i 33 67 251 
408 877 26513 690 27216 825 28922
9478 30399 31255 438 738 32232 791 

33020 329 84 756 847 34202 310 429 
999 35583 367723 37125 316 550 653 
38333 82 665 39240 40249 920 41122 
343 405 42654 765 8o5 42654 765 805 
43182 639 44138 760 73 856 45490
47361 602 48325 694 818 941 49414 
5,2 50228 583 97 764 51243 363 54151 
55283 56472 579 604 41 754 903 57334 
50, 58077 388 551 60 7jj7 824 5&177 
241 634 842 60133 231 734 931. 36 
61932 81 62201 451 902 63737 65120 
u50 d6329 67713 802 68010 6\i041
"3 , 814 98 7022u 71534 891 73109
-88 74106 77 427 80 89 508 7oy 
76332 962 ’.1026 366 ,00 516 794 935 
90 78140 475 79U6 465 80397 688 
760 81177 239 350 82221 83099 055 
727 366 84729 922 85424 833 86048 
87086 378 8bz30 803 89194 388 90093 
171 91164 460 928 92528 872 93179 
95 299 374 499 757 94732 909 95296 
800 9o284 734 97020 239 8 35 98689 
995 99374 885 100112 5O6 101343 532 
102508 804 103806 63 ,04147 965
105373 85 763 9l9 106141 340 865
108514 642 65 110257 749 111082 181 
781 937 112280 U4354 458 115133 59 
296 593 959 116203 117105 118061
125 U 9213 562 769 120151 70 337 
121041 7d 310 604 42 122063 761
123228 24668 12óq23 126511 817
127760 886 128076 238 129089 296
8 r 120156 306 775 848 924 52 133416 
742 l i,3206 450 58 134134 270 316 
959 13ooas 311 423 634 805 136243 
613 137047 893 139418

140846 141777 42014 872 87
143u37 799 144517 146034 146180
147427 788 971 148071 96 867 919 
'.49244 963 150543 151074 152 417
24 626 843 88 152511 153016 456 661 
866 87 154525 766 155235 306 156188 
157784 158237 310 159188 347 583

IV ciągnienie 
Wygrane po 125 zł.

2058 251 529 666 993 3745 920 
4250 62 363 610 90 5463 542 636 
860 7175 8404 746 9132 10137 63 
308 11772 808 12310 456 592 856 
13564 67 86 14039 246 15249 16007 
446 501 31 735 17127 18021 433 
67 706 19533 97.

20086 21401 802 22383 522 972 
23109 24450 575 695 971 25465
29659 30364 95 437 31634 60 32866 
33100 612 923 48 34281 782 35546 
817 36643 37063 453 864 38640
"9909.

40161 41350 12012 713 25 45431 
44019 304 46114 413 688 47132
425 29 516 906 43451 49174 664 
50065 520 835 51113 492 52615
870 55385 477 655 56164 945
57487 58705 8S9 59743.

60102 333 40 818 61925 62540

645 730 852 64137 372 65813
66628 42 67533 891 68143 69026 
139 326.

70744 57 71044 72624 73051 565 
74407 858 7b622 982 76450 898 79584 
607 906 69 804 6 572 919 8 1 ^9  471 
82468 83336 492 609 724 878 84316 
644 970 85041 22 802 86558 87693
88409 89499 789 867 90028 31 202
353 609 72 740 991 91081 429 639 
880 959 92188 556 738 93013 95649 
96209 556 732 97702 42 8167 227.
439 819 99032 116 46

101045 95 431 48 949 102592 757, 
103572 104523 37 105910 )6138
■U8O.0 719 949 110410 111824
112840 84 113282 114140 1154j 6
110682 117507 118075 119190 626
«i9 1 21083 1 06 48 1 229’2 ' 133742
124464 586 .26271 524 127028 66
115374 32 575 656 742 128635 1290711 
666

130s24 131195 132064 771 133455 
135680 137487 514 626 912 13805C 
139250 140751 88 141157 587 142723 
143225 562 144852 146284 342 4 452 
141344 640 119332 700 150280 5-4 
769 809 161334 152429 974 153058 
155564 156086 106 157018 466 570
150638 159494 881

Wygnane po 62,50 zł.
46 840 1212 448 95 613 932 2143 

493 503 95 644 57 3280 660 845 
5110 35 306 492 6493 582 7C1
8081 127 313 692 9019 40 96 246 
499 10632 94 11039 68 347 640 935 
12179 88 97 271 523 13430 68 544 
638 970 14757 15683 793 837 978 
16011 654 76 764 74 17208 326 29 
894 18495 99 773 19049 103.

20041 59 747 877 21845 22845 
24051 25495 612 717 805 45 26178 
228 578 905 27073 274 88C 28287 
406 862 74 29117 210 304 90 674 
30216 473 31412 591 612 794
33088 120 503 632 992 34065 141 
58 413 53 794 858 35524 619 36090 
460 735 54 37607 21 38432 506 611' 
88 707 39430 502 786.

40629 61 746 41583 981 42076 
43546 873 44067 341 435 591 625 
45424 46523 47391 476 556 4872 
855 49202 813 50071 51477 684
889 52109 616 63280 483 620
54635 628 981 55215 26 65 90 343 
56244 230 917 57003 467 847
59476 895 964.

60040 263 742 876 61460 809
62240 663 Sl 92 814 63180 172 556 
692 874 64216 489 619 709 65148 
68021 620 796.

70153 79u 71215 597 633 984 72142 
73065 343 686 701 74715 837 70607 
77001 90 212 78755 79611 80181 300 
81080 269 632 872 820-.7 258 643 965 
76 83785 84174 406 85528 685 901 
69 86077 985 87328 658 88038 306
8 89056 90081 580 604 8d0 91040 5t. 
93 541 92190 403 64 93382 639 799 
94025 533 95573 703 96204 337 407 
922 97004 437 '56 954 98012 139 5U 
438 775 98 99073 80 167 454

100508 795 864 101351 659 874
02422 103002 15 811 936 89 104333 

105355 76 452 4 682 733 67 10661! 
107322 109441 721 825 919 11045! 
111047 362 113170 422 74 758 80 984 
114717 985 115017 392 116386 117845 
118191 119551 739 120259 474 918 
121650 965 122135 572 794 917 123288 
541 66 124443 124037 449 754 126050 
98 127116 669 781 873 128074 3
253 65 472 561 824 129223

130105 534 46 872 976 133993
134636 135322 541 136457 137089 389 
601 28 138146 420 65 648 139547 763 
140661 141557 142242 93 143679 747 
956 144847 64 145203 304 422 655 
146177 597 147245 573 148275 386
664 149002 303 46 575 150016 185 234 
696 151055 152750 896 153022 622 
154016 38 574 804 910 30 155134 71 
276 455 688 96 923 93 156155 313 509 
157312 833 158058 421 53a

Wirost frekwencji 
v teatrach 1 kinach

P o p raw a  k o n iu n k tu ry  w k ra  
ju  zn a laz ła  swe odbicie  rów nież 
we w zroście frek w en c ji w  tea t­
ra ch  o-raz w  k inach . W  ciągu 
ubiegłego ro k u  sp rzed an o  w ca 
łej P.oisce ogółem  4.920 tys. bile 
tów  do tea tró w  i tea trzyków , 
podczas gdy liczba sp rzed an y ch  
w 1936 r. b ile tów  tea tra ln y ch  
w ynosiła  4.606 tys. Z w iększych 
m iast P o lsk i w zrost frek w en c ji 
w te a tra c h  zao b serw o w an o  w 
W arszaw ie  i Lw ow ie, n a to m ias t 
w Ł odzi, P o z n a n iu  i K rakow ie 
frek w en c ja  nieco się zm niejszy  
ła. W y n ik a  z tego, iż zw iększy 
ła się p rzede  w szystk im  frekw en 
c ja  w  tea tra c h  n a  te ren ie  m nie j 
szych m iast.

W pływ y  ze sp rzed an y ch  bile 
tów  tea tra ln y ch  w ro k u  ub ieg­
łym , m im o zw iększenia  się  frek  
w encji, u legły  pew nem u zm n ej 
szeniu , g łów nie na sk u tek  obni 
ż in ia  cen b ile tów  w n iek tórych  
w iększych ośro d k ach , W  r. 1937 
osiągn ięto  ze sp rzed aży  b ile tów  
teatrailTi. 7 725 tys. z ł,podczas 
"dy- w r. poprzedin. w płynęło  i  
tego ty tu łu  do kas te a tra ln y ch  
8.144 tys. zł.

N a tom iast, jeśli idzie  o k ine  
m ato g rafy , w zro st frek w en c ji pu  
b liczności k in o w ej zaobserw ow a 
no na teren ie  całe j P o lsk i, za ­
rów no  w  w ielk ich  m iastach  ja k  
i m ałych  m iasteczkach . W  ro k u  
ub iegłym  sp rzed an o  ogółem  
47.828 tys. b ile tów  w obec 43.906 
tys. w  r. 1936, a zatem  frekw en  
c ja  w k in ach  uległa w y d a tn ie j 
szem u zw iększen iu  niż w te a t­
rach . W zrosły  rów n eż w pływ y 
ze sp rzed an y ch  b ile tó w  do kin , 
a  m ianow ic ie  z 32.636 tys. zl w 
1936 r. do 34 213 tys. zł. w ro 
ku  ubiegłym

K oncerty  i recy tac je  frekw en 
tcw an e  by ły  w ro k u  ubiegłym  
znaczen ie  s łab ie j, ogółem  bo­
wiem  sp rzed an o  472 tj^s. b ile tów  
gdy w r. 1936 — 552 <vs. Spadek 
frek w en c ji o db ił się rów nież  na 
w pływ ach  z ty tu łu  sp rzed an y ch  
b :letów , k tó re  osiągnęły  w  ro k u  
ub iegłym  553 tys. z ł wobec 681 
t j s z l w r .  1936,

DRUKARKIA
INTROLIGATORNIA

„ZNICZ"
Wilno, Ul. BI: i iu p l t  4,

T elefon  3-40 
D ziele  k .iążkow e, książki 
dla urzędów, bilety w izy­
tow e, proapekty, zapro- 
azenia, afisze i w szelkiego  
rodzaju roboty drukarskie 

W YKO NYW A 
— P U N K T U A L N I E  — 
T A N IO  i S O L I D N I E
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Wycieczka dziennikarzy 
ukraińskich w Wilnie

Do Wilna przybyia wycieczka dzien­
nikarzy ukraińskich na czele z red dr 
Osipem Nazarokiem. Dziennikarze ukraiń 
scy zwiedzili m iasto i jego  zabytki. G oś­
ci oprow adzał p o  m ieście ks. Tołłoczieo, 
który udzielił im inform aryj o stosunkach 
mniejszościowych w W ilnie i na prowin­
cji.

;s>-

Językoznawcy litewscy 
w Wilnie

W czoraj z Kowna przybyli do Wiina 
dwaj uczen: litewscy, językoznawcy Na­
poleon Gr.gas i Józef Senkus, który po 
'Śifcdają zezw olenie na przeprow adzenie 
badań naukowych w W ilnie i w pow ia­
tach woj. wileńskiego.

Delegacja wlfećs>ie] hby Pfiem.- 
Bandi. « y j d o  Litwy 

n kilka dal
■ Ja k  się dow iadujem y, term in  wy­

jazd u  delegacji wileńskiej Izby P rz e ­
m ysłow o-H andlow ej na I  itwę został 
p rzełożony n a  kilka dni.

K R O N I K A
W I L E Ń S K A

DYŻURY APTEK:

Dziś w nocy dyżurują następujące 
sp ieku  Nałęcza (Jagiellońska 1); S-ćw 
A ugostowsk eg o  (Kijowska 2); Rimeckie- 
go  i Żelańca (Wileńska 81, Frumkinów 
(Niemiecka 23), Rosłkowskiego (Keiwa- 
ryjska 31).

Ponadto stale dyżuru,ą następujące 
apteki: Paka (Anlokolska 42); Szantyra 
(Legionów 10) i Zajączkowskiego (Witol- 
dow a 22).

Hole! EUROPEJSKI
w W I L N I E

Pierwszorzędny — Ceny przysiępne 
Telefony w pokojach. Winda o s o d o w b

M IE JS K A .
— R egulacja ulicy K anon icznej. Z arząd 

M iejski postanow i! p rzy stąp ić  do regulacji 
« lioy di«UK)Tiicznej. U lica ta  m a o trzy m ać  no ­
we, jezdnię  i  chodnik i.

z r :  z w i ą z k ó w  i  s t o w a r z y s z e ń
— Obozy Z je d n o c z e n ia  P o ls k ie j  M łodz ie­

ży P racu jące j. P o d a je  się do oguinej w ia­
dom ości członkom  Z jednoczen ia  Po lsk ie j 
M łodzieży P ra c u ją ce j „O rlę' w W ilnie, iż 
w szelkie zgłoszenia na  obozy le tn ie  ao  Szcza 
wy i T ro k  są p r z y j m o w a n e  do 23 bm. w 

S ek re ta riac ie  Kora N r 3 przy uh K alw aryj- 
sk ie j N r 24 m. 15 w godzinach  w icczorowycli 
od  18 do 20. Po term in ie  w y z n a c z o n y m  zg- 
St en i a  nie będą  p rzy jm ow ane.

R Ó Z N f
—  Przeta-g w tckalu starosiwa. W  dn

3 sierpnia rb., o godz- 9 rano, w okelu 
starostwa grodzkiego, ul. Zeligow: !e- 
go  4, pokój na 15, odbędzie  się przetarg 
z licytacji skonfiskowanych na rzecz skar. 
bu dow odow  rzeczowych. W 1'czbie tych 
dow odów  rzeczowych są narzędzia p o ­
chodzące z wykroczeń oraz trzy rewol­
wery.

—  Kontrola samochodów ciężarowych.
Starostwo grodzkie w ezwało wszystkich 
właścicieli sainochudów  ciężarowych do 
zaopatrzenia swych sam ochodów  w cię 
gu dni najbliższych w jedną dodatkow ą 
au  umieszczoną z lewej strony na naj­
bardziej wystającym skraju pudła samo­
chodu lub ładunku, o ile ładunek łen 
wystaje poza  nadwo-‘e,

Wszyscy w łaściciele sam ochodów  erę 
żarowych obow iązani są, po  zainslalo 
waniu latark , zgłosić te  sam ochody do 
kontroli w  urzędzie wojewódzkim  wileń­
skim w term inie od 22 do 27 bm., w go­
dzinach od 14 do  15.

Po dniu 27 bm. winm riaposiadan ia 
łyck latarek poc.ągan-i b ęd ą  d c  odpow ie 
dziamości adm inisf/acy to-ksrnej z fów. 
noczesnym zatrzymywaniem dow odów  re 
jestracyjnych sam ochodów  d o  czasu iain« 
S t a l o w a n i a  l a t a r k i .

—  „Wilnianie poznajcie W ilno'-- —
W  najbliższą niedzielę dn ia  24 lipca br. 
w y c ie c z k a  Związku Propagandy Tcrystycz 
ne i Ziemi Wileńskiej zwiedzi iochy na 
Bakszcie.

Uczestnicy proszeni są o zaopatrzenie  

się w  latarki. Przewodnik  wyc eczki odc 
wie związane ze zwiedzanymi miejscami 

legendy.
ZDiórka o godz. 12 przed głównym

wejściem do  Bazyliki- 
*

—  IV wycieczka kolarska Związku pro 
pagandy Turystycznej pojedzie w naj­
bliższą n iedzielę dm a 24 lipca br. do 
Czarnego Boru Po d rodze uczesimcy za 
baczą rad iostac ję  na Lipćwce.

Zbiórka rowerzystów  o godz 9 przed 
głównym wejściem do Bazyliki, pow ró' 
d c  W,!na na godz. 19 Udział w wyciecz­
ce 20 g r  od osoby.

4 osoby w wlęzlnnh
w związku z

27 czerwca w lesie na terenie gminy 
dziowieniskłej znaleziono zwłoki 77-tet- 
niego Ignacego Pakulewicza, który padł 
ofiarą morderstwa. Pod zarzutem zamor­
dowania Pakulewicza aresztowano jego 
wnuka, Jana Kodzisa.

Obecnie, jak się dowiadujemy, do­
chodzenie w tej sprawie zostało zakoń­
czone. Stwierdzono, że Kodzis nie jest 
Jedynym sprawcą mordu, że działał w 
spisku rodzinnym, do którego wchodzili

ojciec i matka młodocianego mordercy 
Feliks i Michalina Kudzisowie oraz szwa­
gier Kodzisa, Julian Winogroczki

Wszystkkn ich aresztowano i osadzo­
no w więzieniu powiatowym w święcła- 
nach

Zabójstwa staruszka dokonano na tle 
sporu majątkowego 1 jego spóźnionych 
nieco zalotów do pewnej pani, którą 
miał zamiar poślubić, wydziedziczając na 
rzecz młodej żony rodzinę. fc)

Tbrorinfa rzy nfeszrzęśl'wy wypadek?
Na rzece Dźwiniu utonął 42-letni To­

masz koziuk, rybak z osady Karowicze. 
Łudź rybaka była przebita z boku. Za­
chodzi przypuszczenie, że ktoś celowo

przebił łódź, by spowodować zatonięcie 
łodzi z Raziukiem, zwłaszcza, iż łon ło ­
wił ryby w nocy. (c).

Najście na lokal konwentu „Batoria"
n e -wAfo tła politycznego

W sferach studenckich Wilna wciąż 
jeszcze budzi wielkie zain teresow anie 
sprawa niesłychanego i niem ającego d o ­
tychczas żadnego  precedensu  najścia na 
lokal konw entu „Batoria" i spalenia szian 
daru korporacyjnego-

D ochodzenie w tej sprawie nie zosta­

ło jeszcze ukończone i zapew no potrw a 
do jesieni, lecz już przy obecnym stanie 
śledztwa można twierdzić, że najście nie 
m iało podłoża po litycznego  i było d z ie­
łem grupy podhum orzonych osooników. 
Bliższe szczegóły śledztwa trzymane są 
w tajemnicy. (c)

Tąpytti narzędziem w growę
Na wracającego z Wilna włościanina 

Wincentego Kozłowskiego do wsi Zanie 
szańce pcw wneńsko-trockiego koło 
miejscowości Mariampol, napadło kłtKu 
osobników Kozłowski usiłował stawiać

opór napastnikom, lecz uderzony tępym 
narzędziem w głowę stracił przytomność 
Napastnicy zrabowali rnu kilkanaście zło 
tych i ubranie po czym zbiegli.

^ @ m a n t y c £ n @  * f ®
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OszuKlwany mąż w roii... bandytów
W czoraj koto godz. 11 do II kom isariatu  

P. P. przy ul. Bcliny wpadła p. Degulisowa, 
zam. przy ul. Targowej Nr 21 1 zam eldow a­
ła, że mąż jej padł ofiarą napadu rabun­
kowego.

N iewiasta opow iedziała, i c  gdy mąż 
wracał do domu, został w  pobliżu caienła  
rzn Rossa napadnięty przez (rzcch bandytów, 
którzy dotkliw ie go pooili, a następnie zra­
bowali 16 złotych i marynarkę.

Napadnięty resztkam i sił dobrnął do do­
mu, skąd wezwane pogotow ie przew iozło
g o  d o  sz p ita lu  ś w . J a k u b a .

Policja niezw łocznie podjęła w tej spra­
w ie energiczne dochodzenie. Zbadany Michał 
Degulls potwierdził opow iadanie żony. Prze­
prowadzone jednak dochodzenie przedstawi­
ło wypadek w zgoła innym  świetle.

Okazało się m ianow icie, że Degiilis o g

H li T  E  L

„ST. GE )RGES“
»  W I L N I E

lorwszoizędny — Ceny przystępna 
Telefony w pokojacn

W e  w ła s n y m  o k u  
b e lk i n ie  w id z i!...

W cdpowiedii „Słowu11
Nie dziwimy się wcale ten.u, że „Sło 

wo" jest bardzo „czułe" na każdą in tor- 
mację „Kurjera W tl.“ . Pismo ło irytu,s 
każda informacja przez nie przegapiona 
i pom inięta o ile się ukaże w innym p iś­
m ie.

Stąd wczorajszy artykulik „Słowa o 
sprawie kupca Kucłrewicza. A utor fego 
artykuliku p raw dopodobn ie  pisząc zna,j 
dow ał się w sfanie jakiegoś zarwroczen a 
i d la tego  zwykłą kitkudziesięriow iersio . 
wą wzm.ankę uważa za... ogromny | jo- 
słow nie w edług „Słowa") artyku

C d i właściwie nia spodobało  się „alg 
wu" i wprowadzało jego  w spółpracow ni­
ka (autora wzm iankowanego artykuliku) 
w taki nastrój? Czyżby pismo tc było n3 
praw dę przeciwnikiem zam eszczania wia 
domości o rewizjach u kupców, zanim 
sprawy te  isłołnie nie optą ' :ę  o proku­
raturę. „S łcw o" skromnie zapew nia, ze 
nie zam ieściłoby takiej informacii, gdyby 
chodziło  naw et o kupca żydowskiego-.. 
Skromność i pcwściągliwosc posunięta 
do ostatecznych granic...

Tymczasem któż to  zamieścił przed 
oarom a dniami wiadom ość o re 
wizji w sklepie R ab..łow cza, aczkolw ek 
sprawa wcale nie była wyjaśnioną, k to  
pisał o skarbowej rewizji ksiąg w eks 
pedycji przy ul. Rudnickiej itd? Jak zasa­
da — to  zasada. A nie „hoten tockie" 
mnie wolno, a 'o b ie  nie.

M oże więc tylko na przyszłość z p i­
saniem o wykryciu każdej afery o posma. 
ku kryminalnym sprawozdawcy „Słowa" 
zamierzają powstrzymywać się aż do  
chwili uprawom ocnienia się wytoku są- 
dow eao .

Jeżeli chcecie, proszę bardzo, fylko 
prośm y W as ze względu na wasze w łas­
ne dobro, abyście  się nie chwalili na kre 
d y l H ipoteka wasza jest i tak nadm iernie 
przeć ążena-

3 w nocy m iał „spotkanie" ze znajom ą koło  
przejazdu Bobrujskicgo. Mąż tej damy do­
wiedział się o schadzce 1 przyłapawszy a- 
m anta dał mu dobrą „nauczkę". Degąlis, 
szukając wytłum aczenia przed żoną, zm yś 
lił historyjkę o napadzie rabunkowym . K o ­
bieta pobiegła natychm iast do policji. De- 
gułłs nie m iał w yjścia i m usiał kłam ać dalej, 
zaś po licja  straciła ponad 10 godzin, zanim  
w yjaśniła rom antyczne kulisy sfingow anego  
napadu rabunkow ego. ... (c)

^iadoitiOiCi radiowi
NA TERENIE TARNOWA POWSTAŁ 

Społeczny Komitet R adiofonizacjl Kraju

Z p o czątk iem  lipca  u ruchom iony  został 
w  T arn o w ie  Społeczny K om itet R ad ofo i.iza  
cji K ra ju , na  czele k tórego  s ta n ą ł nlgr. Ta 
deusz K ołodziej, w icep rezyden t m iasta  T ar 
no-wa.

Poza  tym  w sk ład  k o m ite tu  w chodzą: ks. 
p ta ła t  Pen Kata, d y re k to r  Akcji K ato lick ie j 
F ra n c isze k  T om aszkiew icz, in sp ek to r szkgjl- 
ny, S tan isław  W odzińsk i, in s tru k to r  ośw iuty 
p o zaszko lnej, inż. S tan isław  Tabi-n. agronom  
po sviatowy, Z ygm unt SzymanowTski, u rz ęd ­
n ik  z M oście, M ichał M iszewski, in sp ek to r 
sam o rząd u  gm innego, B an d u ra  Czesław, pre 
zes K ongregacji K upieck iej, inż. S tanisław  
D yndow icz, d y re k to r  e lek tro w n i im ejsl lej.

Z arząd  K om itetu  p o stan o w ił w ejść  w po 
rozum ien ie  z delegatam i is tn ie jący ch  na  te 
rerne T arn o w a  i p o w ia tu  o rg an izac ji s p o łe d  
nych, celem  p o zy sk an ia  ich  w spó łp racy  w 
dziele rad io fo n izac ji p o w ia tu  tarnow sk iego

ROSNĄ KADRY FACHOWCÓW  
RADIOWYCH ’ 

na  terenie K rakowskiej Dyrekcji Poczt 1 Te­
legrafów.

R ozgłośnia K rakow ska  p rzv  w spółpracy 
M uzeum  Przem ysłow ego i W ojew ódzkiego 
In s ty tu tu  Rzem ieślniczo - P rzem ysłow ego  zor 
gr.nizow ała k u rs  in s ta la c ji a n len  i usuw an ia  
zak łóceń  w odbiorze  rad iow ym . W  kursie  
w zięło u dzia ł 64 słuchaczy’, k tó rzy  po  zakoń  
czeniu  k u rsu  w  fo rm ie  egzam inów  u stnych  
i p isem nych  o trzym ali odpow iednie  dy p lo ­
my.

Dzięki zgodzie D y rekcji P o cz t i T e leg ra ­
fów im ienne lis ty  abso lw entów  k u rsu  um ie 
szczone będą  we w szystk ich  u rzęd ach  porz  
tow ych O kręgu K rakow skiego , dzięki cze­
mu za in te reso w an i będą  m ogli ła tw o  zorien  
tow ać się  k to  jes t odpow iednio  fachow o 
p rzy g o to w an y  i o w ykonyw an ie  in s ta lac ji an 
fenow ych i zabezp ieczan ie  ź ródeł zakłóceń.

Na k u rs ie  k jó ry  odbyw ał się w .gm achu 
M uzeum  P rzem ysłow ego  rep rezen to w an e  by 
ty p raw ie  w szystk ie  f irm y  rad io in sfu lacy jn c  
K rakow a o raz  e lek tro w n ie  pow iatow e.

OLGA OLGINA W  sTUDIO  WILEŃSKIM.

Z nana śp iew aczka  w ystąp i tym  razem  
przew ażn ie  z u tw o ram i kom pozy to rów  po 1 
skich, w śród  k tó ry ch  słyszym y kom pozycje  
rzad z ie j w ykonyw ane publiczn ie , jak  nprz . 
„K aru ze la"  .1. N aw rockiego, „W  tę Cudną 
n c c “ J, M aklakiew icza, , K o ły san k a" M. Rup 
n iew sk ie j itd . A udycja  23 lipca o godz. 17.30.

Wykrycie potaiemnei rzeźni 
arzv ul. KaiwaryjsHIei 123

Potajem ny ubój bydła, z Idóryim or­
gana policji śledczej i m anduiow ej jak 
i Kontrolerzy miejscy, p-ow adzę nieustan­
ną walkę, ogniskuje się w 2 punktach 
m iasta: na ul. Kaiwaryjskiej j na Lipowce.

Policja oddaw na posiada informacje, 
że na ulicy Kalwaryjskiej na fe rsm e p o ­
sesji Nr 123 rstnieje potajem na rzeźnia 
„w większym stylu", która zao,patruje du­
żą część m iasta w mięso pochodzące z 
n ie legalnego  uboju. Pc"icia już kilkakrot­
nie usiłowata zdemaskować właścicieli tej 
rzeźni, co było  ,ednak sprawą niełatwą, 
gdyż rzeźnicy, posługując się specjalnie 
ustawionymi czujkami, z chwjią zjawienia 
się policji, zawsze dużo czasu do

sprzętn.ęcia śladów upraw ianego procec 
ru, na skutek czego n ie można im było  
dowieść winy.

D opóły jednak dzban  w odę nos-... 
W ielką przysługę od d a ła  policji w tym 
w ypadku motoryzacja. W czoraj po  po 
łudr.iu dwa sam ochody policyjne, jadąc 
z wielką sz/bkcścią, w padły p o d  posesję 
Nr 123, która została o toczona ze wszyst 
kich słron. Policja wkroczyła d o  wielkiej 
szopy, qdzie znaleziono tylko co zab ite­
go  woła.

Mięso zostało skonfiskowane, szop* 
opieczętow ana, zaś w łaściciele te i rzeźni, 
N iem enczyński i G lezer zostali aieszto- 
wani. (c)

Prdcfiowany Antczaka, byłego inspektora 
siunorzadowego —  dezerterem

Nie KamysżewsKf lecz Kamyszew
Pisaliśmy niedawno o „ p o o n a c h ' pu- 

biicznycb" p ro tegow anego  przez Antcza 
s sekretarza gminy kleckiej, niejakiego 

SoroK", który będz ie  m ał nieprzyjem ną 
spraw ę o bestialskie pobic.e gm innego 
woźnicy Sprawa ta sszcze ob jja się nie 
tn ym echem w DOV''ec.e, a już nowe 
1 wiatki na niwie antczakowskiej wyra- 
sfają...

Decyzją starosty pow iatow ego w Nie­
św ieżu został zawieszony w urzędow a­
niu sekretarz pogranicznej gminy Łań Ka- 
myszewski Jan. Zawieszenie nastąpiło  w 
zwjązku z ujawnieniem p opełn ionej swe­
go czasu przez Kamysze wskiego dezercji 
z wolska podczas odhrrwania służby czyn 
nej W  czasie p row adzonego d o ch o d ze­
nia ustalono, że nazwisko jeg o  autem ycz 
ne brzmi Kamyszew.

O zaufaniu, jakim się cioszy J nadzie- 
'ach w nim pokładanych ze strony p rze­
łożonych świadczy fakt, te  Kamvszewsk; 
w roku ub ieg ł/m  delegow any był a o  
W arszawy na specjalny kurs sam orzą­
dowy.

Os&ha , pana sekretarza" Kamyszew 
skiego przy pełnym  i obiektywnym oś­
w ieceniu przedstaw ia się następująco:

W roku Pańskim 1922 pan Kamyszew. 
ski zdezerterow ał z bydgoskiego pułku 
ułanów, gdzie  rmał cdbyć obowiązek 
s*użby wojskowej. Jak się to stało , że d o ­
tychczas Kamyszewskiemu to  uszło p ła­
zem, to tyikc om sam wie dobrze , a przy 
szła sprawa karna wyjaśm fę ia jem neę .

W ładze p .ow adzące dochodzenia zro 
biły odpis z k lążeczki wojskowej Kamy­
szewskiemu- N astępnego  dnia po zrobio

niu odpisu  zgłosił się w połloji Kamy 
szewski, meldując, że  iego  książeczką 
wojskowa w niewyHomarzony sposob za­
ginęła. U lotniła się, jak eter.

Zastanawiająca rzeczą jest fakt, że da 
ne personalne „pana sekretarza", jakie 
znajdują się w  urzędzie gminnym, p isa ­
ne są fylko zwykłym ołówkiem. -

Okazuje się, że praw dz:we nazwisko 
dezerte ra  brzmi Kumyszew, a nie Kamy- 
szewski, i że wyznamie praw osław ne, 
a n ie  rzymsko-katoł

M us'ała istnieć pow ażna przyczyna, 
dla kłorej „pan sekretarz" musiał być ka­
m eleonem  i ukrywać swoje rodow e na­
zwisko.

Kamyszew, c esząc się pełnym  zaufa­
niem przełożonych, był nie łylko inicja­
torem  i duszą zebrań samorządowych, 
ale i w spółtw órcą owych słynnych R aba­
tów  antczakowskich.

Kamyszew do chwili obecne2 urzędo­
wał, srarając się gw ałtow nie o zniżki na 
przejazd kolejami dla swej -odziny Do­
kąd „pan sekretarz" chce jechać nie wie 
my, ale to  łyilko jest pew ne, że chce 
„wywiać" i uchylić się przed wymiarem 
sprawiedliwości.

Zaslanawiającą rzeczą jest .fakt, że 
włac re sam orządow e dotychczas frzyma. 
. f d ezerte ra  na stanowisku urzędnika 
i aarzyiy go  zaufaniem. Kfo dotychczas 
pokrywał Kamyszewa oraz kto będzie  za 
to  odpow iadał?

Plony zasiane przez by łego  inspekto­
ra sam orządow ego Antczaka wydają owo 
ce... Rabaty, So-oki, Kamyszewy...

O by na tym był koniecl Zim
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PIĄ TEK , dn ia  22 m aja  1938 r.

6.42 P ieśń  p o ran n a . 6.45 G im nastyka. 7.00 
D ziennik p o ran n y . 7.15 M uzyka po ran n a .
8.00 M uzyka w akacy jna. 8.55 P ro g ram  na 
dzisiaj'. 9.00 P rze rw a. 11.57 Sygnał czasu  i 
hejnał. 12.03 A udycja po łudn iow a. 13 00 Z 
m uzyki słow iańsk iej. 13.30 A udycja żyrzeń 
dla dzieci w opi Cioci HaJ’. 14.00 M uzyka 
p o p u larn a . 14.15 P rzerw a. 15.15 „Głośno szu 
m ią Gopła fale* — au dycja  d la dzieci s ta r  
szych. 15.30 Rozm ow a z chorym i ks. kape  
lan a  M ichała R ękasa. 15.45 W iadom ości go 
spodarcze . 16 00 W alce, ro m an se  i se renady  
w wyk. O rk iestry  Rozgł L w ow skiej. 16.30 
W  d rodze  do m iliona. 16.45 COP —  repur- 
taż Jerzego  M ichałow skiego. 17.00 „Lato  w 
W iln ie"  —  fe lie ton  P io tra  W iszniew skiego.
17.10 U tw ory  G. H an d la  i P re lu d ia  ork ust 
row e. 17.55 P ro g ram  na ju tro . 18 00 Rzeczy 
c iekaw e z techn ik i i p rzy ro d y  — pogadan  
ka. 18.10 U tw ory  fo rtep ianow e. 18 45 N 'w o  
soi ljte rack ie . 19.00 P ieśn i ludow e w wyk 
zespołu  żeńskiego „ P ro -a r te “ pod k ier. Ada 
m a L udw iga. 19.20 P o g ad an k a  a k tu a ln a  
19 30 W  rom an ty czn y m  k ale jd o sk o p ie  — 
k o n c ert rozryw kow y, W  p rzerw ie  „Zgubio 
na  to reb k a "  — skecz. 20 45 D ziennik  w ie­
czo rny  20.55 P o g ad an k a  a k tu a ln a . 21.00 Czy 
tan k i w iejsk ie : B ajk i i p o w iastk i A. M ickic 
w icza. 21.10 „Te brzóz k ilk a , ten  bieg w ody" 
au d y cja  słow no m uzyczna. 21.50 W ia d o m iś  
o! sportow e. 22.00 W ileńskie w ia d o m o ść  
sportow e. 22.05 W ycieczki i sp acery  — p r j  
w adzi E. P io trow icz . 22 10 "Muzyka lekka.
23.00 O sta tn ie  w iadom ości i ko m u n ik a ty  
23.05 Z akończen ie  p rogram u.

SOBOTA, dnia 25 lipca 1938 r.

6.42 P ieśń  P u ra n n a . 6.45 G im nastyka.
7.00 D zienn ik  p o ran n y . 7.15 O rk iestra  Roz- 
g luśni W ileń sk ie j pod dyT. W ładysław a 
Szczepańskiego. 8.00 M uzyka w ak acy jn a  
8.55 P ro g ra m  na dzisia j. 9.00 P rze rw a. ll.5 7  
Sygnał czasu  i h<*Jnal 12.03 A u d j^ ja  połud- 
n 'o w a . 13,00 K oncert ro zryw kow j7. 14.00 Mu 
zyka lekka . 14.15 P rzerw a. 15.15 T e a tr  W y ­
obraźn i d la dzieci: ,.I eśna k ró lew n a" . 15.45 
W iadom ości gospodarcze. 16.00 P o lsk ie  R a­
dio w u zd row iskach . K oncert rozryw ki'.wy. 
T ran sm is ja  z K rynicy . 16.15 R ep o rtaż  Je rz e ­
go M ichałow skiego. 17.00 D ruga sobótka 
tro ck a  z udzia łem  o rk ies try  K. O. P  17.30 
R ecital śp iew aczy Oigi OLginy. 17.50 W ileń 
fikie w iadom ości sportow e. 17.55 P ro g ram  
na ju tro . 18.00 N asz p ro g ram . 18.10 Gdy śpię 
w ał SzalapiD — rep o rta ż  z p ły t. 18 45 „Mo- 
h o rt"  — tap so d  ry cersk i W incentego  Pola.
19.00 R ecital k la rn e to w y  Józefa  Madei. 19.20 
P o g ad an k a  a k tu a ln a . 19.30 L udow e m elodie 
W ileńszczyzny. 20.00 A udycja d la Po laków  
za g ran icą . 20 45 D z,ahn ik  w ieczorny . 20.55 
P o g ad an k a  ak tu a ln a . 21.00 Gz} tan k i w ie j­
skie: R ajk i i p o w iastk i A. M ickiew icza.
21.10 K apela  L udow a F e lik sa  D z ierżan o w ­
skiego. 21.40 T ran sm is ja  frag m en tó w  m eczu 
p ływ ackiego  P o lsk a  —  F in lan d ia . 22.00 Go­
dzina n iespodzianek . 23.00 O sta tn ie  w iado‘- 
m ości i k o m u n ik a ty . 23.05 Z akończen ie  p ro ­
gram u. ,

TEATR ! MU2YKA
TEATR M IE JSK I NA PO H U L A N C E .

—  Dz:ś, w  p ią tek  d n ia  22 lipca o godz.
8.30 — przed staw ien ie  w ieczorow e w T ea trze  
ns. P o h u lan ce  w ypełni ciesząca się dużym  po 
w odzeniem , do sk o n a ła  kom ed ia  w trzech  ak 
tach  A lfreda Geihri p. t. „Szosie p ię tro " . Ob 
sad a  p rem iero w a. R eżyseria  Z bigniew a Ko 
czainowłcza. O praw a d ek o racy jn a  — K. i J. 
Golusów.

— P o p o łu d u ió w k r n iedz ielna  W  n ad ch o ­
dzącą  n iedzielę  d n ia  24 bm  o godz. ć ’ 5 
pc  poł. g ra n a  będzie po  cenach  p ro p ag an d o  
wych św ie tna  k om ed ia  w  3 ak ta ch  „M ąż z 
g rzeczności" w pren?\ęrowrej obsadzie.

—  O statnia prem iera w Teatrze na Pohu  
lance! Team  M iejski p rzy g o to w u je  o s ta tn ią  
p re jn ie rę  obecnego sezonu  k tó ra  zarazem  bę 
dz.e zam knięc iem  siedm io letn iego  ok resu  
p ra cy  w W iln ie  ob ecn e j D yrekcji. D ana bę­
dzie sz tu k a  w ybitnego  poety  W ojc iecha  Bą 
ka p. t. „ F ro te s t" , p o ru sz a ją ca  p iekące  zr- 
gadn iem e w spółczesnego S tosunku in tehgen  
cji do w spólczesnegt m ałżeństw a. W roli 
B a rb a ry  w ystąp i zn an a  W iln u  a k to rk a  T. 
a tru  P o zn ańsk iego  T. K oronkiew iczów na, w 
i c li Jerzego  —  J. W asilew ski, poza  tym  pp- 
I. J a s i ń s k a  D etk o w sk i i J. W iedeńska.

Teatr nu NA POHULANCE f
►

Dzłś o  ą o d z  uiecz. t

SZÓSTE PIĘTRO
Ceny zwyczajne ^
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Nona of ?ry tioruna
W  Bielicy (nujątekf pow. oszmianskio 

go  piorun uderzył w grupę włościan, za- 
trudnónych przy sianonosre Zabity zo- 
slat 43-letni Grzegorz Sidorowicz I cięż­
ko kontuzjowany 17-lefnI Michał Bobryk.

W 0 f s iu k ! « .a ^ u  p r ę ty
W czoraj znaleziono na poł om dlałe­

go  16-letn iego chłopca Stanisława Ma , 
tutkę z pow. liazkiego, który pieszo udał 
się do  W ilna w poszukiwaniu pracy Ma- 
tulko dobrnął do rogatkJ poaw ileńsl.iej, 
Dalej już nie rr.ógł iść. Dobrzy ludz.a



8 „KURJER" (4517).

M  aa i  c ł a  w i l i  §1. . .
K t o  n i e  c h c e  p o z o s t a ć  W  W iin ie , gdy wszyscy będą się napawać rozkoszami pobytu nad Bałty­
kiem, niech niezwłocznie przyjdzie do „fturjfera Wileńskiego'1, aby zarezerwować sobie jedno Z ostatnich 
miejsc w pociągu wycieczkowym do Gdyni. Przejazd w obydw a strony z noclegami i wycieczką na Hel 
kosztuje zaledwie zł 29.50, płatne przy zgłoszeniu.
Wycieczka w ie d z ie  z Wilna 1 sierpnia, wraca do Wilna 5 sierpnia.

l ^ ^ / e r  S g o r i o w g

Wilnianie wśród najlepszych 
lekkoatletów Polski

W  ostatnim num erze „Przeglądu Spor­
to w eg o " znajdujem y tab licą  najlepszych 
wyników, uzyskanych w tym sezonie 
przez lekxoatlefów  Polski. „Statystyka ta 
opracow ana przez znanego  fachowca lek 
k i ej atletyki red. W ojciecha Trojanow­
skiego obejm uje w niektórych konkuien- 
cjach również zaw odników  wileńskich-

W arto więc zapc-*nać się z tą tablicą.
W  biegu  na 100 rrttr Szczerb:cki z AZS 

w ileńskiego znajduje się na 9 miejscu, 
mając czas 11,1 sek. Na pierwszym miej- 
zcu kroczy oczywiście Zasłona z Białego- 
ttoku  z rekordowym  wynikiem 10,6 sek.

W biegach na 200 i na 400 mir nie 
znajdujemy zawodników wileńskich. Wszy 
scy nasi b iegacze mieli czasy gorsze od 
10 najlepszych w Polsce.

Na 800 mtr na 8 miejscu znajduje się 
Żylewicz z Ogniska KPW, z czasem 
2 min- 01,4 sek. Różnice między 7, 6 i 5 
zawodnikiem  są minimalne. Żylewicz Sol- 
danow i, W ineckiem u i Rakoczemu ustę- 
puie m eznaczm e.

W biegu  na 1500 mtr na 10 miejscu 
jest Kazimierz Herrr.an, który zakwalifi­
kowany zostat jeszcze jako zaw odnik wi 
leński z Ogniska KPW. Herman ma czas 
4 min. 12,3 sek. Na pierwszym miejscu 
znajduje się oczywiście Staniszewski z 
czasem 3 min- 55,6 sek. W iem y dobrze , 
że Herman nie jest specjalistą w b iegu  
na 1500 mtr. Znacznie lepiej p rzedsta­
wia się sytuacja w b ie g u -n a  5000 mtr.
Herman zajmuje tutaj 4 zaszczytne m iej­
sca, mając czas 15 min, 33,2 sek. Przed 
Hermanem są: Noji, W irkus, M arynowskj.
Trzeba przepuszczać, że Herman wysunie 
się znacznie na p rzód  po  rmsfrzostwach 
Polski-

Charakterystycznym  jest, że w następ­
nych komkurenciach biegow ych, a więc 
na 10 tysięcy mtr., 110 mtr przez płotki,
400 mtr przez p to łkj i w sztafetach 4x100

i 4x400 mtr rve znajdujem y ani jednego  
nazwiska z Wilna.

W  skoku wzwyż na 10 miejscu z wy­
nikiem 177 cm jest Z dzitow ieckj z W oły­
nia. Zaw odników  wileńskich też tutaj nie 
widzimy. Natom iast w skoku w dal ma­
my aż dw óch Na 8 miejscu znajduje się 
R/mowicz z AZS —  6-80 a na 10 miej­
scu w eteran lekk'ej atletyki polskiej Jan 
W ieczorek z WKS Smigty, który zakwa­
lifikowany został wynikiem 6,79. W  sko­
ku w dal różnice są minimalne.

W  trójskoku i w tyczce wilnian nie 
mamy.

W  kuli Łomowski z WKS Śmigły zaj­
muje 5 m iejsce —  14.00- Prowadzi G ie- 
ru tto  z W arszawianki wynikiem 15.66.

W  dysku Zieriiewicz z Pocztow ego 
Przysposobienia W ojskow ego zaaw anso­
wał "ha 4 miejsce wynikiem —  41.54. W ie 
my bardzo dobrze , że Zieniewicz na tre 
ningach miewał rzuty znacznie lepsze, 
k ióre m ogły go  zakwalifikować na trze­
cie m iejsce za Fiedorukiem i Gieruttą-

O szczep jest ostatn ią konkurencją, w 
której znajdujem y wynik wilnianina. 
W ojtkiew icz z AZS zajmuje 6 miejsce —  
56.92.

Jakiż z naszych zaw odników  ma n a j­
bardziej zaszczytny v/ynik? Trzeba było 
by wziąć tablicę fińską w ielobojów  i na 
podstaw ie  zestawień spraw dzić. Jeżeli 
„weźm ie się jednak  ogólnie ”, to niewąt­
pliw ie Herman w biegu  na 5 tysięcy mtr 
i Z ieniew icz w dysku konkurować mogli 
by  z sobą z pow odzeniem .

W  tym roku sytuacja w lekkiej a tle ­
tyce  przedstaw ia się znacznie lepiej, niż 
w poprzednich  sezonach. Na 20 konku- 
rencyj w 8 konkurencjach uw zględnieni 
są zaw odnicy wileńscy.

Jesteśm y przekonani, że lekkoatleci 
wileńscy w drugiej po łow ie  sezonu wy­
niki swoje znacznie popraw ią.

Igrzyska sportowe w Kownie
„Dzień Kow.eński" p odaje  dalszy o:ąg 

p rzeb ieg u  zaw odów  sportowych, odby­
wających się w Kownie:

Trzeci dzień  olim piady litewskiej roz­
poczęto  w ręczeniem  medali zw ycęskim  
zawodnikom  z p ierw szego  dnia zaw o­
dów. Cała ta  cerem onia była w zorow a­
na na o 'im piadzie berlińskiej, z tą  tylko 
różnicą, że wielu zwycięzców iv:e staw i­
ło  się po  o Je b ra n :e nag-ód. Jakie m oty­
wy w płynęły na ten fakt, nie d a ło  się 
wyjaśnić-

W  trzecim dniu zaw odow  padły  zno­
wu trzy rekordy Litwy, w szystkie w  kon­
kurencjach żeńskich Amerykanka Błażej- 
tisówna w b ieg u  na 80 m z płotkami 
osiągnęła czas 14,1 sek. (dawny rekord 
14.4 sek.), Litwinka W itarta jtisow na p o ­
praw i a rekord w pchnięciu kulą, zaś Sze- 
paitisow a skoczyła w dał 5,31 m p op ra­
w iając fym samym swój dawny wynik 5.09 
m- W  pozostałych konkurencjach uzyska­
no wyniki stosunkow o słabe. Am erykanie 
zajęli kitka pierwszych i drugich miejsc 
1 chociaż nie zaim ponowali specjalnie do  
bryrrii wynikami, jednak  w poszczegól­
nych Konkurencjach górowali dość  wyraź­
nie nad zawodnikami litewskim i.

.Wśród zebranej publiczności daw ały 
się słyszeć głosy, wyrażające zdziw ienie, 
d laczego Litwini w Am eryce dochodzą 
do  dobrych, a często  naw et wspaniałych 
wyników, gdy tymczasem w  L!twie sport 
ciąg le jeszcze nie m oże wyjść z okresu 
początkow ego  i praw ie wszystkie zawo 
dy n ręd zy n aro d o w e kończą się przykry­
mi porażkam i. Zwycięstwa drużyny litew ­
skiej w koszykówce, osiągn ię te  dzięki 
wydainej pom ocy am erykanów jeszcze 
ba-rdz:ej potw ierdziły suprem acje przy­
byszów  zza oceanu.

Za-Dy'any k iedyś o  przyczyny tej róż­
nicy jeden z koszykarzy am erykańsk :ch 
ośw iadczy ł,  że w  L itw ie sport n ie  może  
rozwijać się normaln ie d o pó ty ,  d o p ó k i  
taw odn-cy  nie o s iągną  k on ie czn e go  p o -

iiOmu m oralnego.
To pow iedzen ie  am erykańskiego ko­

szykarza znajduje całkow ite po tw ierdze­
nie podczas obecnej olim piady narodo ­
wej Aby przekonać się o tym, wystaiczy 
w eczorem  przejść się po kliku barach, 
czy restauracjach. W e wszystkich tych lo­
kalach większość gości stanowią „olimpij­
czycy". Jakie wvniki mogą osiągnąć za­
wodnicy po przehulanej nocy, łatwo się 
domyślić,

Sport litewski gnębi jeszcze jedna 
choroba. Jest to  całkiem  wyraźnie i roz­
myślnie prow adzone zefatyzowanie ca łe ­
go sportu. Ma to  swój wyraz nie tylko 
przy iubsyd  owaniu poszczególnych klu­
bów, bo  naw et podczas zaw odów  fawo­
ryzuje się pew ne drużyny, odb 'era jąc  
przy zielonym stoliku zwycięstwa niemi­
łym klubom.

Je. el w sporcie brak wolnej konku 
rencji i zaw odn'cy bronią barw  sw ego 
k'ubu nie z przywiązania do m egc , a je ­
dynie kierując się korzyśc:ami m aterial­
nymi, wówczas i wysiłek ich iesl: m niej­
szy, a zain teresow anie publiczności —  
minimalne.

Lekkoatletyczne zawody na olim pia­
dzie litewskiej mijają pod  znakiem dwóch 
związków spoitow ych: szaulisów i m łodo 
IPwnów, oraz z gości zagranicznych-am e­
rykanów. Inne kluoy litewskie w ystawiły 
bardzo znikomą ilość zawodniKów, cho­
ciaż jeszcze kilka lat temu, w łaśnie te in ­
ne kluby przodow ały w tej gałęzi sportu. 
Nierówne warunki konkurencji nie kazały 
d ługo  czekać na wyniki, n ie s te ty  nega­
tywne.

W trzecim dniu zaw odów  poza am e­
rykanami, startow ał jeden  Litwin z Angliii 
w p rz e d tre g u  na 200 mtr, zaś jedyny za- 
wod.n k litewski z Łotwy zajął w b iegu  
na 10 km osta tn ie m ieisce. Litwini w ileń­
scy nie brali w zawodach udziału- Kilku 
Brazylijczyków n ie osiągnęło  lepszych 
rezultatów .

Przetarg budowlany
Izba S karb o w a  w W iln ie  ogłasza p isem ­

ny p rz e ta rg  o fertow y  n ieo g ran iczo n y  na bu 
dow ę części p ię tro w e j b u d y n k u  m u ro w an e ­
go U rzędu Skarbow ego w B raslaw iu  o k u ­
b a tu rze  około  800 m tr  sześć.

P rz e ta rg  odbędzie się w dn iu  2 sie rp n ia  
1938 r. o godz. 12 w U rzędzie W ojew . w 
W iln ie  p rzy  ul. M agdaleny 2, pok. 95.

O ferty  w za lak o w an y ch  nieprzejr-zystj-ch 
k o p e rta ch  z nap isem  „O ferta  p rze targ o w a  
n a  budow ę b u d y n k u  U rzędu S karbow ego  w 
B ras law iu "  sk ład ać  do godz. 10 w tym że 
dniu w pok. 116 W ileńsk iego  U rzędu W o je ­
w ódzkiego łączn ie  z po k w ito w an iem  K asy 
1 U rzędu  Skarbow ego w W iln ie, n a  w p łaco ­
ne na  r k  sum  depozyt. Izby  S k a rb o w e j w a­
dium  p rze targ o w e  w w ysokości 5 p roc . o fe­
ro w an e j sum y. (w gotów ce lub  p ap ie rac h  
pupila .rnych).

K osztorys śle-pj- i w aru n k i p rze targ u  m o ­
żna o trzy m ać  w W ileńsk im  U rzędzie W o je ­
w ódzkim  za zw ro tem  kosztów  w y k o n an ia  
(pok. 117),

Izba S karb o w a  zas trzeg a  sobie p raw o  wy 
b o ru  p rzed sięb io rcy  bez w zględu n a  cenę, a 
także  u zn an ia , że p rze ta rg  n ie  dał w yniku .

Izba Skarb o w a  w W iln ie .

Konkurs
P ań stw o w y  Z ak ład  Z dro jow y  w K rynicy  

ogłasza k o n k u rs  na p o sadę  k ie ro w n ik a  Za­
k ład u  F izy k o te rap eu ty czn eg o  w K rynicy.

Od k a n d y d a tó w  w ym agane  jest oby w a­
telstw o po lsk ie, dyp lom  lek arsk i, u p o w aż­
n ia jący  do w y k o n y w an ia  p ra k ty k i w Rze­
czy p o sp o lite j P o lsk ie j, zn ajo m o ść  i d łuższa 
p ra k ty k a  w  zak resie  leczn ic tw a f izy k o te ra ­
peu tycznego  i neuro log ii.

W aru n k i um ow y i w ynag ro d zen ia  do 
p rz e jrze n ia  w Z arządzie  Z dro jow ym  Po 
d an ia  w raz z odpisam i dyplom u, św iadectw  
o raz  życiorys z w ykazam i p rac  n aukow ych  
n ad sy łać  należy  do dn ia  20 s ie rp n ia  b r. do 
Państw ow ego  Z ak ład u  Z drojow ego w K ry ­
nicy.

B liższych in fo rm ac ji udzie la  Z arząd  Z a­
k ładu .

D y re k to r ZakŁadn Zdrojow ego 
Inż . L . N o w o ta rsk i

Obwieszczenie
K om orn ik  Sądu G rodzkiego w B aranow i 

czach rew iru  II S tan is ław  K ładk i m ający  
k a n ce la rię  w B aran o w iczach , ul. K opern ika  
N: 36, u zu p e łn ia jąc  obw ieszczenie z dnia
6 ripca 1938 r. o licy tac ji n ie ruchom ości wy­
zn aczo n e j na  dzień 23 sie rp n ia  1938 r  godz 
9 w Sądzie G rodzkim  w B aranow iczach , 
stan o w iący ch  w łasność d łu żn ików  Mowszy 
Snów skiego i A rnna Szlom y Begtrz - Beguze- 
go, o b jętych  księgam i h ipo lecznym i N r N r 
053 i 1528 p rzy  W ydz. R ip. Sądu G rodzk ie­
go -,v B aran o w iczach , p o d a je  do pub liczn ej 
w iadom ości, że n abyw cy  w inni w ykazać się 
na licy tac ji zezw oleniem  S ta ro stw a  P o w ia ­
tow ego na nabycie  n ieru ch o m o ści w pasie  
g ran iczn y m  położonych . N astępn ie  w ob­
w ieszczeniu  o licy tac ji n ie ruchom ości Aro- 
na  - Szlom y Beguz - Beguzego p ro s tu je  o- 
m yłkę : w obw ieszczeniu  pod an o  „i dom u 
na tym  p lacu  m ieszkalnego  d rew nianego", 
a w inno być „i dom u na tym  p lacu  m iesz­
kalnego  m u row anego", —  co n in ie jszym  p ro ­
s tu je  się.

B aranow icze , dn 19 lipca 1938 r.
K om orn ik  

STANISŁAW  KŁADKI

Przeta rg
U rząd  W ojew ódzk i N ow ogródzki ogłasza 

p rz e ta rg  n ieo g ran iczo n y  na w y k o n an ie  b u ­
d y n k u  m u row anego  państw ow ego  g im naz­
ju m  i liceum  im. T ad eu sza  R e jtan a  w B ara  
now iczach.

Pełny  tek s t og łoszenia  (w ezw ania do sk ła  
d an ia  ofert) i ślepe k o sz to ry sy  m ożna o trz y ­
m ać  w U rzędzie  W ojew ódzk im  (pokój Nr 
26), gdzie rów nież  m ożna p rzeg ląd ać  p r o ­
jek t b u d y n k u  i obow iązu jące  p rzy  p rze ta rg u  
przep isy .

O ferty  w za lak o w an y ch  k o p e rta ch  z nad  
p isem : „o fe rta  do p rz e ta rg u  n a  budow ę gim 
n az ju m  w B aran o w iczach "  należy  sk ład ać  w 
U rzędzie W ojew ódzk im  w N ow ogródku  — 
W y dział K om u n ik acy jn o  - B udow lany  (po 
k ó j N r 26) do dn ia  4 s ie rp n ia  r. b. do godz. 
11 z do łączen iem  k w itu  na w p łacone  w Ka 
sie  S k arb o w ej w adium , w w ysokości 5 p roc  
od o fe ro w an e j sum y.

O tw arcie  ofer-t n a stąp i tegoż d n ia  o godz. 
13. U rząd  W ojew ódzki zas trzeg a  sobie jira 
wo w y b o ru  o fe ren ta  bez w zględu n a  w ynik  
p rze ta rg u , ew en tu a ln ie  jego u n iew ażn ien ie  w 
całości lub  części.-

Za W ojew odę 
(—) inż . F .  N ick rasz

p. o. K ierow nika  O ddziału 
N ow ogródek, dn ia  18 lipca  1938 r.

Przetarg
U niw ersy te t S te fan a  B atorego  w W iln ie  

ogłasza p rz c la rg  n ieo g ran iczony  na rem o n t 
K lin ik i O to laryngo log icznej U n iw ersy te tu  
S lefana  B atorego . P rz e ta rg  odbędzie 
się d n ia  27 lipca  1938 r. o godz. 12 w loka 
lu  B iu ra  T echn iczno  - G ospodarczego u lica 
U n iw ersy tecka  3.

Opis ro b ó t i p lan y  należy „abywsfć w wy 
żoj w ym ieniony™  b iu rze  do dn ia  26 lipca 
r. b. w godz. 9— 1 2 .

P rzed sięb io rcę  obow iązu je:
a) Z łożenie k au cji w gotów ce w w ysokoś 

c- 5 proc. od sum y o fe ro w an e j do K asy I 
U rzędu S karbow ego n a  r-k  depozy tow y Uni 
w ersy te tu  S tefana  B atorego,

b) Z najom ość  D zienn ika U staw  Rzeczj'- 
p o sp o lite j P o lsk ie j N r 13 z dn ia  26 lutego 
1-338 r„  poz. 92.

R ek to ra t zaslrzegn sobie w o lny  w ybór o- 
feremta.

Za P ro re k to ra  
(podpis nieczytelny)
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A u p  jo  i
DOG TYGRYS (szczenię — sukal b. ład ­

na do sp rzed an ia . T om asza Z ana 7— 3 Godz. 
17—19.

KOCIĘ cza rn e  ango rsk ie  (po p rem io w a­
nej m atce) do sp rzed an ia . T om asza Zana 
7—3. W  godz. od 17 do 19.
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ZGUBIONY dow ód osob isty , w ydany  
przez S ta ro stw o  b a ran o w ick ic  na  im ie F i­
lom eny B erezow ik, zam . w  B aranow iczach , 
ul. Żw irki N r 10 — un iew ażn ia  się.

KTÓRY Z PANÓW  zechcia łby  pom óc mi 
pożyczlią  z ł 300, k tó rą  zw rócę ra tam i. Zgło­
szen ia  do A d m in istrac ji „ K u rje ra "  pod „So­
lid n a".

PIA
N

P rem ie ra  Dwa p ię k n e  film y w led n y m  p ro ą ram ie :

CNOTLIWA ZUZANNA
W ro iac h  głów nych: Meg Lemonler Henry Garat

?) W sp an ia ła  fran cu sk a  k o m ed ia  m uzyczna

£ x p r e s s  P a r y ż — Y u l o n
W roli głów nej Fdrnand Gravet.

Przebojow e p io sen k i i m e lo d ie . Tysiące n iep o ro z u m ie ń  i zab aw nych  sytuacyj

C A 5 IN O I

JSJKllB ffl Dli i M  H
Ceny znlione nS wszystkie s.: balkon  25 gr, p a r te r  od 54 gr 

Dwa fiim y w jed n y m  pro g ram ie :

w film ie San Frsncisko
9 9 r f i e n ^ e lw ie w 66

C h rześc ijań sk ie  k ino  S b  _ l ____________l __________________ 1 __________

ŚWIATOWID I
D oskonała polska kom edia

m uzyczna 9 9 '  _ _
W ro lac h  gt. Kenda, Ćwiklińska, Żeiichow ka, Grossówna, Żabczyński, Znicz i in.

Początk i sean só w : 5, 7 i 9. W n ied z ie le  i św ięta  od  3-ej

1 Dzis- W ielki film  u k azu jący  kulisy n ieb ezp . służby  w lo tn ictw ie

— ’- ”J Promienie zagłady
W  ro lach  g łó w n y ch : R n * p « l  B S e S t a n s ą g  i T c s B * s  B i r & E B

Nadprogram: UROZMAICONE DODATKI. l*ocz. st*ansuw o G-cj, w nu^iz- i św , o 4-cj

AAaAaAiAiAUAAAAaiU4UiUAJAa U A U M

L E K A R Z E
fTYTTV> Z łT T T T Z . , TTTTZTTTTTTTTTł. , fTT*TTTT*

DR MED. JANINA
Piotrow icz Jb r a e n k o w a

o rd y n a to r  szp ita la  Saw.cz,
C horoby sk ó rn e , w eneryczne i kob ieer 

p rzep ro w ad z iła  się 
na ul. Jag ie llo ń sk ą  16 ni. 6, teł. 18 66. ^

P rz y jm u je  od 5 do 7 wlecz. 

DOKTÓR MED.
Zygm unt Kudrewicz

choroby  w en ery -zn e , sk ó rn e  ' m oczopłciow e 
uL Z am kow a 15, Ul. 19-60. P rz y jm u je  w godz. 

od 8 — 1 i od 3 -  ".

ŁAŹ

& KtfSZERMU
A K U S Z E R K A

S t a r ł a  L a k n e r o w n
p rzy jm u je  od godz. 9 ran o  do godz, 7 wiocY. 
— ul. Jak u b a  Jasińsk iego  1 a —?. róg ul. 

3-go M aja obok Sądu.

A K U S Z E R K A
PI. B r z e z i n a

m asaż leczniczy 1 e lek try za„ jr  Ul. G rodz­
ka Nr. 27 (Zw ierzyniec).

A K U S Z E R K A
S m i a t o w s k a

o raz  G ab inet K osm etyczny, od m ład zan ie  
cery, u su w an ie  zm arszczek , w ągrów , p ie­
gów, b rodaw ek , łup ieżu  usuw an ie  tłuszczu 
z b io d er i b rzu ch a , k rem y  o d m t. Izające, 
w enny elek tryczne, e lek try zac ja . Ceny p rzy ­
stępne P o rad y  bezp łatne . Z am kow a 2 6 - 6 .  
stępne. P o ra d y  b ezp łatne . W ielka 4— 1.

a a aaa aa a a a a a a a a a a a a a a a a a a a a a a a a a a a a a a a a a a j

p  R  A  C  A
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POTRZEBNA KELNERKA do n k iern i 
D o rm ana  — ul. W ielka 34.

» n a s :

BARANOWSKIE
NOW OCZESNA d ru k a rn ia  ch rześc ijań sk a  

w B aran o w iczach , 1 ul. Szeptyckiego 68, 
tel. 2-67, p rz y jm u je  w szelk ie ob sta lu n k i 
w chodzące w zak re s d ru k a rs tw a  i in tro lig a ­
to rs tw a  i w ykonuje  robo ty  w ró żn y ch  k o lo ­
rach  so lidn ie  i term inow o.

Kupujemy k a żd ą  ilość tepori cznopo 
M ICDU, dojrzałych  S E R Ó W  
litew skich i GRZYFOA' su szo n

P łacim y najw yższe ceny

Spółka Chrześcijańska

„ E K O N O M I A "
Baranowicz?, ul. Szeptyckiego 50

te le fo n  97

AAAAAAAAAA 

II LKinu „ APOLLO
w Baranowiczach

Dziś. W ielki podw ó ny p ro g ram  £

Pc wlelNiej wojnie i
3 (NIE ZPLlJflJ) ta »-
i  2) N ajcudow nie jsza  k o m ed ia  m uzyczna £
i „Nieznośna dziewczyna “ i4 ►

iUAAAAAAAAAAAAAAAAAAA*AAAAAAA.4A&AAAAAA4 1

\ Kino Teatr „ P A N “ Ć
w Baranowiczach E

R ew elac. film  w k o lo rac h  n s tu ra ln y c h  t

Droga w Nieznane i
N iezwykle przygody m ło d e j dziywczyny ► 

^  n a  w yspach  m ó iz  po łu d n io w y ch  £
T T T T T T T »T > T T T T tfT T > r « f T> rTT TTTTTłTY TTTTT”

N ie ś w ie s k ie
C h rz e ś c i ja ń s k i  sk le p  s k ó r  1 o b u w ia

CIEŚLAK B., K łeck — Rynek 
W yko-nuje so lidn ie , szybko i tan io  w szelk :e 

obsta iu n k ;.

PO W IA TO W A SPÓŁDZIELNIA ROLNI­
CZO-HANDLOW A, z odpow iedzialnośc ią  u- 
d u a ła m i, w N ieśw ieżu, pod a je  R olnikom  do 
w adom ości, że p rzy stąp iła  do sk u p u  bydła 
Pi siada na sk ład ach : naw ozy sztuczne, m a­
szyny i narzęd z ia  ro ln icze. S k u p u je : z b u a  
i nasiona.

KLUB POLSKI „OGNISKO" — Nieśwież
ul P i ł s u d s k i e g o  19. Lokal g ru n to w n ie  o d re ­
stau ro w an y . K rajow e nap o je  w yskokow e 1 
orzeźw iające  oraz  różne  zakąsk i. Ś n iada.na, 
ob iady  i ko lacje. Na w aru n k ach  przyslęp- 
i ych całodzienne  u trzym an ie .

C h rześc ijań sk i B ank  L udow y w Nieświo 
żu, sp-n ia  z : lico g ran iczoną  odpow iedz . n a j­
s ta rsza  in sty tu c ja  k red y to w a  w pow iecie, u- 
dzieła p o ż y c z e k  czlonkon ., p rzy jm u je  w kła­
dy na dogodnych  w aru n k ach , o-d 1 zł.

K om u n a ln a  Kasa O szczędności pow. nie- 
Swieskiego w Nieświeżu, p rzy jm u je  w kłady 
cd 1 złolego.

J a n  G ied ro y ć-Jn rah a  — „ W a rsz aw ia n ­
ka". N eśwież, ul. W ileńska 34. Sprzedaż o- 
v o có w  po łudniow ych  i delikatesów

REDAKC1A i ADM INISTRACJA 
K onto P.K .O . 700.312. K onto rozrach. 1, W ilno 1 
C e n t r a l a ;  W ilno, ul. Biskupa B audurskiego 4 
Redakcja: tel. 79. G odziny przyjęć 1 —3 po p o łudn iu  
A dm inistracja: tel 99—czynna oa godz. 9.30— 15.30 
Drukarnia: tel. 3 40. R edakcja rękopisów  nie zw taca.

O d d z i a ł y :  N o w o g ró d e k , ul. B azyliańska 35, tel 169; 
L 'd a , ul. G erm ańska  8, te l. 166; B a ra n o w ic z e , 
U łańska 11; B rz eść  n ’B.. P ierack iego  19, te l. 224; 
P iń sk , D om inikańska 40.

P rz e d s ta w ic ie ls tw a :  Kłeck, N ieśwież, S łonim , Sfolpce, 
Szczuczyn, W ołożyn, W ilejka, G rodno — 3 Maja 6, 
Suw ałki — Em. P la te r 44, Równe — 3-go Maja 13, 
W ołkow ysk —  Brzeska 9/1.

CENA PRENU M ERATV m iesięcznie: 
z o d n o szen iem  do domu w kraju — 
3 zł., za g ran icą  6 zł,, z odbiorem  w 
adm inistracji zł. 2.50, na wsi, w m iej­
scow ościach, g d z ie  niem a urzędu p o ­

cztow ego ani agencji zł. 2.50.

CENY OG ŁO SZEŃ : Za w iersz  m ilim etr, przed tekstem  75 g r., w tekście 60g r. 
za tekstem  30 gr, drobne 10 gr. za w yraz, kronika redakc. i kom unikaty  60 gr 
za wiersz jednoszp . Do ty ch  cen dolicza się za og łoszen ia  cyfrowe taD eiarycz- 
ne 50% . U kład og łoszeń  w tekście  5-lam ow y, za tekstem  10-łam owy. Za 
treść  og łoszeń  i rubrykę .n ad esłan e*  redakcja n ie odpow iada. A dm inistracja 
zastrzega sob ie  praw o zm iany term inu druku og łoszeń  1 nie przyjm uje zastrze­
żeń m iejsca. O głoszenia są p rzy jm ow ane w godz. 9 .3 0 — 16.30 i 1 7 — l i

Wy da wni c t wo  „K u rje r W ileńsk i" Sp. z o, o. Druk. , Znicz", Wilno, ul. Bisk. Bandursluego 4 , tel. 3-40 uoc». u e. KoUar«w»kicgo, wu»ńsk^n R ed ak to r o d p . J ózef O nusajtis


